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"Kochani Synowiel 

Donoszę Wam, że dzisiaj dn. 21.VII.44 muszę z Wami się poże­

gnać. 

Nie pótrzebujecie do mnie więcej pisać, gdyż kiędy list ten otrzy­

macie, ja już żyć nie będę. 

Kochany Jasiu uważaj na młodsze rodzeństwo, żeby nie popodło 

w złe towarzystWO, .gdyż oni już nie mają rodziców. 

A więc moje kochane dzieci bqdźcie zdrowi. 

Słowa te napisał w przeddzień 
śmierci kapral J6zef Dawid. szef za­
opatrzenia III kompanii V pułku 

piechoty AK. areszfowany przez 
Niemc6w w Brzoz6wce k. Kadzid1a 
w lis.topadzie 1943 r. i skazany wy­
rokiem sądu specjalnego SS na Die­
striecht Ciechan6w. Wyrok wykona­
no 22 VII 1944 r. przez ścięcie na gi­
lotynie. Jego najstarszy syn. Jan 
zginął w Stutho!ie, aresztowany w 
pobliżu Ostrołęki, bowiem zamiast 
zaopiekować się młodszvm rodzeń-

Wasz Ojciec." 

slwem - uczestniczył w uwalnianiu 
więżm6w wesp6ł z partyzanckim 
oddziałem Mikołaja Turkowa. Po u­
danej akcji w Ostrołęce - l.amiar 
uwolnienia wią'Źni6w lomżyi\skich 

nie pow,i6dł się. 
Wyzwalanie Białostocczyzny trwa­

ło kilka miesięcy ; do ko6ca roku 
1944 pod ok upacją niemiecką pozo­
stawała p6łnocna część powiatu lom­
żyńskiego. cały powiat grajewski o-
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AREAŁ ZBOZ jest w Łomiyńskiem 
obecnie o , tysiące bektarów 
większy uiż w roku ubiegłym. We­
dług aktualnych ocen stan 
upraw, chociaż kształtuje się poni­
żej wieloletniej średniej, jest jedl)ak 
lepszy niż w roku 1978. Uzyskanie 
jak najlepszych plonów .ależy w 
decydującej mierze od gotowości 
maszyn i sprzętu rolniczego. od 
sprawności organizacj'jnej wszyst­
kich ogniw zwią.zanych z gospodar­
ką żywnościową· Na posiedzenia 
Egzekutywy KW PZPR stwierdzono, 
że stan przygotowań do żniw jest 
bardzo dobry - gotowość maszyn 
..rolniczych jest wysoka (oprócz 
ciągllików, których aż 13 proc. jest 
jeszcze niesprawnych). NiepokÓj 
wywołują braki niektórych części 
zapasowych w szczególności 
szq,urków do wiązałek oraz ogu­
mienia do ciągników. \\1eryfikaeji 
wymagają. zamówienia Da prace 
wykonywane prze z SKR-y: chociaż 
do pełnego w ykorzys tania posiada­
nego prze z ni ch o;przęt.u brakuje 
zleceń na obszar 6300 hektarów. to 
w przypadku wiązałek 'Lapotrzebo­
wanie przekracza ich możliwości o 
34 proc. (podczas gdy kombajny 
w ykor7.ystanr byłyby zaledwie w 
połowie). Nad sprawną pracą sprzę­
tu rolniczego w wojewód ztwie będą 
ezuwały podczas żniw 64 brygady 
remontowe i 31 l)unktów pogotowia 
technic'tnego. 

• 

Z WYSTĄPIENIA EDWARDA 
GIERKA na naradzic aktywa par­
tyjno-gospodarczego w KC PZPR: 
"Zdajemy sobie sprawę ze wzrostu 
kosztów utrzymania. [ ... 1 Nie jest 
jednak rzeczą możliwą całkowite 
jego wyeliminowanie. Musimy za­
tem rekompensowa.ć chociaż czę­
ściowo wzrost kosztów otrzymania 
szczególnie t ym . któ rzy znajdują się 
w najtrudniejszej s~· tuacjj . [ ... ) 
Chcielibyśm y rozwiązać w I pół­
roczu przyszłego roku cztcry pro!tle· 
my: po pierwsze - 1lwiększenic do­
datku rod zinncgo w taki spos6b, 
aby w większym _ nH przeciętny 
stopniu polepszyć sytu ację rodzin 
wieJodzietnych; po drugie' - uwa­
żamy za konieczne przyjść z 
większą nlz dotYChcza s pomocą 
matkom samotnie wyChowującym 
dzieci ; po trzecie - widzimy pilną. 
potrzebę podwyższenia rcnt i eme­
rytur z tzw. starego portfela; po 

ZWIĄZEK RADZIECKI za propo­
nował na wiedeńskich rokowaniach 
w sprawie redukcji sił zbrojnych 
w Europie Srodkowej ograniczenie 
swoich wojsk w tym rejonie o 20 
tysięcy ŻOłnierzy, w zamian za wy­
cofanie z Europy 13 tysięcy żolnie­
rzy amerykańskich. Wraz z r ealiza­
cją jednostronnej d ecyzji ZSRR o 
wycofaniu 20 tysięcy żołn ierzy z 
terenu NRD. siły radzieckie zmniej­
szyłyby się łącznie o 40 tysięcy o­
sób. Nowa oferta socjalistyczna ma 
na ceJu ru szenie z martwego punktu 
rokowań wiedeńskich . 

PODCZAS UROCZYSTOSCI po­
grzebowych 'Imarłl?:O W ub. m. 
premiera !a.JlIonii, Obiry, doszło do 
społlr'!.iija prezydenta USA i prze­
wodniczącego KC KPCh. Jimmy 
Carter i Hua Kuo-teng wyrazili 

Ehekutywa KW zajęła się rów 
nież gospodarką komunałn" dro-
gownictwem. Odnotowując postęp 
w ciepłownictwie i ocbron ie środo­
wiska - zwróciła uwagę na nIe­
dostatki w zaopatrzeniu w wodę 
Łomży i Kolna, rozwoju ciepłow­
nictwa w Zambrowie, w dziedzinie 
wodociągów na wsi, poprawy usług 
komunalnych i usprawnienia ruchu 
drogowego w miastach. Jakkołwiek 
nakłady inwestycyjne w tej dzie­
dzinie są o 11 proc. większe niź za­
kładał płan na całe 5-lccie, to nic 
uzyskano między innymi zakładane­
~o tempa zwiększenia robót inży­
nie!'y jnych . 

DEJ, EGACJA WO.lEWODZTWA 
ŁOM'l.YŃSKIEGO wzię'" ud~iał w 
uroczystych obchodach 40 rocznicy 
ustanowienia władzy raddcckiej na 
Litwie i wstąpienia Litewskiej 
SocjaJistycznej Republiki w skład 
Z'\viazku Radziccki~go. 
NAJWIĘKSZE ZAINTERESOWA­

NIE pracą orga.nów samorzą.du 
mieszkańców odnotowano w Zam­
browie , Kolnie iGrajewie. Nat.o­
mia.st 'w Łomży a.ż 8 zebrań w ko­
mitet a ch domowych mu sla,no pow­
tórzyć z powodu zbyt niskiej rrek­
fencji. Pr:zebirl;' kampa.nii wyborów 
samorządowych , która trwa ła od 1 
maja .do 30 C1 ''' r\\ ' Ca br . był pró;ed­
miote m ohr~ d Prezydillm Woje­
w ód7kiego K om itet.u FJN w Łom.:: 
ży. Wybrano 1110 członków ołga. nów 
samorządowych. Idórzy będą dzia­
l ać w 142 komitctach, powołanycb 
\V 12 whsf :ł ch województwa. 

NA 64 OBO Z ACH, kolonia cb i 
zl;'ruoow an iach Wyooczvwa,ia w wo­
jewództwie łomżyńskim dzieci i 
młodzież. Codzicnir na szl ~ ka.ch tu­
rysh' cznych znajduje się 18 obozów 
wędrownych. a wYPoc7.ynek z pra-. 
ca naukową lącZ)' 380 studcntów 
warsza wskich uczelni. Ocena prze-

czwarte wreszcie - mimo iż sy­
tua.cja gospodarcza nie pozwala 0-
becnic na ' ja.kiekolwiek szersze pod­
wyżki płac, niezbędne jest podnie­
sienie płac najniższycb". 

PREMIER BULGARII, Sianko 
Todorow, przebywał 2: dwudniową.. 
roboczą wizytą w Polsce. 

W WIEKU 84 LAT zmarł w War­
szawie gcn. broni Zygmunt Herling. 
jedcn z głównych organizatorów 
Ludowego Wojska Polskiego. Był 
on pierwszym dowódcą. 1 Dywizji 
Piechoty irtl. Tadeusza Kościuszki, 
którą. dowodził w bitwie pod Leni­
no. 

NA POŁ ROKU przod terminem 
ruszyła "Halem ba-Głęboka" , nowy 
obickł- polskiego górnictwa. Po r~z 
pierwszy w Polsce wydobywa si, 
tam węgiel z poziomu poniżej 1000 
metrów. W roku 1985 będzic się tu 
.. fcdro~·ać·' dziennje 10 tysięcy ton 
węgla. 

F ALA ULEWNYCH DESZCZOW, 
poJączonych z wichurami, spowodo­
wała w ubicglym tygodniu ogłosze­
nie ałarm u lub pogotowia powo­
dziowego w 14 województwach. 
Najtrudniejsza sytuacja powst.ała 
na Dolnym Sląsku i Pomorzu. Pod 
wodą. zna lazły się pola uprawne; 
zniszczyła ona także wiele budyn­
ków, mostów i kładek; poważne 
zakłócenia wystąpiły w łączności 

zadowolenie z szybkiego proce;;u 
pełnej normalizacji stosu nków ame­
rykańsko-chińskicb. Zachodni ko­
mentatorzy podkrcślają identyczne 
lub bardzo zbieżne s t:lnowisko obu 
przywódców wobec najważniejszych 
problem ów światowych oraz piszj\ 
wręcz o tworzeniu SIt: a.tmosfery so­
juszu na linii Waszyngton-Pekin. 

PODCZAS SWEJ NAJDŁUZSZEJ 
podróży zagranicznej papież Jan Pa.­
weł II zaapelował o dokonanie nie­
zbędnycb reform społeeznycb w 
Brazylii. Wczwal on polityków, by 
"czynili WSzystko aby przepaść 
dzicląca nadmiernie boga tych [ •.. ) 
od wielk ich rzesz ży ją.cych w nędzy 
nie pogłębiała się, ale się kurczyła, 
i by to prowadziło do r6wności 
społecznej, tak, by las tą pić nie r ów­
n y podział d óbr podziałem spra­
wiedliwym. Tylko systemy oparte 
Da sprawiedliwości społecznej mają 
prawo do istnienia" - stwierdził 
papież'. W swej ostatniej bom iIi 
wyraził poparcie dla słusznych 
postulatów Indian, domagającycb 
się ziemi. 

PONAD JEDNA TRZECIA miesz­
kańc6w EWG uważa za możliwy 
wybuch wojny w Europie w naj­
bliższym dziesięcioleciu. Największy­
mi pesymistami są Francuzi, z któ­
rych polowa uważa, że wybu2h 

biegu akcji łclnicj była przedmio­
tem spotkania kierownik6w placó­
wek wypoczynkowych ze sztabem 
akcji, którego przedstawlciełe za­
poznali się także z warunkami po­
bylu, działalnością I inicjatywami 
społecznymi uczestników kilku obo­
zów I kolonii. 

NAJWIĘKSZYM PROBLEMEM 
w dziedzinie ochrony środowiska 
naturalnego człowieka w Łomż.yń­
sldem jest gwałtowny wzrost zanie­
czyszczeń Narwi i jej dorzecza. 
Wzra.stające zagrożenie ekologiczne 
niesie z sobą prrcmysl. Nad środ­
kami 'laradczymi obIadowali tech­
nicy i inżynierowie województwa 
na zorganizowanym w Łomży. 
sympozjum naukowym. 

POPRAWA WARUNKOW sani-
tarnych, zwiększenie ład u i po­
rządku w województwie było tema­
tem 260 prelekcji i pogadanek, ja .. 
kie w br. przeprowadziła służba 
medyczna w 149 I<ołacb gospodyń 
wiejskich. Wzięło w nich udział -
jak dokładnie obliczono - 4500 ko­
biet. 

EUGENIA OLSZEWSKA z Ty­
miszy Kuniewa (gmina Boguty) o­
trzymała I nagrodę na, zorganizo-
wanym w Łomży, ogólnopolskim 
konkursie "Ludowe i artystyczne 
rękodzieło wsi". Jej piękne wzory 
tkanin będą. zaprezentowane, wr-l.z 
z innymi nagrodzonymi pracami, na 
ogólnopolskiej wystawie podczas 
dożynek w Zamościu. 

KOMENDA WC'JEWODZKA MO 
w Łomży prosi właścicieli fiatów 
125 p, którym skradziono w osta-I 
tnich dw6ch micsiacach koła. i aku­
mulatory, o zgłoszenie się do Wy­
dział u Do(',hodzcniowo-Sledczego 
KW MO, pokój n'r 125 (lub tełefo­
niczne: 5'2-11, wewnętrzny ' 225). 

oraz w dostawach prądu elektrycz­
n ego. W akcji ratunkowej wzięło 
udział wojsko i ~straż pożarna. 

TRWAJĄ OSTATŃIE przygoto-
wania do rozpoczęcia pierw3zeg o 
odwięrtu naCIowego pod dnem Bał­
tyIsu - w odległOŚCi 26 mil Da 
północ od Rozewia. Wkrótce zostanie 
tu osadzona jedna z najnowocześ­
niejszych na świecie platform 
wiertniczych, zakupiona przez .. Pe­
trobaltic" w Holandii. 

W 570 ROCZNICĘ zwycięstwa' 
pod Grunwaldem oraz w GO-Jecie 
plE:biscytu na Warmii i Mazurach -
na polacb grunwaldzkich odbyła się 
patriotyczna manifestacja. 

SKUP ZYWCA rzeżnego w maju 
br. był o 5,5 proc. niższy niż w ma,· 
ju ub. r. j szacuje się, że w calym 
półroczu będzie on mniejszy o 2-3 
proc. 

W LASACH 16 WOJEWODZTW 
(500 tysięcy hekta r ów, glównie na 
północy kraju) zakończono akcję 
zwalczania groźnego szkodnika 
drzew iglastych - brudnicy mnisz­
ki. Wzięło w niej udział 60 samolo­
tów i śmigłowców. Przez dwa Iy­
f:'odnie obowiązuje za l<az wstępu na 
te tereny. 

OI{RES REALIZACJI bon6w 
cukrowych wydawanych na lipIec i 
sierpień, zostal przedłużony do koń­
ca. września br. 

wojny jest prawdopodobny lub 
·pewDy. Dane te przytoczył ham­
burski tygodnik " Der Spiegiel". 

PREZYDENT FRANCJI podczas' 
swej wizyty w RFN pr""bywał w 
Bawarii gdzie spotkał się z przy­
wódcą CSU, kandydatem cbadecji 
na stanowisko kanclerza, Franzem 
Joserem Straussem. 

W IRANIE udaremniono próbę 
przewrotu wojskowego. Spiskowcy 
zamierzali zbombarodować r ezyden­
cję ajatollaba Ch om ci niego. 

rio ZURYCHU przybył chory za­
kładnik amerykański, którcgo stu­
denci irańscy uwoluili na polccenie 
ajatollaha Chomeiniego. 

PRZEDSTAWICIEL AMBASADY 
ZSRR w Iranie oświadczyl, że 
według pos iadanycb lnformacj, -
wrogie Związkowi Radzicekiem u e­
lementy zamierzają dokonać prowo­
kacy jnych akcji przeciwko arobasa ... 
dzie 'ZSRR, aż do jej zajęcia włącz­
nie. 

RADZIECKO-WIETNAMSKA za­
łoga kosmiczna została przygotowa­
na do wspólnego lotu. 

INDIE UZNAŁY Radę Rewolu­
cyjną Ludu K a mpuczy, to jest k am­
puczański rząd Henga SamrinaJ i 
oznajmiły, że nawiążą. z nin;t bez­
zwłocznie stosunki d yplomatyczne_ 

dwa łyk'i 
ekonQmiki 

- SzybkO przegłosowa li. Kilka 
godzin deba ty, kilkanaście krótkich 
wystąpień poselskich , i już gotowe 
a bsolutorium dla rzą du oraz u chwa~ 
ła o zadania ch na rok b i eżą cy. Co 
.tu za pa rla m ent? Gdy by tak w 
moim imieniu poseł w szystk o wy~ 
garnąl! 

Te uwagi u słysza łem od swo jego 
znajomego, od la t będ ,! cego już na 
zasłużonej emeryturze. T en sympa~ 
tyczny pan (w czterdziestym pią­
tym dzielił obszarniczą ziemię, a 
potem wyjechał na ziemie zachod~ 
nie jako pełnomocnik ówczesne j ko­
mis ji do walki ze spek u l ac ją) do 
dziś przykla da miarkę buri u azy jne· 
go parlamentaryzmu do n aszych 
czasów. 

Sam osobiścle śledzę pracę nasze­
go najwytszego organu przedstaWi· 
cielski ego dość uwaini e. Byw a , że 
przysluc huję się obra dom z tzw. 
dziennikarskiej loży . Ale nie to 
mnie pasjonuje. Mia łem okazję 
przysłuchiwać się obra dom bardZiej 
ka m er alnym. Nie na te j w ielkiej, 
półOkrągłej, zna nej na m z przeka zu 
telewizyjn ego sali , a le w m n iejszych 
zespOłach, którym na imię : komisje 
sejmowe. Polecam l ekturę dzienni­
ka r skich relacji z tych Gbrad. 
Chociażby niedawno, przed czerw­

cową sesją plenarną Se jm u, p rzez 
\N iele tygodni na dlugi ch posiedze­
niach pracowały komisje sejm owe i 
międzykomisyjne zespoly probl emo­
we. Nie prawiono tam komplemen­
tów, nie by lo pięknych sló wek. Pod 
adresem resortów, KomiSji Plano­
wania, władz róż.nych szcze bli, pada ~ 
ly ostre slowa krytyki; żądano wy· 
jaśnień, u stosunkowania sie do 
spraw, które stanowią bol ączki na­
szego dnia codziennego - zanied-
bań w budownictwie mieszkanio-
wym, niedorOZWOju e n ergetykij 

transportu, łączności, bra ku w zao~ 
patrzeniu rynku. 
Właśnie tam, w komi sjac h sej­

mowych, koncentruje s ię praca na­
szego parlamentu. 

To właśnie w tra kcie w ielotygod­
niowych, żmudnych prac komisji 
wypracowany zostal dokument, k tó­
ry uchwalił Sejm na czerwcowym 
posiedzeniu, wytyczający kierunki 
zmian w gospodarce. Kierunki, pod­
kreślam, niezbędne i konieczne dla 
zagwarantowania harmonijnego roz­
woju kraju, złagodzenia występują­
cych napięć. 

Do treści sejmowej uchwał y przyj· 
dzie nam niejednokrotnie wrócić. 
Na początek zasygnalizuję to, co -
moim zd aniem - jest najistotniej· 
sze: ustalenie zadań gospodarczych, 
położenie szczegóinego n acisku na 
intensyfikację eksportu. Być moźe 
tegoroczny bilans gospodarczy zam­
kniemy wynikami niższymi o parę 
procent niż uprzednio planowano, 
ale to, co zaplanUjemy ł przyjmie· 
my do realizacji, mus i być wykO­
n a ne bez zaległości, bez za słaniania 
się' trudnościami. których na pewno 
będzie niemało 

Uchwala kladzie naci sk na pod­
niesienie efektywnOŚCi gospodaro­
wania, a to oznacza koniecznośĆ 
spotęgowania wysiJków w dziedzi­
nie obniżki kosztów produkCji, pod­
niesienia wydajności pracy. oszczę­
dnie jszego gospodarowania surow­
cami, materiałami, energią. 
Podkreślmy jednak, iż na wet naj­

lepsza uchwała sama prżez się 
sprawy nie za łatwi. Poprawa gos­
podarowania musi być sprawą po­
wszechną. Sejm wytyczył kierunki 
- pora na konkretne działanie. 
Wszędzie. 

J erzy Bielccki 
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kontakty 
kontaktów 

Po pierwszy nU.mer ~~onta~tów') 
-si(jgnąłem z przekonalli;em, .ze na 

wno nie będzie w nlln niC no­
~~gO, jak . tylko. przedr~k wodni­
stych sprawozdan z mn.l.el. lub Vłlę­
cej wainych konferencJI l spotkań. 
Zostalem zńilc zaskoczony: Zupełn!,: 
nowY sposób redagowam~. Ttesc 
pisma niezwykle otwarta l szczera: 
Po przeczy taniU numeru "od deskI 
do desk i", byłem bardzo. zadowolo­
ny a zarazem dumny, ze to wła­
śnie ńa naszej Ziemi Łomżyńskiej 
nloie ukazywać się ta~te c:las~­
pismo. Przepraszam .vn,~e Zespol 
RedakCy jny "Kontak\o.~ z!,. brak 
7.uufania w Wasze moz,h:vosc!. Jed­
nocze~nic życzc::. tygOdlllkOW1 . ~łu ... 
gich la l istnienia i . J?opularnoscl, a 
'Redakc ji wytrw~łoscl w kontynuo­
waniu' podjętego dZIela oraz zado­
wolenia i s;)tys [akcji ~ pracy. Oby 
jak najwięcej czy telnlkow ~ t!m 
piśmie wlasnie,. z~1a lazło pOWIernIka 
swoich zmartwIen. .. 

W dowód uznania dla Reda kcJI 
Kontaktów" wytężylem swóJ u­
~ysl i stwo rzy łem taki oto utwór 
wierszopodobny j, : 

" Zdzierajcie swe pióra 
Heporterskie dQkladnie, . 
piszcie num o wszystku:n 
Co Wam w uszy wpadnle. 
O aurze i flor ze, 
O diabelsk iej swawoli) 
O życiu codziennym -
O tym co nas l)oli. 
Gospodarcze pro blemy, 
Polit"czne iakty, 
Takie nam siC;, widzą 
LOmżY11skie " KontaktyJ'. 

STANISLAW TARNACKl 
Wąsosz 

• Na W«~z t y<fod nik n.ie mogłam się 
doczekać. Lec~ muszG przyznaćl że 
jestem zawie~zion.a i zaskoczona. 
Po przeczytaniu pIerwszego n':1m~­
ru myślC). fam, że to nieporozumlCn~e 
i w następnyc h numerach tego nlC 
bt:;dzie. Chodzi mi o os~atnią st~o­
nę . P ana Andrzeja Kozlarę powtn­
no zamknąć się w Choro szczy lub 
Tworkach i dobrze pilnować żeby 
nie uciekU \Vypisywać .takie beze­
cetlslwa publiczn ie! Pisać o d i,: ­
blach, gwałtach itp. Trzeba nle 
mice wstydu. Pr zecież Wasz . ty­
godnik etylują dzieci i młodzież . 
Jal<i przykląd! Wystarczająco du­
'io o tych św iństwach można prze­
czytać w innych gazetach. W każ­
dc'j zdjGcia roznegliżowanych ko­
biet. V'; telewizji również. J ak wy­
chowywać młodz i eż, skoro publicz­
nie pisze si G i pOkazu je takie rze­
czy. MiJ lam nadzieję , że na sz ty­
gOdnik będzie od tego wolny. 

WANDA GAWRYSIAK 
Łomża. 

Jako długoletniemu higieniście ' i 
wicloJeLlIi..;;tll. lUZ ickaTzowi ogrom­
n.ie podoba mi si~ zawarta w pierw­
sz.vm numerze tygodn ika ,deklara­
cja) szczególnie zaś zwrócenie w 
niej uwagi na spra wy kultu~y dnia 
COdziennego i pi<:kna w środowisku 
człowieku. Z t ych względów, nie 
wdaj ~~ c s i ~ w opisy, bardzo Pl'OSZf; 
SZ<ł[łOwną Hedakcję o Obejrzen ie 
przyna jmn iej d wó ch obiektów. a 
mi~110wi.cie: u stępu po.dw6rkowego 
w nieru C' homoścł przy ulicy Sien­
kiewicza 10 i u s tępu podwórkowe­
go pny lIlicy Sadowej. Jak to się 
dzieje i dla czego v.' tak pi~knej 
ł..onli.y od lat istniej", punkty nie­
ChlU jstwa i komple tnego zaniedba':' 
nia obok pi~ k na, bo taki jest fron­
ton ketm icnicy przy ul. Sienkiewi­
Cza 10 i wielkiej kul tury· material­
tlcj, jaką jesl katedra? 

Ilr STANISŁAW SWITAL 
\\'a.rszawa 
... 

G1'atulacje i najlepsze życ7.enia 
~ Okazji wyda nia pierwszego nu­
rneru t Y.f!od nika~ Niech służba roz .. 
wojowi z.iem i łomżyńskiej przynosi 
coraz wi~cej sa tys·Cakcji i zadowo­
lenia l.cspolowi r~dakcyjl1emu, a 
nlieszkatlcorn Le j ziemi coraz. wię .. 
cej wszelk ich p07.ytków. 

LESZEK JUCEWICZ 
.:.stępca Red. Nacz, 

. ,Zagadnień i Materia.łów" 
Warszawa 

* Zarząd OSP w Ku czyn ie za prosi ł 
.. Kontakty" na uroczys te otwarcie 
remizo-świetlicy w Kuczynie, kt6-
re odbylo s ię 13.07. Dziękujemy. 

- Ten, 00 wymyśl!l zegarek. mu­
sia ł być ml!\dry, okrutnie mądry. 
Weźmy, na przykład, tego starego 
uprusaka j

.) z herbem na kopercie ..• 

Zaskoczyło mnie lo zdanie. jak 
dziewC1:ynkę z opowiastki Wollera, 
która trzymana w dornl! przez ileś 
lat, spytala koleŻ<lnkę: więc ty też 
mast pięć palców u kaidej ręki, tak 
samo, jak ja? Gdybym uslyszała je 
od kogoś, kto dziwi się w szystkiemu, 
co się kręci - zdanie to byloby zwy­
czajlle. Oklepane nawet. Ale jeśli 
coś tak.iego mówi Józef Biko.w.ki, 
który przez trzyd~ieści Irzy lata, od 
go.dziny sZó:;tej rano do szóstej po 
poludniu, ogląda kręcące się kólka, 
to musi zasługiwać na uwa.gę. 

Czas! Od milionów lat człowiek 
marzył o trzech rzeczach: żeby latać, 
pływać j oderwać się od czasu! Od 
przemijania. A poniewa ż bylo IQ nie­
możliwe, zaczął mierzyć przemijaule. 
Najpierw cieniem kija wsadzonego 
w ziemię, potem świecą z podtiałką. 
klepsydrą piaskową, wreszcie - wo­
dą. Z czasem na stolikach l komin­
kach pojawily s ię zegaty z brązu, 
srebra, pozłacanej kryształowe. Wie .. 
Le z nich nl0 żna t.eraz zobaczyć w 
zak ła dzie t.egarm istrzo wskim J6zefa 
Bikowskiego. 

- Zaraz po wojnic takie zegary 
za bezcen moina było dostać. Ale 
człowiek by ł głupi. Myślal: na co ty­
le? Przed wQjną tylko ksiądz, wójt l 
kO'mendant według zegarków żyli. 
Prostyc h ludzi do pracy syr ena albo 

JÓ21iu, ile tych małych? Bo to, wIe 
pani, jak się zejdą wszyscy... Cały 
dom pełen. Chociaż d:tiecl na !>Woje 
już poszły i tylkO z żoną to miesz­
kanie przy zakładzie mamy. To hę­
d"ie tak: u Jórla dwóch Synów, u 
Staśka też dwóch, u Ignaca dwie c6r­
' kł, u Jo.anny syn i c6rka. TylkO Jo­
anna z m~żem mieszka poza Łomżą, 
w Nowym Mieście. Zięć kończy Aka ­
demIę Rolniczą w Olsztynie. Ale ' 
pewnie też zjadą. A wnuki to tak do 
mnie przyzwyczajone! Wn uczka, od 
tej córki, CO w Olsztyńsk.icm jest, 
odjeż.dża: "Pojedziesz - mówię 
dziadka zostawisz '?" I robię smutną 
minę. A ona zmyśln ie na-mna.e ~ .. 
trzy ~ pOdnosi ?3 lec i mówi.: "Nie 
martw s ię, d;:;adziuś, ja będę &.wo­
n ić do ciebie". Wszyscy w rod.z.inie 
pracują, to i ruieźle im się powodzi. 
Kiedyś, wie pani, biedniej bylo, ale 
weselej. Jak na przykład przypom­
nę sQbie mlQde la ta ... 

Ta tu. m;eszkal pl'Zy świl\sldm 
rynku. Ludzie do siebie przychodzi­
li, gawędliili wieczorami, pośpiewali 

. do późnej nocy. A przy żetaz.n.ym 
moście tallee różne były . Co teraz? 
Na d neką śmietnik, i.e i pójść t am 
czlowjek nie m a ochoty. 

P yta pani, ile zegark6w w bciu 
zreperowalem. K to to wie? Jak myś­
lisz, J6zek - Bj kowski pyta syna -
dzienn.ie naprawiE:: mote ·z siedem? 
Przez dwadzieścia pięć dni w mie­
s iącu I trzydzieśoi trzy lata to bę­
dzie ... dużo.. Weźmie pan" kartkę: 
prawie siedemdziesiąt tysi<:cy? No, 

Od małego w r;,Ikladzle prze~iadywa­
!l. Patr'ty1i, uczyli się. Będą z nich 
majslry - myślałem. Aż J6zef mó­
wi kiedyś, że do Łodzi pojed",le do 
szkoły. Jedź - mówi!!. A ja kie, trzy 
lata uc~yl się na operato.ra ciężkich 
maszyn. Świadectwo dostał. Ale czy 
to za ci ~i.kie maszyny były. czy za 
głośne ... Dość, że mu się nie podo­
balo i " ·I·óeil. Do warsztatu. 

Ignacy najpierw do PKS-u poszedl. 
na wykwallfikowanego. mechanika 
silnikÓw spalinowych się wyuczył. 
Świadectwo do.stał. I też do zakładu 
wrócił. 

Jak kto raz w te kółka, trybiki 
spojrzy, bo jut prwpadł. Wciągną go. 
Wszyscy 'synowie u mnie się uczyli. 
Najs\arszy, Stasiu, zakład miał u 
mnie. I Józiu przez dwa lata. I Ig­
nacy. A teraz najmłodszy Krzysztof. 
Ale już tet chce wyfrunąć. No, cóż. 
Tu, w · tej klitce, miejsca dla dwó'eh 
maj strów za mało. 

Syn .JÓzef, choć się na zlotnlka 
przekwa-lifikował, przez osiem lat 
pracował Jako ze garmistrz I do. dziś 
każdy zegar naprawi. - Ojciec dob­
rze uczyl - th.maczy. - Najpierw: 
"Pa trzcie. jak się kiedyś robiło", m6-
wił. To była dobra szkoła . Dziś nie 
kaidy nauczyciel zawodu przedwo­
jenny zegarek naprawić potrafi. A 

my umiemy. 

serce· na wlosku . . 

gong wQlaly. Ojciec mój tei. był 
zwy klYln człowiekiem, . furmanem" 
Potem sobie dryndę kupił. W roku 
1946 ro.dzice umarli. Zostalem sam. 
Chcialem jśe do jakiej ś szkoły. żeby 
te brakujące klasy uzupelnić. Ale 
przychodzę, patrzę, dzieciaki siedzą 
w lawkach. II. ja chłop pod wąsem, 
to i w styd. Trzeba bylo znaleźć coś 
innego. Tylko. rzemiosło pozosta ło. 
Kied yś, włócząc si.; po rynku. kupi­
lem zepsuty zegar. I tak się zaczęło. 
Popatrzylem, pomyślalem i zacząłem 
('eperowa~. Bez majstra n.ie da rady 
- powicdtialem sobie. Podszedłem 
do starego Wachowskiego. tego. co 
przed wojną i po wojnie najlepszy 
zaKlad zega rmistrzowski w Łomży 
prowadzi!. I zostalem 1.l n.iego z tym 
legarem. Potem prac<>wałem z jego 
synem, 7Jlninl jnżynierem został. 
Pierwszy własny za·klad zaloży łem 
tu , na Giełczyńskiej. Na rogu. po 
drugiej stronie. miałem dre·wnianą 
budkę. Potem przen.ioslem się na 
Dłu gą, wreszcie do hali ·targowej na 
rynku. Aż na koniec znowu wróci­
łem na Gielczyńską . 

Ożen.ilem się w osiemnastu la­
tach. Przyszły dzieci. Ani się obej­
rza łem, a już i wnuki są w domu. 

no. To jak bym każdemu w Łomży. 
z niemowLaka.mi razem, ze ' dwa razy 
zegarek naprawił . 

Jakich ja już zegark6w nie ro.bi­
łem - omegi, cylindry. przedwojen­
ne budziki z dwoma dzwon kami, ku .. 
kulki, nien1ieckie, szwajcC)rslde. rus­
kie. Niby różne, a takie same. W 
każdym sprężyna popycha ukła d 
werkov.ry. A włos roz.r zut czasu da­
je - ser cem rząd zi. Zatrzyinasz b-d­
lano 1... serce staje. Jak chcesz. re­
by znów chodził, to musi •• nakręcić 
i w skaz6wki '() parę miaut czy go­
dzin przesunąć. W zegarku nie mo­
że być manlru. Miałem k.iedyś ucz­
nia. Wieczorar:ni do mnie przyc ho .. 
dził, bo W dzień inną robotą się zaj­
mował. A miał chyba czterdz:ieści 
pięć lal. Bardzo go do tych zegark6w 
ciągn~ło. Potem poszedł do Białego­
stoku. Zdał egzamin cze·la dniczy. mi­
strzowski, kursy potrzebne skończy!. 
Aż kiedyś patrzę, a on w komisji Iz­
by Rzemieślniczej zasiada i innych 
do fachu przy jmuje! On tei. .wój 
cza~ - ten , który był mu pisany -
nadrabiał. 

J ak się stalo. że syno.wie na zegar­
mi strzów poszli? To cala his toria. 

Na d glową w warsztaciku mistr.a 
wiszą obok siebie świadectwa cze­
ladnicze ojca i synów oraz - przy­
znany mu przed paru laty przez Iz­
bę Rzemieślniczą, jedyny chyba w 
Polsce dowód uZllania --c "Dl/pl<>m 
za tul/szkolenie trzech synów w za­
wodzie zeaarm1istTzowsk im". 

- Jui. czter ech, pros'ę pani, czte­
rech! A wnuki też mam udane. Chło­
pak Józia ma pięć lat, a już potrafi 
budzik, t aki tani, .,na buksach" I na .. 
reperować. 

P a n Józef z tolerancją patrzy na 
nowinki - na zegary e lektronicZlle, 
kwarcowe, L cyframi zamiast wska ­
z6wek . 

- Ładne są. Dobrze pokazują czas. 
Ałe takich ze spr~'.ynowym sercem 
nie zastąpią, bo człowiek daje :;pr~­
~ynie życie, nakręcając ją co dnia. 

TERESA POLECKA 
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DOKONCZENIE ZE STR. l 

ra. CZęŚCI augustowskiego i luwal­
skiego Z tego względu, m.in., two­
rz.enie na tycb ziemIach aparatu 
władzy ludowej byłO utrudnione lub 
niemożliwe. Ponadto warunki społe­
czne i narodowoś'c lowe wojewódz.twa 
znacznie r6żnJły S1(~ od innych tere­
now wyzwolonych. co wespół ze 
strukturą gospodarczą oraz specyfi. 
czną przeszłością hi.toryczną skła­
daio się na wyjątkowo niepoda tny 
grunt do wprowadzania zasa d no-
wej państwowości. _ 

W powiatach łomżyńskim. wyso­
k~maZOWleckim 1 grajews~im. na 
rowru pozbawionyrh przemysłu. za 
to boga tych w u żytkI rolne nie naj­
gorszej klasy. majątki obszarnicze 
zajmowały 4-8 proc. ziemi upraw­
nej, a większość zajmowały gospo­
darstwa śred",orolne. Dużą część 
}udnośCl WiejskIe) ( głównie narodo­
WOŚCJ polskiej) stanowiła szlachta 
zagrodowa. będąca :.... wraz z częścią 
chłopstwa - pod silnymi wpływami 
endecji. W okreSie okupacji nie dzj.a­
łala tl! Polska Pa rti a Robotnicza , na· 
tomiast istniały organy administracji 
rządu emigracyjnego mające bazę 
polityczno-woj skow~ w silnej i wpły­
Wowe; Armii Krajo wej. Razem z 
Narodow~ Orgamzacją W.oj'kową 
oraz Narodowymi Siłam i ZbrOjny­
mi tworzyła ona na Bia łostocczy-lnie 
dużą sił~ polityczną. przygotowaną 
do przejęcia Władzy Nic więc dziw­
nego, że spora cześć społeczeńst.w;1 
• tych terenów - nie mając do cza­
su powstania PKWN żad:1ej alter­
natywy - opow!a d ;] ~ a się za rządem 
emigracyjnym. Po przedstawieniu 
sytuacji w Białostockiem przez Le­
onarda Borkowicza. PKWN podjęła 
.27 VII 1944 r. decyzjt: o wydelego­
waniu tam grupy swoich przedsta­
wicieli, którzy otrzymali wszelkie 
pełnomocnictwa do organizo\Vaai3 
aparatu administracji państwowej 

Poniżej zamieszczamy - znane 
tylko specjalis tom fr agmenty 
sprawozdań resortów PKWN-u. któ­
re ujrzały światlo druku w III to­
mie "Polski Ludowej". tj. w roku 
1964. Dramatyczną sytuaej ~ lat czter­
dziestych na Białostocczyźn ie ilu­
strują . dokumenty udostępnione 
przez KW MO w Białymstoku oraz 
zacytowane w monografij Henryka 
Majeckiego .,Bia lo. tocczyzna w 
pierwszych latach władzy ludowej 
1944-1948" 

10 SIERPNIA 1944 r. 
SPRAWOZDANIE KIEROWNIKA 

RESORTU GOSPODARKI 
NARODOWEJ 

.Dział l. Przemysł i rzemioslo. [ ... J 
3. Uruchom iono browa r Br. Bawar­
ko (obyw. czescy ? nieobecni) i usta­
nowiono zarząd powierniczy. [ ... J 's. 
Ustanowiono zarząd powierniczy 
cementowni Firlej S p. Akc. w Re­
jowcu. WłaŚCiciele-akcjonariusze u­
ciekli do Warszawy. J est duży za­
pas cementu na sk ła dzie do ł 5 00 
ton. Maga zyn y z.Inwentaryzowano. 
Wobec braku kapita łu obrotowego. 
Resort l ezwolil na sprzedaż 300 ton 
dla uzyskania środków obrotowyc h. 
1200 ton zabezpieczono na odbudowę 
zn iszczonych budynkÓW w Lublinie." 

"Dział II. Handel. [ ... J 3. KonIero­
wana z kupcam i '!' spraWie przy j­
mowania waluty rublowej. Po wy­
jaśni€1liw związanych z tym spraw. 
kupcy oświadczyli gotowość przyj­
mowania rubli po kursie l do I zlot. 
Skargj na niept'z,rjmowanie więcej 
nje wpływały" . 

17 SIERPNIA 1944 r. 
SPRA WOZDANIE KIEROWNIKA 

RESORTU GOSPODARKI 
NARODOWEJ 

.Dział I. Przemysł i rzemiosło. [ ... J 
4. Białystok. Ze sprawozdania inż. 
del egowanego do BiałegostokU wy­
nika, iż fabryki włókien n icze w 80 
proc. są zniszczone. Jest możliw()..~ć 
uruchomien ia fabryki pluszu Becke­
ra i «ęiiciowo fabryki maszyn Got­
lieba. J~'-st zu pełnie konkretna moi­
liwość uruchomien ia włÓkienniczych 
warsztatów Chałupniczych . Resort 
de legował 15 b .m. 00 Białegostoku 
inż .. którego zadamem będzie zorga­
nIzowanie Wydziału Przemysłowego 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, a 
następnie zbadanie możliwości uru­
chomienia przemysłu. rzemio~a 1 
znajdujących się w okolicy młynów." 

"Dział 11. HalIdeI. J. [ ... J Artykuły 
r.ywnościowe ukazały się na rynku , 
~le są barazo drogie. z wyjątkiem 
tych, ktbre ulegają. jak jajka (3-
-3.50 za sztukę). warzywa i owoce. 
Tłuszczów brak. Rojnicy nie chcą 
sprzedawać żywca . twierdząc, iż nie 
mają co • pieniędzmi lobić. [ ... J W 
mieśeie Lublinie zauważa sie wzrost 
spekulacji i paskarstwa. zupelnie 

nieuzasadnlOnego. Dotyczy to \V 

pierwszej mierze spekulacji miesz­
kaniami przez właścicieli nierucho­
mości i cen w jadlodajniach (obiad 
do 150 zl). Resort poleci) Urzędowi 
Przemysłowo-Handlowemu zorgani­
zowanie Urzędu do Walki z Lichwą 
i SpekUlacją. Na czele Urz~du po­
winien stanąć prawnik". 
"fuiał III. Finanse I skarb. [ ... J 2. 

Otrzymano tytułem pożyczki bezpro­
centowej z Banku Państwa w Mo­
skwie złotych 500 000 w banknotach 
krako~skich. z sum zdobytych jako 
trofea na Wsch6d od linii Curzona." 

20 SIERPNIA 1944 r. 
SPRA WOZDANIE KIEROWNIKA 

RESORTU GOSPQDARKI 
NARODOWEJ 

"l. Wydział Ogólny. [ ... l W pierw­
szych dniach urzędowania praca Wy-

dzlału uruchomiono 12 sierpnia 
1944 r. Teatr Miejski w Lublinie (.J 
oraz przeprowadzono rejestracjE: ak­
torów [ ... l Sprqwadzono do Lublina 
dla pracy ob. ob. Jaracza. prof. Klei­
nera, Krecz.mara, Woszczerowlcz.a. 
Cybulskiego, Sliwińskiego. Nawrota. 
Skrzydlowską itd. WYSIE:lO do Bia­
łegostoku 8 os6b dla organizacji Te­
atru. [ ... j Udzielono zapomóg akto­
rom i pożyczki Teatrowi w Białym­
stoku na rozpoczęcie sezonu". 
"Wydział Literacki (działa od 24 

sierpnia 1944l. Kierownik Leon Pa­
sternak. Przystąpiono do rejestracji 
literat6w. Liczba zarejestrowanych 
literatów i pracownikÓW literackich 
mieszkającYCh w ZSRR i na wyzwo­
lonych terenach Polski - 54. [ ... l In­
terweniowano u wła d z radzieckich 
w sprawie ewaku acji ze strefy dzia ­
łań wOjennych pisarza Jana Paran­
dowskiego z rodziną." 

lestrację ! oszacowanie budynko­
wych szkód wojennych. Sprawa na­
potyka tam na trudności. ponieważ 
Okupant nie dopuścił na tym tere­
nie działalności Zakładu." 

LISTOPAD 1944. 
SPRAWOZDANIE p.O. ZASTĘPCY 
KIEROWNIKA RESORTU PRACY 
OPIEKI SPOLECZNEJ I ZDROWIA 

ZA PAZDZIERNIK 1944 r 

. .,IL Walka z epidemiami. S lan na­
silenia chorób zakaźnych wobec nie­
pernych wiadomości liczbowych by­
loby błędem ujmować liczbowo. Moi­
na jednak stwierdzić. że epidemia 
czerwonki wygasa, tyfusu brzuszne­

. go utrzymuje się na stosunkowo nie_ 
wysokim poziomie, jak na sezon epi­
demiczny i panujące warunki. Naj­
bardziej niepOkOjące jest zjawienie 
się ognisk duru plamistego w okoli-

świadectwo 

dzialu OgÓlnego ogranicza ła się prze­
de wszystkim do: al moiJlwie ja k 
najszybszego wyekwipowania biur 
wszystkich wydział6w oraz gabine­
tu kierownjka resortu w urządzenia 
biurowe [ ... J dl ' załatwian;e pilnych 
spraw dotyczących wydzialu. jak: 
budowa pomnika dla pOległych Czer­
wonoarmistów, organizowania wy­
stępów zespołu artystycznego bia­
ł<>ruskiego !rontu i inne." 

•• 3. W)'d.iał RadioW7. Pod kierow­
nictwem ob. Billnga, bardzo sumien­
nego pracownika i znakomitego 
zDawcy spraw radia - rozgłośnia 
lubelska pr'l.ystąpiła do nadawania 
IIOrmalnych audycji. Początkowo, 
Ij. od 10 do 17 sierpnia nadawaliśmy 
audycje ze studio prowizorycznego. 
znajdującego się w wagonie kole­
jowym w godz. 21-23". 

WRZESIEŃ 1944. 
SPRA WOZDANIE KIEROWNIKA 
RESORTU KULTURY I SZTUKI ZA 

OKRES OD l SIERPNIA DO 14 
WRZEŚNIA. 

"Wydzlal Teal(ałny (działa od 9 
sierpnia 1944 r.). Z inicjatywy Wy-

WOJEWODA BIAf.OSTOCKI. Je­
ny Sztachelski w pism;e do prze­
wodniczącego PKWN z 29 września 
1944 donosił: ,JAK na naszym tere­
nie bardzo intensywnie aktywizuje 
się [ ... J tworzy zbrojne oddzia ły. W 
puszczy Bia łowieskiej obliczajq je 
na 17 tysięcy. Inne duże 13SY też 
mają . ,,'Oje oddziały (Auguslów. So­
kółka) [ ... J. Chodzą niesprawdzone 
pogłoski o tym, jakOby prtygotowuje 
się większe Zbrojne wystą pienie , 
przy czym wymienia się termin 14. 
XI.1944 r. lub inny p6źniejszy". Wieś­
ci to przesadzone. jednal<że pogłos­
ki i propaganda organizacji obOzu 
londyńskiego wyw'iera.ly wpływ na 
postawę spoJeczellslwa i utrudniały 
jego stabilizację polityczną. 

U PAZDZIERNIKA 1944 r. 
SPRAWOZDANIE KIEROWNIKA 

RESORTU ODSZKODOW Al'I 
WOJENNYCH 

DO 20 PA2DZIERNIKA 1944 r. 

liNa terenie woj. białostockiego or ... 
ganizule się oddział Powszechnego 
Zakladu Ubezpieczeń Wzajemnych, 
który miałby t am przeprowadzić re-

cach połudn io.1o w schodnich woje­
wództwa lu bel<kiego [ ... J w przy­
frontowej okolicy woj. białostockie­
go) w prży!ronŁowym pasie ewa ku­
acyjnym Wisły [ ... J. Zaopatrzono cen­
tralnie 36 szpitali, ochronek itp. in­
stytucji w najkoniecznie jsze środ ki 
dezynfekcyjne, ja k wapno chloro­
wane, chloramina, kwas karbolowy. 
środki owadobójcze itd. [00 ')' Wobec 
katastro!cznego braku najkoniecz­
niejszych surowic i niemożnośc i 
przygotowania ich naty chmiast na 
miejSCU. usiłuje się stal;e uzupe ł niać 
braki w Moskwie (przede wszystkim 
surowicę przeciwbłonniczą i szcze· 
pionkę przeciw wściekliźnie). Pod~ 
stawowymj t rudnościami w zwal· 
czaniu chorób zakaźnych są: a) brak 
środków komunikacyjllych u leka­
rzy terenowych; b) hrak urządzeń 
koniecznych dla szpitali epidem icz­
nych, jak bielizna. leki itd.: cl brak 
surowic i szczepionek; dl brak opa­
łu , szczegÓlnie dla kąpieliSk i 'Odk a­
T.alni wymagają cych węgla; e) niez­
wykle ciężkie w arun ki bytowania VI 
ewakuowanym pasie przy.fron to· 
wym i przeludnienie przez przesie­
dlonych pasa sąsiedniego." 

.nl. CHOROBY WENERYCZNE. 
Wobec notowania prawie we wszy­
stkich miastach WZ"ostu chor6b we­
nerycznych przystąpiono do odbudo­
warua systemu walki z nimi i kon­
\roli nad prostytucją. [oO.J J a k , wia­
domo, Pol ska nie posiada ustawy w 
tym przedmiocie, zaś niemieckie za­
rząd zenie straciło ważność (by ło zre­
sztą zupełnie niecelo.we). Na razie 
na - przeszkod7ie nac~onnlnel w n1ce 
z wenerią stoi brak leków. bez któ­
rych walka staje sie iluzotyczną, po .. 
nieważ przymus leczenIa jest rbw­
noczesnie na jdzielniejszym środ­
kiem zapobiegawczym przeciw sze ~ 
rzeniu się infeltcjL" 
. "VI. FARMACJA. Zaopa tr zenie w 

leki i środki opatrunkowe przedsta­
wia się bardzo źle. [ ... J Również nie­
bywale. wysokie cen y utrudniają 
ludności leczenie si~. Z inicjat;\'wJ 
Resortu powstała SpÓłka Farmaceu­
tyczna w Lublinie. kt6ra pod kan· 
trolą państwa ma wytwa rzać leki. 
Zorganizowana Wytwórnia surowic 
i szczepionek nie może: przystąpić do 
pracy ,,,obec trudności lokalowych. 
mimo energicznie podjętych kro­
k6w." 

,;X,. (pomoc lekarska]. Zorganizo~ 
wano pomoc lekarską dla pracowni­
ków PKWN w postaci ambula torium 
1 domowych Wizyt lekarski ch .'i 

LISTOPAD 1944 r. 
SPRAWOZDANIE KIEROWNTKA 
RESORTU SPRAWIEDLIWOSCI DO 

l LISTOPADA 1944. 

_Referat OsobOWY. W okresie 
sprawozdawczym załatwiono 78 no­
minacji, przeniesień i skierowań. sę­
dzi6w, prokurator6w, wiceprokul'a ­
torów, asesorów I apJikant6w sądo­
w)'ch oraz notariuszy. Załatwiono 

przychylnie lub odmownie 66 podań 
w sprawie zatrudnienia w Resorcie 
Sprawiedliwości oraz sądownictwie. 
Ogółem załatwiono 335 spraw perso­
nalnych. [ ... J uruchomiono sądy: l. 

Okręgowy w Białymstoku; 2. Grodz­
ki w Białymstoku; 3. Grodzki w Bia­
łej Podlasce; 4. Okręgowy w Prze­
myśle; 5. Okręgowy w Sanoku." 
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10 LISTOPADA 1944 r. 
SPRAWOZDANIE KIEROWNIK A 
WYDZIAŁU OGOLNEGO RESORTU 
lNł'ORMACJI I PROPAGANDY ZA 

PAŹDZIERNIK 19H r. 

.. 2) Dzialałnoś~ .. Centralnym za­
gadnieniem w mieSlącu sprawozdaw- . 
Czym byla reforma rolna. Caly apa~ 
rat organizacyjny Resort,u .~nformaCJl 
i Propagandy szedl po IlOn ,wykon~­
nia reformy rolnej w·,tryrue J',rzyS­
pieSZonym. W tym celu Wydział 0-
dó lny delegował do prac związanych 
; reformą rolną 70 absolwentów kur­
su propaga ndystó.w, którzy wespół 
z brygadami robotniczymi na całym 
terenie wyzwolonego kraju odbywali 
masówki i zebrania iniormacyjne 
dla robotników rolnych i chłopów i 
wespół z brygadami pod kierownict­
wem pełnomocnika przystąpili do 
relormy rolnej. Akcja propagandy-

leratur y prawniczej 12. Z biblioteki 
korlysla cod zie ń przeciętnie 21 o só b, 
spośród pracowników różnych re­
sortów PKWN, Biura Ekonomiczne­
go, Biura Prawnego PKWN IKRA, 
Komendy Głównej Milicji Obywa­
telskiej , Banku Pol skiego. Urzędu 
WOjewódzkiego oraz Prokuratorii 
Generalnej, Ogólem w listopadzie z 
bibliotek,i korzystało 460 osób." 

'HENRYK MAJECKI we wspom­
nianej monografii stwierdza: "PRN 
w Łomży powstała dopiero 22 grud­
nia 1944 1'. Jej s i edzibą było miasto 
Zambrów', Proces tworzenia orga­
nów władzy ludowej został zakoń­
ezony w' grudniu 1944 r. w powia­
tac h: Bialysto~ , Sokołka . Bielsk 
Podlaski oraz. Wysokie Ma zowieckie 
i w mieście Białymstoku. Trwał on 
na tomia s t w powiatach: Łomża, Au­
gustów i Suwałki, wyzwolonych 

urodzenia 
stów wydała poważne rezultaty. Ob-
5efWacje ich i meldunki zorientowa­
ly Resort Informacji i Propagandy 
o niektórych wypaczeniach w prze­
prowadzaniu reformy rolnej i dały 
możliwie wierną analizę te.renu. Na 
podsławie tych meldunków Resort 
interweniował w Resorcie Bezpie­
cl.elistwa w sprawie [ ... ] zlikwidowa­
nie antypanstwowej akcji AK na te­
r(~nie niektórych powiatów." 
"Dział personałny, [ ... j Obecnie 

pracuje w Resorcie 158 pracowni­
ków. ,W miesiącu paź.dzierniku r.b. 
z Resortu Informacji i Propagandy 
skrad ziono dwa samochody- osobowe 
typu . Willys •. Stan srodków loko­
mocji jest niew.Ystarczający. Organi­
zacja terenu i .prowadzen,ia plano­
wej pracy propagandowej jest z te­
go powodu utrudniona". 

"VII, Wyd.iał Propagandy Maso­
wej. [ ... j Stan osobowy Wydziału za­
sadniczo się nie zmieniŁ. Zwolniono 
jedną sekretarkę za nie wywiązywa­
nie się z zadan i lenistwo. [ ... j Wyjaz­
dy s t,.,łych pracowników Wydziału 
w teren są mocno utrudnione z po­
wodów materialnych -- ubranie, pal­
ta, buty itd." 

"II, Wojewódzkie Wydziały lnfor-

Pracowniey PUBP w Łomty - r ok \tSS 

macji i Propagandy. 3. Białyslok. 
[ ... j W BiałymstOku urządzono 7 
października 1944 potętną manife­
stację ekshumacji i pogrzebu PC1Wie­
szonych przez Niemców trzech ro­
botników z fabryki .Sokół« [ ... ) z u­
działem 10000 uczestników, W o­
kresie sprawozdawczym zorganizo­
wano nOwe referaty powiatowe w 
Łomżynskiem i Wysoko-Mazowiec­
klem. [ ... j w powiecie białostockim 
Wysyła się prasę do 8 punktów, w 
powiecie bielskim do 5 punktów, w 
POWiecie sokólskim do 2 punktów, 
w powiecie suwalskim, augustow­
skim i łornzyńskim do 1 punktu,'-

AKTYWISTA PPR-u Antoai Rut­
kawski. który uczestni~zył w parce­
lacji,majątków obszarniczych w wo­
JewÓdztwie białostockim, tak napi­
sał We wspomnieniach: "Chlopi nie 
bardzo garnęli się do wzięcia me­
mi, ponieważ propaganda wroga za­
slraszała ich mówiąc, 'że rząd ten 
Jest tylko tymciasowo, że przyjdzie 
rząd z Londynu. to wówczas dzie­
d.zi~e zemszczą się na tych, co wzi~ 
li ~lemię.'· 

-
GRUDZIEN' 1944 r. 
SPRAWOzDANIE 
Z DZIAŁALNOŚCI 

SPRA WIEDLIWOSCI 
DO l GRUDNIA 1944 r. 

"Biblioteka. Przybyło książek z H-

częściowo spod okupacji niemiec­
kiej." 

30 GRUDNIA 1944 r, 
S PRAWOZDANIE 

Z DZIAŁALNOŚCI RESORTU 
I HANDLU. 

"Dział Wojennych Swiadc%eó R2e~ 
czowyeb i Zakupów. Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego zastał na 
WYZWOlo nych terenach sytuację, któ­
rą należałoby określić jako wyjąt­
kowo ciężką. Nie było żadnych za­
pasów towarowych. Składy śWieciły 
pustkami. J ednym z pierWSZYCh za~ 
rząd zen Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego bylo zarządzenie 
() obowiązkowych dostawach zboża, 
ziemniaków, mięsa, owsa, siana i 
mleka. W dałszym ciągu wydano za ­
rządzenie o obowiązkowych dosta­
wach Ole is tych i strączkow,Y"ch . Na­
stępnie zarządziliśmy obowiązkowe 
dostawy skór surowych , wełny i ros­
Un włókienniczych oraz zagospodn­
rowaliśmy przedsiębiorstwa produ­
kujące tłuszcze rosIinne. W ten spo­
sób stworzyliśmy podstawy dla zao­
patrzenia Ąrmii i ludności cywilnej 
w podstawowe arlykuły żywltościo-

we. [ ... j W d'lżeniu do zaopatrzenia 
ludno.ci wiejskiej w artykuły prze­
mysłowe wydaliśmy zarządzenie o 
premiowaniu obowiązkowych do­
staw [ ... j premiujemy nie tylko go­
spodarzy, ale również i robotników 
rolnych. Już w tej chwili rozdaje 
się na premie rolnicze naftę i sól. 
Konczy się już przygotowanie do za­
opatrzenia premiowego rolników w 
inne artykuły przemysłowe, jak 
mydło, tytoń, zapałki, żelazo i skó­
ra. [ ... j Trzeba z przykrością stwier­
dzić, że duże ilości zboża giną bez­
powrotnie ' dla państwa w licznych 
potajemnych wytwórniach bimbru, 
[ ... j dotyc hczas wydaliśmy ludnośc i: 
obuwia ca .. 10 par 
materiałów włÓkienniczych 

.. 20.737 metrów 
O'izieiy 747 sztuk [ ... } 
Zarówno w ściąganiu jak I rozpro­
wadzaniu żywno!ici trafiam'y na du­
że trudności I transportowe; również 
niewyrobiony personel administra­
cyjny musi być odpowiednio szkolo­
ny, by sprostać wszystkim zadaniom. 

SPRAWOZDANIE KW PPR, zło­
żone wiosną 1945 r.: "W wielu po­
wiatach grasują silne, uzbrojone 
bandy, które trzymają ludność w 
ciągłym strachu i niepewności. O­
statnio położenie znacznle się ' po­
gorszyło. tak że każdy wyjazd dcl 
gmin i wsi grozi niebezpleczeńst_m, 

W niekórych gminach jes t zupelnie 
niemożliwe zebrać kontyngenty, gdy;;' 
każda grupa powołana w tej spra­
wie jest rozbrajana · i terroryzowa­
na:' 
WYDZIAŁ SPOŁECZNO-POLI-

TYCZNY ZARZĄDU WOJEWODZ­
KIEGO BIAŁOSTOCKIEGO pisał 
do Ministerstwa Administracji Pu.­
blicznei w dniu 21 II 1947 r.:" W 
ostatnich czasach na tererlie powia .. 
tu łomżyńsk iego stan bezpieczenst­
wa znacznie się pogorszył. Prawie 
eodziennle dokonywane są napady 
na Zarządy Gminne i Miejskie, gdzie 
demolowane są lokale, sprzęt, akta, 
portrety dostojników Państwowych 
itp. 

Miejscowe organa BP i MO nie 
mogą skutecznie reagować ze w zgle­
du na brak odpowiedniej Obsady i 
śl'odkó w lokomocji. 

J a k stwierdzają załączone mel-

dunki z tamIego t'erenu , większość 
zarządów gminnych obecnie nte są 
czynne na skutek dokonywanych na­
padów i Starosła ŁomżyńskI prosi O 
spowodowanie wysłan ia na teren po­
wiatu jednostki ~W celem likwi­
dacji band, inaczej za normalne 
funk cjonowanie urzę-dów państwo­
wych i samorządowych nie gwa­
rantuje. 
Przekładając powyższe proszę O 

interwencję u miarodajnych czyn~ 
ników w celu pozyt'ywnego załat­
wienia poruszonej spra wy." 

OPIS ZDARZENIA: .. 7 sierpnia 
1947 r. do ws i Zawady gm. Chlebiotki 
pow . .Ł.om ż<:l przy by li: s tarosta po­
wiatu łomżyńskiego Zeglicki Tade­
usz s. Józefa ur. 18.05.19()6 r. czło­
llek PPS, Toński Stanisław s. Fran­
ciszka ur. ]902 r., członek Stronnict­
wa Ludowego, Prz.ewodniczący PRN 
w Łomiy wraz z kierowcą Bacław­
skitn Stanisławem s. Julia na Uf. 31. 
01.1909 r .. samochodem osobowym 
marIti .Citroen«'1 na naradę rad­
nych i soltysów. O godz. lO-tej ze­
branie zagaił wójt gminy Brzozow­
ski ' Roman i udzielił głosu staroś­
cie. 

W czasie przemówienia staros ty, 
przez otwarte okno do loki:llu gmin­
nego wskoczyło dwóch uzbrOjonych 
osobników, z okrzykiem »padnij«, 
gdy wszyscy zebrani padli, jeden z 
bandytów kazał wstać staroście i zi;\­
rządał od niego oddania broni i do­
kumentów. Starosta powiedz.ia ł, że 
broni nie posiada, zaś dokumen ty im 
oddał. Po odebraniu dokumentów i 
usta leniu, kto ze strostą przyjechał. 
bandyta kazał wstać Przewodniczą­
cemu PRN i także zarządał oddania 
broni i dokumentów. Nastę-pnie Sta­
roście i Przewodniczacemu kazano 
klęknąć na podłodze i modlić s ię Z" 
swoje grzechy. 

Osobnikami tymi byU .Rola « 
dowódca bojówki PPS i . Ciemny« 
- Komendant Powiatu nie legalnej 
organizacji NZH krypt. . Podhale« 
pow, lomżyńskiego. Do klęczącego 
slarosty podszedł lłCiemny « i os­
wiad<::zyl: J ak nie zna łeś . Ciemne­
go« to go pOlonasz. To samo uczyn ił 
.Rola« i poczęli bić starostę po twa ­
rzy. Potem kazali lm podejść i sta ­
nąć twarzami do ściany: lł Rola« od­
czytal wyrok następującej treśc i : 
»W imieniu Rzeczypospolitej Polski 
- Podziemna Armia Narodowa ska­
zuje Starostę Łomżynskiego - Zeg­
lickiego i Przwodnlczącego PRN 
Tonskiego na karę śmierci przez na­
tychmiastowe rozstrzelanie«. Kilk a 
serii z automatu i obaj padli pod 
scianą. Od zabitych zostały zabrane 
pieniądze, zegarki, dowody osobiste. 
Został tei zdemolowany lokal urzę­
du gminnego i zniszczone akta urzę­
dowe. 

Wójt gminy Brz9zowski Roman zo­
stał·pobity, i otrzymał polecel~ie, aby 
zrezygnował z zajmowanego stano­
wiska. 

Po dokonaniu ohydnej zbrodni 
«Ciemny. zarządził zbiórkę pozosta­
łych członków bojówki _Roli,,", któ­
rzy odjechali do wsi t.abędi gm. 
Długoborz, a następnie do lasu w 
okolice poligonu Czerwony Bór, l tam 
pozbawili życia przez zastrzelenie 
kierowcy Bacławskiego. Zabitego 
kierowcę wsadzili za kierownicę i 
po ·oblaniu benzyną samochód spa­
lili," 

Op~ow .. ł .. 
STEFANIA HENCZELOWA 

Nie tylko pamięć 
Prezes Zarządu Wojewódz.l<lego 

ZBo WiD-u, komendant KW MO, 
pik SteIan Sokołowski: - 22 Lipca 
uczestnikom walk z okupantem hi­
tlerowskim i o utrwalenie wladzy 
ludowej przywodzi na myśl pamię­
tne zdarzenie sprzed 36 lat, Na pier­
wszym skrawku wyz.wolonej ojczy­
zny prokla mowana została polska 
władza. Nasza ojczyz.na, któ-ra mia­
la być s tarta z mapy przez zbrod­
nicz.y fasz.yzm, wracała do życia.. 
Trudna i pelna krwi była jeszcze 
droga do 9 maja, kiedy wszyscy 
świ~towaliśmy D ziei} Zwycięstwa. 
Najwai.niejsze jednak było to, że 
Polska się odrodziła. Może nie ta­
ka, jakby wszyscy wtedy tego chcie­
li. Pamiętam, jak wiadomość O u­
tworzeniu PKWN dotarla do aelow­
skich szeregów w końcu lipca, tut 
po powstaniu "partyzanckiej repub­
liki pi6czowskiej" nad Nidą. Radość 
nasza była wielka. Ale mogliśmy 
też 7.a u ważyć, z j~k mieszanymi u ... 
cz.uciami pl' t.yję1i to oficer&Wle od­
dzialu AK, który stacjonował w 
tym :5amynl budynkU, co my: oni 
nu parterze pałacu margrabiego 
Wie lopolskiego w Chrobrzu koło 
Pińczowa, a na sz.a konlpania l bry­
gady AL Z iemi Krakowskiej - na 
piętrze. Dzi" tamte podziały zatra­
ciły się, a [akt bliskiego sąsied7.LWa 
może uraslac do sy mbolu. 

Wolna Polska to d zieło w sz.ys>kich 
patriotów, którzy byli gotowi za 
nią zapłacić ceną oajwY'Ższą - wła­
snym życiem, Swięlo Odrodzenia 
jest szczególną oka~ją) by O tych 
wszystkich ludziach wspooul.ieć. Pa­
miętanlY jednak o nich i na co 
dziel1. Swiadczą o tym tabiice pa­
miątkowe czy imiona pOległych żoł­
nierzy i członków MO i SB, nada­
wane szkoł{) n1 . 
Pamięć o bohaterskich walkach i 

poswię(:eniu paLriotów przekazywa­
na jest na spotka Iliach kombatan­
tów z uczniami. Żywą tradycję sta­
nowią izby pamięci narodowej w 
szkołach. W województwie łOlUŻyń. 
skinl w trzydziestu t.akich iwach 
zgromadzono parnią tki, militaria i 
przekazy z okresu walk o Polskę. 

Polska Ludowa troskliwą opieką 
otacza wszystkich kombatantów. O­
becnie w .zeregach ZBoWiD-u Ulaj­
duje się 650 tysięcy członków, Or­
ganizacja kombatancka Łomżyńskie .. 
go liczy 5221 osób. Mimo iż od okre­
su walk minęło wiele la t, nadal 
wiele osób ubiega się o przynależ­
ność cio niej. Tylko w ubiegłym 
roku ch~ć taką zgłosiło 380 osó6, 
Z powodu trudności w udokumento­
waniu swej działalności w ruchu 
oporu nie przyjęto tylkO a5 kan­
dydatów. 

Wiele uwagi organizacja ZBoWiD 
przykłada do zapewnienia jak naj­
lepszej opieki l pomocy dla kom­
batantów. Tak np. w roku 1979 -
368 kombatantom łomi.yilskim przy­
znano bezzwrotne zapomogi pienię­
i.ne w wysokości 645 tysięcy zto- ~ 
tych; 61 otrzymało rentę. Co- j 

raz wainiejszą rangę uzyskują 
sprawy ochrony zdrowia człon­
ków ZBoWiD-u. Ostatnio utworzo­
no w przychodni lekarskiej przy 
Urzędzie WOjewódzkim poradnię, w 
której przyjmowani są nasi człon­
kowie przez wyznaczonego specJa­
listę. Równie! wszystkie placówki 
słuib~ zdrowia na terenie wOje- , 
wództwa zobowiązane są do przyj­
mowania kombatantów poza koleJ­
nością . 

WSz7stkie działania podejmowane 
przez łomtyńsicą organizację kom­
batancką mają za ~el zwiększenie 
opieki I odbałoścl o ludzi, którym 
nasza ojczyzna ma szczególnie wie­
le do zawdzięczenia, 

Opracował M. B. W 
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We wsi mÓwiono o ojcu: gos­
podarny chłop. Nie doje, nie 
dośpi, a zrobi. Jest jak wilk 

do roboty. Utwierdzał się W tym 
przekonaniu, głowę coraz wyżej na­
sil i COraz mniej liczył się nawet 
ze zdaniem żony, do kt6rej zazwy­
czaj mówi}: ,,.Matka, wydoj krowy'\ 
,,Matka, daj jeść") uMatkaJ weźmiesz 
dzieciaki i będźieta wybierać karto­
fle z kopca, a ją, jak na południe 
z Szepietowa wr6cę, to wywiozę je 
na pole i będziemy sadzić". 

U ojca należało pracować tak, jak 
nauczył. Jakakolwiek pr6ba wyko­
nywania prac na własny spOSÓb by­
ła przez niego od razu kaTana. Gdy 
kt6reś z dzieci pr6bowalo wykręcić 
się od roboty, uchodzilo za nieroba. 
Przy każdej okazji sypały się na 
nie różne gromy i pioruny: "Takie­
go darmozjada muszę utrzymywać, 
żadn"j z niego nie ma korzyści. Zje 
za trzech, wysypia się za pięciuJ a 
psuje powietrze za całą rodzinę". 
Było też często przedmiotem bez­
karnych kpin, bo ojcu odgryzać się 
nie ucoodzilo. _ 
Podpaść u ojca było bardzo lat­

wo. Wystarczyło, na przykład, nie 
w . tym miejscu zrobić bruzdę na 
polu podczas jesiennej czy wiosen­
nej orki, krowom, zamiast siana, 
dać koniczyny, nie to drzewo ściąć 
w lesie na opał. PrzywykI robić po 
swojemu i ten styl pracy narzucał 
całej rodzinie. "Ty m nie rozumu nie 
będziesz uczył" - twierdził, chociaż 
z reguly sam' za wiele wiedzy nie 
posiadał. Ukończył przeważnie dwa, 
trzy oddziały szkoły powszechnej, 
nierzadko pOdpisy wal się krzyżyka­
mi. W gospodarowaniu mial jednak 
bogate doświadczenie i niemałą ru­
tynę, czyli, jak to sam określał, swój 
chłopski rozum. 

"Oni bajają - mówił o radiu 
i gazetacb - aby tylko omamić 
chłopa.. A ja k pójdziesz do urzędu , 
to przed każdym mu sisz czapkować. 
Niby wszystko możesz Zc:"\latwić , a 
jak w łapę nie dasz, to nie zrobisz 
nic". Więc nieraz cielęcinę wiózł do 
gminy, niera z kawal ładnego bocz­
ku. Czasami i cha bOTa wcisnął. Wte­
dy łatwiej bylo o umorzenie, gdy 
woda zalała kontraktację. Wetery­
narz szybciej przyjechał , gdy kro­
wie coś się stało, a kiedy choroba 
na kogoś z rodzin'· padła, to i o 
lekarza łatwiej było. DokJadniej zba­
dal. Lepsze leki zapisał. 

Oddzielny łańcucb klopot6w sta­
nowił okres budowy lub moderni­
zacji zabudowań. Wysyłał syna do 
mw·arzy, aby zarobil do gospodar­
Skiej kasy trochę grosza, a przy 
okazji i sam się zawodu nauczył. 
Syn harował codziennie, od świtu 
do nocy. Pieniądze ojcu oddawał, a 
w sobotę prosił go o kieszonkowe 
na zabawę. "Masz - mówił ojciec, 
dając pięćdziesiąt albo slo złotYCh 
- tylko mi się nie spij i od rniii 
nie przepuść wszystkiego". Nic też 
dziwnego, że często syn sobie do­
rzewniał: ' "Będę robił tak za nic? 
Ojciec kiedyś też był młody i na 
kawalerskie sprawy pieniędzy tro­
chę puszcza ł. Mnie ani brata do 
szk6ł wysIać nie chce. Wy, takie 
chlopy, mówi, przydacie mi się w 
gospodarce. A co my zrobimy to 
ciągle nie tak i przy każdej Okazji 
wyzywa. Siostrę zamierza wypchnqć 
za mąż gdzieś na· wieś. Rozgląda się 
już za kandyda tem. Teraz wysyła ją 
na zarobki: do pielenia buraków, do 
żniw. do młócenja", 

MOJA ZIEMIA - MOJA 
WŁASNOŚĆ 

Córka, wychodząc za mąż, wnosiła 
do zupełnie obcego domu jedną szac 
!ę, cztery-sześć krzeseł, wyprawę 
pościelową od mamy i 16żko. Wsta­
wiła i ułożyła swój posag tam, gdzie 
jej teściowie pozwolili. Wrastała w 
klimat nowej rodziny, w kt6rej żyli 
jeszcze w wolnym stanie: brat mę­
ża, uczulony na każdą kobiecą nie­
zdarność, l siostra, chwaląca swe 
panieństwo tudzież ciepły kąt u 
mamy. Cokolwiek aobiła, było nie 
tak. Odbierała uwagi od tesciowei, 
bo co dom. to obyczaj. Niby obo­
wiązki te same. ale - na przykład 
- inaczej przygotowywano po.silki. ' 
W jednym domu zabielano zupy 
śmietaną, w innym - tylko mle­
kiem, i był to już poważny pow6d 
do kłótni. Teść potrafił nieraz także 
naurągać synowej, gdy ugotowany 
przez nią obiad wydal mu się malo 
smaczny. "Jak tyję - m6v.ll - to 
jeszcze takiego świństwa nie jad­
łem". Po czym ciskał pełną miskę 
na podłogę. 
Poszła po wsi pierwsza OpIDla: 

,,Ma dwie lewe ręce. Robić nic nie 

, 

podzwan 
dla 

.Jcug 
umie. Jak nagotowała zupy, to na­
\vet świnie nie chciały żreć. Nie ro­
zumiem, jak ją matka chowala? 
Dziewa jak klempa, a taka ofermo­
wata. Piele i piele, a zielsko i przed 
nią, i za nią!" 

A niechby spróbowała szminką 
usta trochę pomalowaĆ' lub pokryć 
lakierem paznOkcie! 

Gdy sama coś wzięła, słyszała za­
raz: "ZostawI Jak sobie kupisz albo 
od ma tki przyniesiesz, to będzie'sz 
mogła się rządzić". Gdy zachorowała 
i musiała jeżdzić do lekarza , wów­
czas mówiono: "Znalazła chlopa i się 
z nim umawiali. Mąż dowiadywał się 
o pOdejrzeniach zazwyczaj po 
ćwierc- lub p6łlitr6wce. Nie mógł 
przecież puścić tego płazem! Ucie­
kała wte.dy do swoich rodziców po­
siniaczona, ale ci gonili ją od siebie 
pomstując: "A wynoś si~ stąd! Aby 
cię więcej nasze oczy nie widziały! 
Wracaj do swego chłopa , tam twój 
dom. l\1ówiliśmy ci, nie idź za nie­
go. Nie posluchała ś. Niech cię teraz 
tłucze. Nie miałaś rozumu, to on ci 
go nagoni". 

Matka, litościwsza dusza, wystę­
powała w l"oli rozjemcy: "Ojciec, toż 
to wstyd, aby tak nasze dziecko po­
niewierali. Trzeba· ją stamtąd za­
brać". 

Ojciec zrazu się nie zgadzał, jed­
nak córka cmoknęła gO najpierw w 
jedną r~kę, p6źniej w drugą, i ja­
koś udobruchała. Zalożył konia i, 
klnąc pod nosem na czym świat stoi, 
jechał z synem po c6rki dobytek. 
W,·acali często poturbowani. 

Córka siedziała u swej mamy dwa 
-trzy miesiące. Mąż przy jechal raz, 
drugi, Spotkali się z sobą ojcowie. 
Ustalili: .. Ojej! Przecież nic ś ię nie 

stalo. PrzemÓwili się trochę, jak to 
m~odzi". Zakropili nową zgodę wód­
ką, wspólnie załadowali posażny do­
bytek i znów · wyprawili córkę do 
męża . 
Teściowa nadal miała wiele u wag, 

a przy tym i niemało żału, bo prze­
de wszystkim przez nią, tę przybJę­
dę, najadła się tyle wstydu." Jest 
taka dobra, a z synową nie moż.e 
się zgodzić" - powiedziała jej kie­
dyś jedna z sąsiadek. Jakby szlag 
w nią trafił. A ' jeszcze ksiądz na 
kazaniu tak dziwnie podgadywaJ. 
Vlprawdzie po nazwisku nie powie­
dział, a le ludzie wiedzieli, o kogo 
chodzi. Zerkali w kościele na ich 
ławkę. . 
Więc trochę ostrożniej zwracała 

się do synowe j: "Jak to powiem, to 
pewnie zara.z się po.,gn iewa , ale pod ... 
łogę to . dzi sia j umyła do niczego. 
Niech zobaczy, jakie sine deski." 
A gdy ktoś wstąpił do niej t1uma­
czy'ła: "Nie da sobie nic powiedzieć, 
ale do czego się weźmie, to nie idzie 
jej nic. Wczoraj wzięła się do pod­
łogi. i o, jak wygląda. Gorzej niż 
przed sprzątanienl". 

Z czasem dochodziło do wasm 
między ' mlodyrni małzonkan1i. HAle 
krowę mogłaś już wziąć - przypo­
minał mqż - bo gdy twój oj ciec 
kipnie, to wtedy nie dostaniesz nic. 
Drugi koń lei by się przyda ł. Spla­
ta 2 dach6w". Przypominał także o 
tych "długach" teściowi sam­
podczas świątecznych odwiedzin, na 
chrzcinach czy na odpuście. Jeśli nie 
pomagalo, organizował otwarte przy­
jazdy Po część swojej żony, wykrzy­
kując na calą wieś, He to mu obie­
cano, jak się z córkq ożeni , a ile 
raptem dosta ł. Trzeba go bylo wtedy 

pilnować jak złodzieja, bo pn.y .. 
własl.czał sobie wszystko, co mu W 
ręce wpadło. . 
~No, j a bym jej zapisal - lIuma_ 

czył teść - ale gdzie ona się po­
dzieje, jak ją z ,chalupy wygoni? Tu 
ma swój dom rodzinny, i zaWSze 
może do niego wrócić" . 

Nie była to najlepsza argumenta ... 
cja, ale ojcu w zupełności \vystar .. 
czała do tego, aby podział gospo­
darstwa odlożyć na późn iej. Gdy 
jednak córka z mężem silnie nale~ 
gali slosuj'lc liczne groźby i r~ko_ 
czyny, dawał im przy jednej takiej 
"okazji" świnię, przy drugiej - po 
roku lub dwóch - krowę, później 
konia itd. 

Podobnie postępował wżeniony '" 
dziedziczkę syn: uNo, niech Ojciec 
z · matką ~apisZll i mi. Sioslra dosta_ 
ła już tyle. Brat ma całą gospodar .. 
kę. Toż jak poumiera ją, to jemu 
wszyslko zostanie, bo on na pew. 
no n1i nie da nic". 

Smutno rodzicom było słucha~ 
tych sł6w. Popłakali się, pożalili 
lecz gdy syn nie ustępował, zdener~ 
wowany Ojciec zrywał się z krzy .. 
kiem: "A bierz, do jasne; chol er-y 
wszystko! Gryź ściany domu ) stodo~ 
ły, obory, rwij po kawałku i do niej 
noś! Bo ziemia, dObytek, są tylko 
potrzebne wam. My już jesteśmy 
starzy, to możemy umierać!" "Boże) 
co za dzieci, co za dzieci? - zawo­
dziła matula. - Myśleliśmy, że jak 
dorosną, to będą naszą ponlocą na 
starość. A oni jeszcze gorzej, jak 
naj więksi wrogowie: jak jastrz(!bie 
czekają na naszą śmierć!" 

I znÓw dalej wszystko toczylo się 
swoim torem. Syn i dostał konia. Po 
upływie roku lub dw6ch - krowę. 
bo j eśli zdechla mu po kilku latach, 
przychodz ił po następną i m6wił: 
"Tę chorą to dał Ojciec rnnie'). 
Zupełnie oddzielne pasmo udręk 

mieli z synem pozosta jqcym na gos­
podarce-. Syno\ya miała, oczywiście, 
podObne problemy, co ich córka u 
teściów . Była jednak w lepszej sy­
tuacji: mogła zawsze liczyć na po­
parcie swego męża. Gdy teściowa 
zwracała jej uwagę, odburkiwa ł a: 
"Niech lepiej patrzy na siebie, jak 
robi. Już. mogłaby t<-lk na ninie nie 
gadać". Takie odpowiedzi nie poda .. 
baly się pani dorl1u : "To ja tyle 
pracy w to włożyłam, harowałam 
jak głupia, a ona mi teraz nie da na­
wet dobrego słowa powiedzieć. Prze­
cie ja nie chcę źle". 

Coraz wyraźniej krystalizował się 
kont1ikt między mlodymi a oj cami 
nie tylko w stylu życia, ale także 
w sposobie gospodnrowania. Syn 
był w wojsku. Widział wielkie pe­
geery, w których nieraz .pędzał 
okres żniwny, słu żąc żo ł :lierską pa. 
mocą. "Tam ludzie inaczej robią, 
jak my - wspomina ł. - Zniwa tam 
trwają trzy-cztery dni, wykopki nie 
więcej, a lud zie naro bią się o w iele 
mniej. Mają komQajny, snopowią­
załki, ciągniki z pługami. Zanim my 
bę<VLiemy to mieli. uplynie co naj­
mniej z pięćd ziesią t la t. 
Wytwarzał mit lekkiej pracy w 

zmechanizowanym gospodarstwie. 
Myślal o samochodzie, założeniu w 
mieszkaniu centralnego ogrzewania 
i wody bieżącej ... A pa co ci" to -
powiadał ojciec. - Toż ja tyle lat 
z matką chodzilem za slodol~ , a ty 
myślisz zrobić u stęp w domu?" Nie 
chciał też słuchać o zakupien iu wi~k­
szej ilości nawozów: "A tam, głupo .. 
ly. plotą. Ziemia tyle daje, ile może 
dać. A ty jak więcej s iG najesz, to 
wi~cej zrobisz?" Rozmowa sc hodziła 
na żart. Nieraz jednak zamieniała 
się w ostrą wymianę zda ń .. ,My tyle 
rObimy. a u was kasa gospodarstwa" 
- mówili młodzi. "My na sta rolit 
mamy was o pielli~dze prosić? -
odpowiadali ojcowie. - Zapijta to 
sobie 7Jmną wodą. A gospodarki 
pewnie po miesiącu bym nie rozpo­
znał. Tylko nażreć się lubicie i po­
lezeć". "To niech trzyma wszystko 
- odpowiadał syn - zobaczymy, 
kto będzie robił". "Niech się nie boi, 
jeszcze pOL'adz~" - bronił ~i~ oj­
ciec. 

Ale z jego zdrowiem byłO COl'a! 

gorzej. Matula też narzekała na róŻ­
ne dolegliwośc i. Dla mlodych nast~­
pował sprzyjający okres przejt:!cia 
s teru rządów w gospod:H'ce. W koi: 
dej chwiU leżący na łożu śmierCI 
Ojciec mónJ zwolać solt~sa, naj leP: 
sZ)j.ch sąsiadów i w ich obecnoscl 
dOkonać zapisu. Gdy ojc iec prosił o 
lekarza, mówili: .,Co pomoże lekarz? 
Przecie jest ju ż stary i śm ierć jest 
jedynym lekar stwem". Litowali się 
wówczas nad nim dobrzy ludtle, 
przynos ili jedzenie. dal i par<; złO­
tych. Musieli jednak robić to ukrad­
kiem, bo jak nlłorł zi ~ospodarze 1.3-
uważy łi, to potrnfiłi z domu wYI'ZU--
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'ć albo powiedzieć: "Pchać, to w 
CI O pcha, a kto będzie później 
nleg ątał?" Gdy ży ła jeszcze matuJa, 
sprz wała się łzami. Niewiele mogła 
za e óc Nit! mogła też patrzeć, jak 
pomjej oczach dokonuje się taka 
na wda. Błagała Boga o szybszą 
~r~~rć i o pomstę na swoje dzieci. 
smDła młodych spoza gospodar~twa 
. t iała szansa wzbogacenIa Slę o 
~;ść któregoś z ro?zic6w. Prz.yj~ż­
d "ali więc doradzac 1m przenleSIe-
~ si'" do siebie, zapewniali lepsze 

nIe, . . Al b b . arunki dOZYWOC13. e ... a CIa 
W adkO godziła się na wędrówkę do 
rz d j . . nej wsi. Na proponawane ej wy-
~~dY przedkła dała ~wój. pOk,!ik, z 
którego jeszcze za Jej zyCla z~lkały: 
drugie lóżko, stol;k, krzesła 1 lnne 
przedmioty. WnukI natomIast, blOrąc 

rzyklad ze swoich rodzic6w, wy­
kradały ba.b~i kawałki ciasta, które 
przynosiły Jel .do bre. sąsIadkI, a 
sprytniejsze - rownlez ost~tnle z~o­
t6wki. Nie mogła na to nIC pOWIe­
dzieć bo zaraz słysza ła odpowiedź 
swoi~h dzieci: .. Po co żałuje? Prze­
ciei. sama wszystkiego nie zje, a do 
grobu nie zabierze", Wyrabiali w ten 
sposób u wnuków opinię, że babcia 
jest bardzo sk,:\p!l, wię~ i one . nie 
liczyły się z Jej zdamem. "NIech 
chlia plośki - powtarzały za rodzi­
cami - to szybciej idechnie". Na 
ofiarę dla księdza jeszcze jej od 

. święta z pięć lub dziesięć złotych 
dali, a le sukienkę czy buty kupowali 
juŻ tylko na ostatmą drogę. 

Na jej pogrzeb przyjechali wszys­
cy, podobnie jak na pochówek ojca. 
Przywieźli blaszane wieIlee z żałob­
nymi szarfami: "Kochane; Mamusi 
i Babci pogrqżeni w smu.tku dzieci 
i wnuczki". Opłakiwali naj ukochań­
szą mamusię rZQs iście i obficie za­
krapia li ża l wódką. Po kilku żałob­
nych pieśnia ch pr2;echodzili do sed­
na spra wy, tzn. sprawiedliwego po­
działu częśc i matki ; sprawa często 
kończyła s i ę na sali sądowej. 

MOJA ZIEMIA - 'MOJA PRACA 

Do progu sta rości zbliża ło się ko­
lejne pokólenie r olników. Konflikt 
między dziećmi a radzica mi o wła­
dzę w gospodarstwie przesta ł wlaś­
ciwie istnieć . Dzieci kończy ły szko­
łę podstawową, a później wybiera ly 
zawodówki, technika, licea ogólno­
ksztalcące. "Wyuczą się, to będą mą­
drzejsze" - mawiali rodzice i cie ­
szyli się z odnoszonych przez nie 
sukcesów. Czasami, przeważnie pod 
koniec roku szkolnego lu b w czasie 
wakacji, powstawały spory na te­
mat obozu c-r:y wycieczki, bowiem 
rodzice żądali pomocy w gospoda r­
stwie, i przeważnie stawiali na swo­
im. 

Generalnie · rodzice twierdzili, że 
szkoła złego nie uczy, ale też nie 
uczy niczego pra ktycznego, na przy­
kład ani uczciwego rzemios ł a, ani 
dobrego gospodarowania. V\Te wsi co­
raz trUdniej było o kuśnierza , ryma ~ 
rza, szewca, kowala, luciarza. 
Mlodzież odpl.vwała do m iast: po 

samodzielność , ośm iogod zinny dz i eń 
pracy, bezp ła tną opiekę lekarską, 
urlopy i możliwość sp~dzerlia ich w 
różnych częściach kraju, po miejski 
styl życia i spędzania czasu. 

Gdy na jstaTszy syn przyjeżdżal do 
domu rodzinnego po latach wędTów­
kI po pokojach su bloka tors kich, mó­
wIł: "Tam jest rajskie życie. Tyle 
ładnych dziewczyn! Jak wyjdę na 
p.lazę. to nawet nie wiem, za którą 
SIę oglądać". Opowiadał też wiele o 
lekkim życiu i dużych zarobka~h . 

Slowa te bardzo mocno działaly 
na wyobr?źnię młodszego brata, któ­
rego zamlerzano pozostawić na gos­
podarce. "Przy jedziesz do mnie -
przekonywa ł starszy - to zobaczysz 
~~ wlasne óczy. Zyć, nie umierać. 

ob, Co uważasz. Ale chyba nie bę­
d~lesz. przez całe życie harowaj jak 
OJc0v..:!~e?H "No, nie gadaj tak, nie 
gadaj - przerywali mu rodzice, a 
on im na to: .. To powiedzcie szcze­
r~e-, co z tej ziemi macie? Nigdzie 
nie ~ożecie wy jechać, bo zaraz za 
!,-,ar:'H świnie kwiczeć i krowy ry­
czec będą. Ja na waszym miejscu 
JUz da wno bym to sprzedał, kupił 
domek w miescie, poszedł gdzieś do 
~akladu, nawet za stróża, dostał te 
A wa tysiące na miesiąc i jaKoś żył. 

na starość miałbym jeszcze eme­
ryturę". 

ROdzice z uśmiechem słuchali tych 
POrad. "Jak tam ludzie wytrzymu­
~i. - dziwił się ojciec - w takich 
c.ltkach, przy hałaśliwych ulicach? 
~ągle są zależni od innych. Tu jak 

c cę, to wstaję, jak cheę, to odpo­
cZYwam. Nikt mi się nie wtrąca". 
"Akurat dużo ojciec odpocznie!" 

Jednakże gdy się żenił, .to do do­
mu z prośbą przyszedł: "Może Ojciec 
pożyczyłby mi dwadzieścia tysięcy, 
mam teraz tych wydatków tyle, 
pensja ledwo mi na obrączki star­
czyła". 

Córka skończyła zawodówkę, zna­
lazła męża w mieśde. drugie wese­
le trzeba było zrobić. Honorem 
wprost postawili się ojcowie przed 
tymI z miasta, a i przed wsią także. 
Cała rodzina się zjechała. Mieszka­
nie również pomogli jej wyposażyć. 
Wkrótce zaczęły przych odzi6 na 
świat pierwsze wnuki. Gdy wyjeż­
dżała z mę-iem na urlop, to przy­
woziła je do dziadków,· nie martwiąc 
się o to, że w polu wszystko stało, 
zdane na łaskę dwu spracowanych 
rąk, które musialy zdążyć i z mle­
kiem do mleczarni , i z obrządkiem l 
i z zabawieniem wnuków - na do­
datek. 

. Po kilku latach przyjeżdża la cór­
ka do matki z płaczem , że mąż zna­
lazl sobie inną i do domu przycho­
dzi tylko od święta. Więc dawali jej 
trochę grosza, aby miała nieco lżej. 

Drugi syn jeździ! ciągnikiem w 
miejscowej bazie. Wpadał czasami " 
do domu i pomagał, ile mógł: wyko­
sil żyto, zwiózł z pola. Niewiele mial 
czasu. Pochłaniała go to akcja żniw­
na, to wożenie piachu na drogi. Jeź­
dził jeszcze do technikum rolniczego, 
bo uparł się, że je musi skończyć. 
Liczył na· lepszą pracę w mieście. 
Rodzice myśleli, że zostanie na gos­
podarce. A on ich podmawiał do 
sprzedania wszystkiego i wędrówki 
z nim do miasta. "Dom wystawimy 

i będziemy żyć jak ludzie" - twier­
dził. A ojciec mu na to ; "Czy tu 
inreszkamy w oborze? Tak samo, jak 
w mie!icie. Masz lazienk:ę, ustęp w 
domu, mieszkanie umeblowane. i to 
większe, niżby ci dali". Ale chłopak 
się upar!. Nawet działkę pod dom 
wykupil sobie w mieście, choć pie­
niędzy piał niewiele. "Jakby to 
wszystko sprzedali, to akurat by 
starczyło na dom" - oblicza\. Lubił 
wyskoczyć na zabawę i wrócić do­
piero nad ranem. Pragn?J mieć ład­
ną, posłuszną żonę i duiego fiata. 

Rodzice byli szczęśliwi, gdy zjeż­
dżały na świGta do rodzinnego gnia­
zda wszystkie dzieci. ,.Czemu nic nie 
pisa leś? - przepytywali po kolei. -
Myśleliśmy już, że coś się z tobą 
stalo". "Co się mogło ze mną stać? 
Dni uciekały tak szybko. Człowiek 
rano wstanie, w skoczy do baru na 
śniadanie, potem pÓjdzie do pracy, 
i już prawie koniec dnia" - wyjaś­
niał niejeden syn. "No, ja wysJałam 
list -:- mówiła córka - l dziwię się, 
ze me doszedł". Nie wnikali w to 
czy rzeczywiście napisała; łatwiej 
było uwieIZyć w niesolidność listo­
nosza. 

Zasiadali do świątecznego stołu. 
Dzieci ubrane starannie, po miej­
sku; często wydawały na stroje ca­
le swoje pensje, zaopatrując spiżar­
nię i piwnice zasobami rodziców. 
Czuły się tu gO$ćmi, i wcale nie dzi­
wiło ich nadskakiwanie matki ani 

spustoszenie, jakie pozostawiały po 
sobie w kurniku, chlewie czy obo­
rze rodziców. 

Kiedy już rodzice wynieśli na stół 
pieczyste z kur, gęs i, prosiaka lub 
cielaka, przysiadali na chwilę, za­
mieniali kiika sŁów i znów szli .do 
obrządku, przepraszając, że przez 
cały czas nie mogą tak drogich goś­
ci zabawiać. Młodzi składali dekla­
racje przyjazdu na żniwa czy wy­
kopki, lecz w efekcie nigdy nie zdą­
żali. Nie tylko przybyć, ale na wet 
napisać. "A jak im co tJ;zeba - zło­
ścił się ojciec - to wpadają choćby 
o północy". Matka była bardziej wy­
rozumiała: ,.Pewnie toto zapracowa­
ne. Jakoś z robotą poradzimy, Są­
siad, jak zwykle, pomoże". Pomaga­
jąc sobie wzajemnie z sąs iadem. któ­
p'mu także brakowało rąk do pra­
cy, pchali jakoś gospoda rstwa. Zda­
rzało się też, że uda ło im s ię nająć 
kogo'; za pieniądze, ale o laką oka­
zję było coraz t rudniej. Tymczasem 
zbliżały się kolejne święta, więc ro­
dzice, z radości ujrzenia dzieci, za­
pominali o bolących rękach i grzbie­
tach. 

Gdy dzieci odjeżdżały ze świąt do 
domów, to matula krzątała się po 
komórce, sięgała często do lodówki 
i każdemu wkladała coś do torby: 
a to szynkę, to jajka, boczek wę­
dzony lub schab ś wieży ... Zawsze to 
dłużej pożyjecie tymi świętami -
mówiła. - Nie będziecie musie li za­
raz w kolejkach wystawać". Ojciec 
zakładał konia do wozu i odwoził 
dzieci na stacj<:. One za lo przysyła-

ły im kar"tkę z i.yczeninmi na imie­
niny. 

Praca staruszkom s,Z ła coraz cię ­
żej . Sprzedać gospodarkę łatwo, dzie­
ci pieniędzmi obdzielić też ; ale co 
potem zrobić z sobą? "Niechbym na ­
wet - rozważ.al ojciec - d os t.ał za 
nie pół miliona: na każdego wycho­
dziloby po sto tysięcy. J eden syn 
kupi samochód, trochę wypije, wal­
nie gdzieś w drzewo i co? Drug i, 
powiedzmy, postawi sobie dom w 
mieście, ale dom kosztuje o wi ele 
więcej. Czy wtedy zgodzi się na u­
trzfmywanie sta ruszków'! A J eś li 
nawet, to co my będziemy tam ro­
bić? Siedzieć , pa trzeć i czekać, aż 
nam laskawie da po pięć z10lych na 
loda? Bo może na wet na pi wo po­
szkodować. Córka um eblu je sobie za 
te sto tysięcy mieszkanie i będ zie 
się starała wyciągnąć od rodzic ów 
resztę, a potem cóż my będ~iemy 
warci bez pieniędzy?" Zdecydowanie 
więc cofa się ze sprzedaży. Całą 
ziemię trzeba będzie chyba pań­
stwu oddać, a dachy i kawałek 
działki sobie zostawić. Najchętniej 
sprzedałby wszystko dobremu gos­
podarzowi, ale wtedy dzieci znów 
pieniądze rozskubią, a z m alej d ział­
ki na pewno oboje nie wyżyją. Dzie­
ci nie pomogą, bo za ws~e same sie­
dzą u ojca w kieszeni. Więc co zro­
bić? Takie rozważania snute były w 
każdym domu, w którym brakowało 
następcy gospodarstwa, 

W ówczas to wchodziła w życie 
sejmowa us~wa o za bezpieczeniu 
emerytalnym rolników. N ios ł;! ona 
rozwiązanie ich skomplikowanej sy­
tuacji, gwarantowała spokojną sta­
rość. Wielu przyjmowało ją więc z 
nie ukrywanym zadowoleniem. 

Dzieci przyje:i.dżaly do nich, jak 
poprzednio, chociaż z początku bo­
czyły się na taką decyzję: "Jak by 
ojciec wszystko sprzedał, to na pew­
no lepiej by na tym wyszedł. Było­
by więcej pieniędzy i dla nas, i na 
waszą emerytuz-ę" ... Nie bój się -
objaśniał ojciec - już my to z mat­
ką bardzo dokładnie obmyśliliśmy. 
Nie chciało żadne z was zostać. więc 
trudno. My też musimy mieć włas­
ne środki utrzymania na starość. 
Ciągn<:liśmy, dokąd to bylo mpżliwe. 
Nie możecie narzekać, pomogliśmy 
wam bardzo dużo. A przyjechać do 
domu przecie zawsze możecie . Nie 
m usjmy na ostatnie lata zdawać się 
na waszą laskę. Za to tera z będ z ie­
my m ogli pojechać z matką do na­
sżyc h kochanych dzieci, zobaczyć, 
jak żyją, jak mieszkają. Może któ­
reś z was; zaprosi nas kiedy na ś wię­
ta. Obejrzelibyśmy przy okazji tro­
chę Polski, bo dotychczas nigdzie 
nie wyjeżdżaliśmy. Ale nie bójcie 
ś lę, tego świeżego scha bu jeszcze 
zawsze wam przywieziemy." 
Młodzi zaczynali rozumieć, że u­

rywa się, zawsze im przyc hylna, ro­
dzicielska kieszeń. Zos tali zmu szeni 
do liczen ia ty-Iko na s iebie i na s wo­
ją pract:; wypada ło opóźnić o kilka 
la t nadzieje na samochód, wlasny 
dom, nowe meble. 

Rodzice orga n izowali, t radycyjn ym 
Z\I,·yczajem, świąteczne spotkania 
dzieci u s iebie, lecz mieH teraz co­
raz 'większe kłop oty z przygotowa ­
n iem się do nich. ja k o że m łode ro­
dziny stawały się cora z li czn iejsze . 
Zda rza ło się, że za pragnęli przynaj­
mniej jedno ze świąt. sp<:dziC u któ­
regoś z dzieci, ale jeden syn pisa! 
nagle, że może w tym roku poje­
ch a liby do brata lub do siost ry. bo 
on za łatwił sobie wczasy \V górach 
i wyjeżdża tam z rodziną ; drugi 
przys ła ł lylko kartkę z życzen iami, 
bez w zmianki O zaproszen iu, a oni 
na wet nie zna li jego a dresu . Córka, 
obo~ życze11, zamieściła w li śc ie py_ 
tanIe, czy może u nich na okres 
świąt pozost.awić dziec i. bo wybiera 
s ię do swojej koleża nki n a wesele. 

Sejnlową usta wę o za bezpieczelliu 
emerytalnym rolników (je j pełna 
rea lizaCja nastąpiła l lipca br.) moż­
na. porów~ać z t~kimi przełomowy­
ml aktaml w zyciu wsi , jak : u­
właszczenie chłopów (1804 r.) re for­
ma rolna (1944 r.) i bezpłatna opie­
ka lekarska (1972 r.). Z emerytur 
skorzystała dotYChczas jedna tr zecia 
s tanu wstystkich r olników. \ 

STANISŁAW ZLELlŃSKI 
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To popoladnie Lucyna Zn r~ba ma 
cał:de:n l uźne. Tak luźne, że nloże 
sobie swobodnie robić na drutach 
i gapić się \V telewizor. Dziwna 
rzecz, ale zajęcia domowe wydają 
jej się stokroć łatwiejsze niż ośmio­
god zinna robota \V Za kładach Prze­
mysłu Bawełnianego w Zambrowie. 
Jej córka, Teresa Beata (to ostatnie 
imię dlatego, że kiedyś była taka 
moda), podziela tę opinię matkI: -
Byłam w fabryce tylko dwa ra zy, 
i to w okresie nauki w szkole pod­
stawowej. Kółko geografkzne 7.0r ­
ganizowało wycieczkę. Zobclczyłam 
ich: cali w baweł nie, tylko oczy 
świeciły się w bieli. Wyglądali jak 
święci Mikolaje. Powiedzałam sobie: 
"Nie dl a ciebie ta robota, Beatko". 

Co zatem dla Beat ki? Dla Beatki 
bawienie cudzego dziecka IlU jed­
nyeh pa'listwa" i wieczorówka. Robi 
III klasę ogóln iaka, a ,.od państwa" 
ma zaświadczen i e, że pracuje. 

Matka prosi, żeby " tego tak nie 
ujrr.ować do gazety". I na leży ją ro­
zumieć. Dwudziestoletnia Beata -
bądź co bądź - latami młodszemu 
rod zeństwu zastępowa ła matkę . Wy­
chowywała os iemnastoletnią dzi ś 
Elżbietę, czternasto letniego Marka 
,i jedenastoJ etniego Zbigniewa, jeść 
im gotując i opierając. Zwykły los 
najstarszej w rObotniczych rodzi­
nach. Toteż nieta ktem jest pytanie, 
czy po ogólniaku Beatka b<:dzie się 
u cz)Cla da le j. Matka patrzy podej­
rzliwie, a sąs iadka, Wanda Rudnic­
ka, doda je pospieszn ie: - Co ona ma 
iś ć da lej , ja k ua trójkach jedzie. 

·Sama Bea ta ma z gÓry us talone 
za interesowanif!: - Pójdę w kierun­
ku handlowym. Lubię ten zawód. 
Pom"gaJam kiedy'; znajomej w kio­
słnl .. Ruchu", a późn iej w sklepie .. 
w tym, co si~ spali! i będ7.ie budo­
wany od nowa. Bo ja strasznie l u bi~ 
sklepy. 

Matka Bea ty. kiedy była w ' jej 
wieku , nie wiedzia ła, co najbardziej 

, 
" 

lubi. W Kubrze koło Jedwabnego, 
w małym gospodarstwie rodziców 
nie starczało miejsca dla czworga ro­
dzeJl s twa. Pierwszy wyrwał się z 
domu brnt, Edward Mioduszewski, 
dziś emerytowany ma :f)r Wojska 
Pol skiego; późn iej sic fa Pelena, 
obecnie robotnica w Z:t kładach 
Obuwniczych w Chełmku , a Barbara 
i Lucyna chłopami rozstrzygnęły 
miGdzy sobą, która na wsi zosta­
nie. Wygra"a Lucyna, która . wzięła 
malarza pOkojowego , dziś w i~cej w 
\Varszawie niż w Zambrowie prze­
bywającego , ale przecież takiego, co 
swoją comiesięczną dolę na dzieci 
i dom da je. 

Na jpierw był wielki alisz na pło­
cie we w si Kubra\ naw.,ołujący mło­
de dzie\\'cz~ta do pracy w obiektach 
sześciolatki. Dla Kubry tą swojska 
sześciolatka to był Zambró>v, gdzie 
powstały Zakłady B;lwełn iane, bądź 
odległa Nowa Huta. Ale wcześniej 
należało przej ść chrzest w bryga­
dach "Słu żby Polsce". I Lucyna ten 
chrzest przesz ła - w brygadzie wy­
kopkowej SP w pegeerze pod Węgo­
rzewem. - Nie warto tego w spom i­
nać, bo to zwyczajna robota, jak na 
wsi. 

\Vspomnieć za to warto w yjazd na 
kurs przi:ldek do Łodzi , gdzie g lej­
tem byl Ów pObyt w pegeerze. 
"Sprawdziła się w polu, sprawdzi 
się w Ja bryce" - tak wówczas ro-
7.umow;mo. Jec hały do Łodzi dzie­
siątkI. dziewczą t pOdobnych do Lu­
cyny - śpiewajqc : "Zn6w się pieśń 
na ustach rwie, młodzież i SP [ .~ .]. 
l\1aszeruje rozśpiewana brać - przy­
szłości szlak t~ C7.owy". 

W Lod7.i, pod koniec kursu dła 
tkaczek i prządek , takie jak Lucy­
na przejmowała Kryslyna Joj~zyk, 
która z torebką pełną zakładowych 
pieniędzy prowatlzila je do sklepów 
i kupowała najpotrzebnicj:sz.e rze­
czy: pantofl.e, sukienki, płaszcze -
w szy stko uszyte wedłlig p:'lństwowe-

go gustu. Ale przecież cieszyły si~ 
bo wreszcie miały coś swojego p~ 
za roboczym fartu chem, mimo że 
identycznego z resztą koleżanek. 

Krystyna Jojczyk, dz iś II sekre. 
tarz KZ PZPR w Zakładach Prze. 
mysłu Bawełnianego \V ZambroWle 
wyszła, jak to się w życiorysaCh Pi: 
sze, z kadrowej klasy robotniczej_ 
z centrum przemysłu Jekk!ego, z 
Łodzi. Wyszła stamt~ d nie tyle 
z entuzjazmu, ile z powodu zdro_ 
wia. Jako "wysunięta robotnica" _ 
zasłużyła na pracG w Zilrz~ d:tie 
ł ó dzkim Związku Młodzieży Pol skiej. 
Gdyby nie gruźlica , pewnie by zro. 
biła karierę polityczn ą . Stan Zdl"'t) wia 
spo ..... ;ooował jednak, i7. sk ierowano 
ją do pracy wychowawczej z mło_ 
dzieżą, w powstającym \vła śn ie w 
Domu Młodego Robotnika (raczej: 
rObotn k y) w Zambrowie, gdzie _ 
jak teraz wspomina - "r~ tus~ na 
noc chowają". Razem z n ią do Z:1m_ 
browa przyszło kilkudziesięciu ze­
tempowców, bardzie j kadra - mis_ 
trzowie, organ iza torzy prod ukcji _ 
niż "zwykli robotnicy". I choć póź_ 
niej prasa rozpisywnła sir.. SZCze_ 
gó lnie o owym burz li wym lf!56 roku, 
że Zambrów to miej sce. gdzie znpo_ 
maiano o socjaIi7.m ie, to przecie ż dla 
niej, Krystyny JOj ('?yk, obraz tam­
tych dni jest p.awie różowy. Ubar_ 
wia go ~v spomn ienie młodosd, które 
po lat8ch nawet pł;:tcz przemienia w 
Jadoś{; . 

Kryst yna JOjczyk nie ma swojej 
rod zin y. W latach pięćd zie~if!1ych 
matkowała młodszym od siebie za. 
led w ie o dwa, trzy lata dziewczy_ 
nom. Teraz nie jest już taka taje. 

. rancyjna. Popełnia - typowy dl. 
większości s tarszych lud zi - błąd 
w cen ie nadChodzących g:cneracji: 
ocenia je z perspektywy s \\o'ojej mlo­
do'ci. Jeś li ZMP w pochodzie śpie· 
wa ło, to i oni powi nh i śpiewać. To­
t eż gdy zaczyna si~ pochód pierwszo­
majowy, Krystyna JOjczy k i inni 
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zetempOwcy próbują poder­
do śpiewu. Ale 0110-

pa trzy na nic h 
;""e,"",,": "Ot, wariad. wyry-

. I jak tu znaleźć z nim i 
język. 

len języ k by I 

si~ ż,ycia w mieście, przesta-
z dOfyWCi'.ych zajeć na zawó d. 

la tach, w których najpierw wieś, 
Mniej klasa robotnicza opcmowa -

p I· Zambr6w, miasto patrzy o na n ią 

na coś najgorszego. Choć brzmi 
dzi ś sloganowo - "szpu lki" wy­

spoko jne, mieszczańskie ży-
Dziewczynie z tak zwanego "do­

domu" nie honor było w "ba­
je" p'racować, czy choćby za ­

się z tym i z fabryki. Trzeba 
lat, owego ogromnego wyn1ie­

nia przybYszów z miej scowymi , 
bawełna" wrosła w pejzaż 

H Z paczą tku te dziewcz~ta 
y: zabiedzen iem, zachłan­

na rcbatę , małymi wymaga­
Odstawały od mie jscowości ,' 

c się w oczy niez,g rabn ośc ią 

nieokrzesaniem. Późnie j 
_ jak mówi Krys tyna Joj­

_ zacz~ ły n:ił dawać ton mia-

Ani sit: spostrzeg łam -;- wspo­
_ k iedy zacz~ly omija ć skle­

lambrowslde, ubierać s i ~ w \Var­
!zawie, dyktować szyk i mod<:. Gdy­
bym mogla zatrzymać obraz z daw­
nych lat, obraz d z iewczą t w yc ho­
d1.ł\Cych po pracy, i skonfrontować 
go z dzisiejszym, od rzuc i ć sentyment 
wspomnień , zdziwien ie m oje byłoby 
bezgraniczne. Dzisie j ~"Ze młode 1'0-
botnice wychodzą 1. zakładów cz~sto 
przyodziane w stroje według ,)Bur­
dy". 

To spostrzeżenie , jak kaj,de, które 
prÓbuje przyjąć cec hy uogó-Inienia , 
jest zwodnicze. Brzmi tak, jak 
stwierdzenie, że wszystkie robotni­
cze rnicszkania są j ednakowo dosta­
tnio wyposażone i że ludzie nic mu­
szą jU7, z tru dem wi:}zać końca z 
kOli.cem. Lucyna ZarE:b'a mówi, że 

iej teraz dobr>e. Podobnie po­
póiniej Mieczysław Wagner, 

mistrz tkacki. Ale mi~dzy mieszka­
niami Za rębów i ' \Vagnerów jest 
ogromna różnica, którą przybysz 
wyłapuje z progu. U Wagnerów -
drogie rega ły zastaw ione kryszta ła­
mi, wystawnym szkłem; dom posaż­
n): w meble" i urządzenia, "za kt6ry­
~ l slo i s ię w kOlejkach bądź zdo-
ywa po znajomości, U Zaręb i ny 

skromna prostota, a to. co ładne -
sef\vetki, haftowane ooduszeczk i -
~ykO!,dły f(~ce gospo'd~ni, relaksu­
~ąc S lę po pracy w fabryce. I choć, 
J~k u Wagnerów, na g łównej ścia­
lue wisi obowiązkov.. .. y landszaft, to 
przecież w biedniejszej opra,,,,' ie. nie 
tak złoconej, nie tak krzyldiwej. 

W Więc ,;dobrze" ma rÓżne odcienie. 
a~ner twierdzi, że mu gi~ powiod­

ło., Swoją przeszłość wspomina jakO 
('O~ prawie nierealnego. Choćby 
dZJPil , hi ~dy z braŁem Edwardem ie­
cha ii na rowerach ze wsi Ruskołc;ki 
Parc~le, aby robotę "złapać" w Zam­
b:Owle. Wagner miał wtedy szesnaś­
CIe lat i świadectwo zasadnicze j 
sł..kOły metalowe j w Ostrowii Mazo­
~'leckiej; brat, starszy od niego o 
~edcm lat, był mu za p rzewod nika . 

ok 1954: zambrowska baweh1a" 
dopiero si~ rod z ił a, p'~\Vsta\Va ła 
prz~d zaln i a. W ten czas potrzebni 
·~ih :t.~ lko taCY, co "potrafili trzymać 
b ucz. PrzY jmowano ich od r~ki, 
ez - Charakterystycznego dl a obec­

nych dni - odsyłania od Annasza 
do K ·f Ib' at. asza, w'ystawania. czekania. 

teranIa za~wia dczeń. 

WagnerOWie, jak i setki podob­
nYch do n ich, nie mieli żadnych wy­
?,agan. Ot, zwykły kąt d~ spania 
l robota na pełen zegar. No i czę­
stSz.e niż dziś zebrania i mas6wki 
zetempowskie, związkowe , og61noza: 

kładowe ; nawoływania i apele: .,My 
ZMP". Nasze pokolenie musi poka­
zać". "Wyt~źoną pracą budujemy 
szczęście naszej Ojczyzny" . 

Czerwone krawaty wznosiły o­
krzyk i Ol za " i biły gron1kie brawa. 
Na masówkach czczono przyjaźń 
polsko-radziecką, klóra lu, w Zam­
brow ie, miała namacalne k ształty. 
Wszystkie maszyny, które Wagner 
i jego sta r si kOledzy montowali, no­
s iły napis "SdieŁono w CCCP". Nad 
t.nontalem czuwali specja liści ra­
clzie.;(' y. Vlagner n "je pamięta już ich 
').az.vi~k . Vłie, ił! r-ył Koja (taki 
czarny, przyatojn,Y. m lorly) i Grisza ~ 
który pięknie :spicwa ł rosyjtikie pio­
senk i. Choć 'am \Vagner wtedy 
jPszcze nie ~pił (a i teraz .,tyle co 
do kolc~:e!'lst"," a" ) , przecież, pamięta, 
że jego starsi koled zy bratali się 
wiC'czorarni z Griszą i Kolą, tak jak 
na słowiańskie dusze przysta ło; 

Dziś rodzin~ \Vagnerów zbierze się 
prawie w komplecie dopiero po 22.00. 

Kiedy Elżbiela ~6,.ka Wagne1·ów, 
pOlllocnica prząaki w Zakładach 
Bawełnianych , wraca z drugiej zmia ­
ny, my sobie z ojcem bezkarnie na­
rzekamy na ws['''łczesną m łodzież, 
kt.óra an i do roboty, ani do zabawy. 
Nie tak, jak dawniej. I nagle kon­
Ira : że co to, jak to? Ze łatwo tak 
narzekać , wymądIzać się, skoro na­
prawdę nie zna się m łodych . Oni 
podejmują trudniejsze zada nia, bar­
dziej z ł ożone, a starsi uganiają się 
t.ylko za pieni~dzmi. Ze na zebra­
niacb mówi się krytycznie o mło­
dych, a kiedy im trzeba naprawd~ 
pomoc, to zaraz uwagi : rozpieszcze­
n i, rozka pryszeni. B6g "wie czego 
l' h c~. 

Elżbiela jesl aktywistka ZSMP 
i kandydale m partii."_ 

- Poszła \\' c mnie - mówi \Va g­
ner. Ale Elżbieta jest precyzyjniej­
sza w okrcśleniach: - P oszlam w 
ciebie, ale mam swoje oczy i swo­
je zdanie. 

Nie jest bezkrytyczna w stosunku 

A. rys ty n a J n J c~y k : " Sz pu lki" wywrilca ly !O poknj n e. m i ł' ,.(.c !.an:-kie iyc ie . 

Zona i córka El7. bieta pracują w 
tym tygodn iu na drugiej zm ianie. 
Na ten moment najbardziej czeka 
pięcioletnia Ani"l, k tóTa przekornie 
będzi e przerywać na szą rozmowę 
wezwaniem: "Tato, nje kłamU. St.ąd 
pa ra doksalne sytuacje. Wagn~r opo­
wi ada o tym. jak t o - na pOlecenie 
ZMP - objąl funkcję w Gromadz­
kiej Ra d zic Narodowej i j uż b~dąc 
referentem skupu, zabiegal, że­
by "odd"lli palistwu lboże". W 
tym momencie wknlcza Ania:­
Ta to', nic kłam, - Kiedy opowieść 
si~ rozkręca i razern z Wagnerem je­
steśmy na ku rsie' mistrzów t k ackic h 
w Łodzi, znÓw s ł yszymy: - Tato, 
ni e kłam. - A potem przy opowieś­
ci o tym. jak to \·Vagnerowie tu la li 
się po Zambrowie. wynajmując po­
koje n.i poddaszac h czy partero\vych 
J'uderkac h . Nawel wówczas, kiedy 
Wa gner opowiada , gdy do parlii 
,,"stępowa l. Więc naj lepiej polożyć 
malą spać. aby' nie przeszkadzała 
w rozmowie d orosłYCh s\\.'oim gi:1WO­
rzeniem. 

do swoic h koleżanek i k Olegów; ('za­
sami ocenia ic h ostrzej niż ojciec, 
lecz i bard ziej rozumnie. 

- Ty <: h cia łbys - zwraca :si~ dp 
ojca - aby wszyscy byli grzeczni, 
p otulni i tylko d z i ękowali wam za 
to, coście dla na s zrobili. Uważa!'iz , 
że na sze i wasze problemy są nie­
porównywa lne, że co tam taka gów­
niara może mieć za zmartwienia. 
Nie tak dawno ZSMP zorganizowa­
ło lustrację staricji, w których miesz­
k ają mlode robotnice. ByJam w lej 
komi sji l chodzilam od domu do do­
mu. T y nawet pe_wnie nie wiesz, ż.e 
jest spo~'o trtkic h dziewcząt, które 
korzystają z dyżurujących lóżek. 
Na dwie zmian..". Gdy jedna pracu­
je w fa bryce. druga spi, i lOtko ni­
gdy nie· stygnie. Tak jest na Olko­
wskiej, Sadowej , Koście lnej i tcj 
ś l~pcj , ja~ jej tam~ chyba l\lkkic­
Wlcza . Plęcset Złotych l1"\.ie s ięcznie 
j)łaci każda za korzystanie z takie­
go łóżka. I nie m~l żadnego dozoru 
nad tyrni s tancjami ani żadnych 
s~nkcji. Zresztą. gdyby nawet byl)" , 

"Va ~ nf' "rowie. ,\1i l'('lys law: Przed :iy c ie lll njkl jt'j nlł~ u Chroni. t"; l i iJ ie la: P O'l: Ia.H1 
,," Clr lJl e l :lII! mam s wojt' (,c z y i ::. w oje !.da nie . Ani u: 'raio, nil! klam: 

to właściciele prr.estaliby wynajmo­
wać kwatery i gdzie wtedy podzia ­
Iyby się te dziewczęta. 
Elżbiela ma ksiąźeczk~ mieszka­

niową i pięćdziesiąt tysięcy oszczęd­
nośc i. Tak jak inne - czeka na 
mieszkanie, Ale jej nie tak pilno, 
jak tamtym, Jej start w doros łość 
był ułatwiony; wyznaczyła go cięż­
k a p raca ojca i jego awans życio­
wy. Porównu ją teraz, ojciec i córka, 
'swój pierwszy dzień w pracy. 

- Ja s ię ogromnie cieszyłem -
mowi ojciec. ' 

_ A ja się rozpłakałam ze złoś­
c i. Zaskoczy lo mnie odnoszenie się 
ludzi do siebie. 

_ Nie rozumiem - dziwi się oj­
ciec i próbuje pomóc córce w posta­
wieniu diagnozy. 

Ale ona wali wpros t: - Nie o tn 
chodz i: oni strasznie klną . tak że 
aż u szy więdni:l. . 

\Vagner śm i eje się z tego pła czu 
córld: kto by się tam przejmowa ł 
takimi drobiazgami. Klną . bo klną . 
laki już - widać - obyczaj, i nie 
naprawisz go od razu. Trochę ż,a łu­
je teraz, że nie przygotował córki 
do wejŚC ia w zakładową rzeczywis­
toś ć, Ale może też i niepotrzebne 
d zicwczyn ie takie wydelikacenie : 
przed ż.yciem jej nikt nie uchroni. 
'vV ogóle stara s ię dawać córce jak 
najwięcej sa modzielnośc i. Kiedy z.jj­

proponowano jej \vsląpienie do par­
tii , ojciec - choć bardzo był za 
tym - wzru szył tylko ramionan1i: 
,.Rób. jak chcesz. przecież jesteś do­
ros ła ". On sam, gdy \"'stępował do 
partii, zawarł ,układ z żoną: " Pamię ­
laj, żebys mi tego nigdy nie wyma­
wia l a·ł • Bo iona jest d aleko od po­
lityki. Przede wszyslkim liczy si~ 
d la niej dom, rodzina, zdrowie blis­
kich ; 110 i żeby w pracy w T elko­
mie. gdzie jes t monterką, nikt się 
na nią nie krzywił. Z córki zadowo­
lona, bo nie szlifuje bruku, jak Inne. 
nie lala po- kominkach, lecz uczy 
się pilnie w wieczorowym techni­
kun1 \1,,'łókienniczyn1 . 

K rystyna Jojczyk, choć dawno już 
nie ma zajęc w D Ol11U Mlodego Ro­
bo.tnika , przecież tan) zachodzi. To 
już nie ten. co dawniej, budynek. 
T amlen byl paropiętrowy. obszerny. 
ze stołówką i licznymi pokojami. w 
karych. na żelaznych łóżkach. m ie­
szkalo :160 dziewcząt. W lam tym jest 

, Urząd Miasta i Gminy. Obecny DMR 
miescl się tuż przy zakładzie , w 
ciasnym baraczk u. gdzie wys tarcza 
miejsca zaledwie dla 60 dziewcząt., 
które 5ic: pilnują . aby nie podpaść, 
bo .,za byle co n10gą wylecieć i szu­
kać . miej ~ca na slancji l

•• JOjczyko­
wa odwiedza te dziewczęta. 1 wte­
dy usmiecha s ię do niej młodość -
jej rn ł odosc, bo wspomnienia są w 
niej coraz :silniejsze i co raz s ilniej­
szy jest ża l za tym . co odeszło. Na­
gIe .. Iak po deszczu lęcza. Każde po­
kolenie ma swó j szlak tęCZO\"-')'. 

STANISLAW ZAGOJtSKI 
r Olo Gahor , orin('zy 
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Wczesnym rankiem wyszli do 
pracy. Adama zmęczyło nie tyle u­
kładanie snopów, co upał. Gdy o­
budził się po obiedniej drzemce, 
słońce zbliżało się do horyzontu. 
Przez kilka dni mięśnie go bolały, 
ledwie chodził. Nocami spał jak ka­
mień. 

W niedzielę cala rodzina poszła 
do kościoła. Adam pościeli ł koc na 
wzgórzu za sosenkami i próbował 
czytać. Zmorzył go sen. Kiedy o­
tworzył oczy, siedziała kolo niego 
Zocha. 

- Skąd ty tutaj? 
_ Ojcowie kazali mi przygoto­

wać obiad. Widziałam , jak wycho­
dziłeś do sadu, i chciałam się z to­
bą zobaczyć. W tej' uoręce od ra­
na do nocy nie mam ani chwili dla 
siebie. 
Miału perkalikową sukienkę, przy­

krótką jak u dziewczynki, W górze 
kołysały się sosny, leniwie, z nie­
chęcią· 

- Chciałaś mi coś powiedzieć? 
- Dlaczego mnie oszukujesz, A-

dam ? 
- Nie musiałem cię oszukiwać. 

Nic między nami nie było. 
- Nie jestem dzieckiem, ale ty 

niczego nie chciałeś. 
- Może nie mogłem. Masz swoje 

ambicje, ja mam swoje. Chodz.i­
liśmy na nieszpory, lecz potem nie­
szpory stały się niepotrzebne. 
.. Wolałeś Irenę? 
- Nie wiem, tak się stalo. 
- Za wsze cię lubiłam. !';Ie mo-

głam przecież tak od razu. 
Znowu słońce za j aśnialo w ko­

narach drzew. Perkaty nosek Zośki 
mógł się za chwilę zaczerwienić 
od płaczu . Psy zaszczekały J widocz­
nie ktoś nadchodził. 

- Będziemy przyja~ió lmi , Zośka, 
a gdy dorosnę, zobaczymy. 

- Musisz mieć dziewczyny? 
- Jest tak, jak jest, kto wie, dla-

czego? 
- Ale tak zawsze być nie musi? 
- To prawda. Nikt tego nie po-

wiedział. 
Pochyliła się i pocalowała go. 

Przyciągnął ją do siebie. Znowu 
rozszczekały się psy. Zocha podnio­
sła SIę. 

- To zapewne ktoś z sąsiadów . 
Poczekaj. . 
Widział, jak biegła przez sad w 

perkalikowej sukience. Wstał, zbli­
żył się do studni i wyclągnął \via­
dro zimnej wody. Pił łapczywie. 
Zośka nie przychodziła . Zbliżając 
się do chaty, zobaczył wracającą 

rodzinę· . 
Wlaściwie tej nocy Adam posta­

nowil wyjechać . Powiedział o tym 
Stachowi. Jakiś czas milczeli, aż 
Szymkowiak odezwał się pierwszy. 

Boisz się Zośki? 
- Może i nie, ale po co? 
- Tuk, to prawda, ale Zośki już 

nic nie zatrzyma . . 
- Zocha ni" może być drugą, 

muszę załatwić z Ireną. 
Dlaczego nie j esteś szczery? 

- Nie umi.em inaczej. 
- Pomów z Zochą. Nie wolno 

jej porzucić i wyjechać. Należy dać 
nadzieję. Zocha jej nie wymyślL 
Jest na to zbyt prosta i pra wdzi­
wa. 

- Jeszcze kilka dni temu radzi­
ł eś jej nie ruszać. 

Powiedz iała mi, że gdy ją rzu-
cisz, ucieknie. 

Jest prawie podlotkiem. 
Irena była nim też. 
Irena była sobą. Zocha pój­

dzie do spowiedzi. 
- To potem. Ale teraz? Pomów 

Z nią. Powiedz jej coś takiego, by 
chciała czeka ć, a ty pożegnasz Ire­
nę· 

Noc byla duszna pochmurna. 
Zbliżała się burza. 

- Cholerny deszcz, nigdy nie 
zacznie padać? 

Stuch nie odpowiedział. Drzwi od 
stodoły uchyliły się i weszła Zośka. 
\Vłaśc1 wie jej nie widzieli, a le nie 
mógł to być nikt inny. Właziła na 
drobinę dlugo i niezgrabnie. Nagle 
powiedziała : - Pomóż mi. 

Targowiak wciągnął ją na s iano. 
Drżała. Wyczuwał to przez su kien­
kę· Położyli się koło siebie, daleko 
od Stacha. 

- Jes teś zupełna wa riatka. Zaraz 
będzie burza i stą d nie wyjdziesz. 

- A ty chcesz? 
- Co? 
Zarzuciła mu ręce na szyję. Stach 

musiał wszystko słyszeć i chyba to 
powstrzymywalo jedyn ie ich. Z każ- ' 
dą chwilą było coraz bardziej dusz­
no. Burza nie nadchodziła. Pot 
spływał po karku i Zocha miała 
wilgotne dłonie. Grzmoty przecią­
gały obok. 

Powiedzia ł. nie bardzo rozumie-

jąc sens własnych słów: - Co zro­
bimy jutro? 
Milcza ła. Nie mógł powstrzymać 

się przed głaskaniem jej ciała. My­
śli odbiega ły daleko. Gwałtownie 
objął dziewczynę i poczuł jej 
brzuch przy sobie. USłyszał krzyk. 
Nikt ich przed sobą nie mógł o­
bronić. Nie zauważy), kiedy deszcz 
zuczął padać. Wtedy Zocha wstała 
i wyszła. 

Nazajutrz był czas pracy. Zocha 
przynioSła obiad. Przysiadła, 

- Zostaniesz? 
- Tak. 
- A potem. 
- POjadę do Ireny, muszę jej 

powiedzieć o.tobie. 
- Naprawdę? 
- Opętałaś mnie, Zośka , i bę-

dziesz musiała mi pomóc. 
- Pomóc? Dlaczego? 
- Jesteśmy bardzo młodzi. Wie-

le spraw n1usimy rozwiązać. 
- Na przykład? 
- Dostać maturę. Zacząć praco-

wać. Wej ść w życie. 
- Trujesz. 
- Nie. Mówię poważnie. 
- A Irena? 
- Wszy.stko skończone. 
~ Słowo? 

Slowo. 
- Pamiętaj. 

giem Niemna był stary, z gęstym 
podszyciem, o niewyraźnych ścież­
kach. Na· Irenę natknął się w mo­
mencie, gdy wychodziła z wody; 
była opalona na Mulatkę, skrzyła 
się kroplami wody w słońcu. Pa­
trzył na ' nią z radością. Pocałowali 
się. W chwilę później płynął z Wi­
ekiem wzdłuż brzegów Niemna. Po 
drugiej stronie przebiegała granica 
litewska. 

- Co tak długo marudzileś u 
Szymkowiaka - spytał Wicek­
ryzykowałeś , że Irena puści cię 
kantem. Pęta się tUlaj młody olik, 
kolega Romka. 

- Dawno? 
- Prawie dwa tygodnie. 
Z Ireną rozmawiał w dwa dni 

później~ Wiadomość z adoratorem 
była prawdziwa, Irena nie ukry­
wała nowego uczucia. 

- Sama nawet nie wiem, jak to 
się stało. Nie powiem, bym się za­
kochała, lecz imponuje mi. 

MilczaI. Wykonał jakiś niepo­
trzeb!;IY gest ręką. Lekceważenia? 
Zaskoczenia? 

- Nie martw się. 
Znowu tylko gest. Wszystko wy­

dało mu' się nagle zbyt łatwe. 
- Nie szkoda ci? - spytala Ire­

na z pewnym odcleni'em zawodu .. 
głosie. 

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

Ze Stachem rozmawia) dopiero 
przed wyjazdem. Jego przywiąza­
nie do siostry było zaskakujące. 

- Nie możesz zawieść jej zaufa ­
nia. 

- Nie ma między nami słów 
miłości. 

- A jakie? 
- Przyjaźni. 
Do Druskiennik pOjechał przez 

Bia ł ystok. Pociąg nie był przepeł­
niony. Sezon się kończył. Lasy mi­
j a ły go za oknem leniwie, nawet 
wspomnienia stawały się niepo­
trzebne, rozproszone w dnia ch, któ­
re nie zawsze mógł sobie wytłu­
maczyć. Co powie Irenie? Miłość 
Zochy była prawdziwa, może na­
wet rzetelna . Dziwne słowo. Ale 
jeśli ju ż je stosować, to wobec Zo­
śki w ogóle. Tch przyjaźń? Zalosna 
próba. własnego usprawiedliwienia. 
Irena była daleko, lecz nie. obojęt­
na. Zbyt łatwo chciał ,obie sprawy 
pogodzić. 

Do Drusklennik przybył O poz­
nym zmierzchu. Ojciec mieszkał na 
Górnym Zalesiu, daleko za parkiem; 
Ma rcinkowscy - na przeciwległym 
brzegu w Pogance, niedaleko rze­
czułki o tej samej nazwie. Udał się 
tam rankiem po krótkiej kąpieli z 
ojcem w Niemnie. Stary Targowiak 
o nic syna nie wypytywał; cieszył 
się, że w Nartułach zmężniał i się 
opalił. Cenił Stacha Szymkowiaka 
za jego poważny stosunek do ży­
cia, ponadto zasadę niewŁrącania się 
do przyjaini młodych. 

Marcinkowskich w domu nie za­
stał, poszli na plażę. Las nad brz.e-

Ą 
Jestem za młody, by lałować. 
Uwiodla cię Zocha'? 
Nie powinno cię to intereso­

wać. 
- Mylisz się· Sądzę, że zostanie­

my przyjaciółmi. Zresztą Marcina 
wysyłają . do garnizonu w Nowym 
Sączu. Postanowiliśmy się zaręczyć, 
lec. jaką to ma przys.łość? Dwa 
lata do matury. sam rozumiesz? 

- N ie potrafię nikogo zastąpić. 
- To prawda. Ale czy musisz 

zapomnieć? 

Zmierzch opadł Da drzewa. Słoń­
ce tkwiło czerwoną plamą na ho­
ryzoncie. Irena pochyliła się i wy­
jęła z mchu borowika. 

- Usią dziemy? 
Nie oponował. Nawet mu się po­

dobała w swoim zakłopotaniu . 
- Powiedz mi, Adamie, co to 

jest miłość, czy do prawdy tyłko 
namiętność, czy też przywiązanie? 

- Nagła potrzeba, . której nikt 
wytłumaczyć nie może. Wspólne 
.. prawy. Ale to przychodzi później. 

- Z Marcinem nie potrafiłam 
kochać się, jak z tobą. Mówiłam 
ci. imponował mi. Czułam niepo­
kój. Byłam pewna, że mnie zdra­
dzisz z Zochą, Chciałam mieć u­
uczucie prostej satysfakcjI. 

- Miłość spełnia się sama. Nie 
mamy na to wpływu. 

- Z ZOcha również? 
- Zocha jest uczciwa. 
- Uważasz, że byłam wobec cie-

bie nieuczciwa? A ty? 
- Zapewne i ja. Stach jest wier­

ny kobiecie, której nigdy nie do-

tknął, a ja czy ty 
być wierni sobie. 

- A co to jest wierność? 
- Prosta lojalność. 

jednak. czy istnieje? 
- Przypadkowe zbliżen ie i 

zasad? Nie przesadzasz? 
- A jednak coś się 

Wrócić nie można. 
- Można, lecz po co? 
- Tak, masz rację, chodźmy. 
Plątali się w mroku, łamiąc 

łęzie i szukając wyjścia. Irena 
dła w panikę, że zabłądzili. 
nie wschodził, noc stawała 
na. Dopiero brzeg .. ,,,,,mi"'! 

wadził ich na ~~;;;;k;;~;~lf~~li przed domem ~ 
W dwa dni później Adam 

chał do Warszawy. Kolegów 2 
nazjum Zamojskiego odnalazł 
truou. Julek Skrzyński mieszkaj 
ulicy Szkolnej, i tam się 
spotkali. PrzysłuchująC się !ch 
mowie, Adam w pewnej chwili 
sobie sprawę, do jakiego 
legł prowincjonalnej atmlosfeI'zP 
ki czy inny rząd, upadek 
Sikorskiego, potem, po W·vn.~I' ••• 
krakowskich koalicji Cłljeno-Piasb 
oz Witosem i Kiernikiem na 
wreszcie rząd Władysława 
skiego, w polu widzenia 
istniały. W Warszawie kl~:~~~.~~~~ 
urastały do zagadnień 
dla przyszłości Polski. Czy Piłsud . 
ski stanie się idolem lewicy, "I 
zagra własną kartę - co to magio 
obchodzić Dawet Szymkowiaka? 
tutaj w tej jednej tylko 
omal nie doszło do rozlam 
tany o zdanie - Adam 
się do gestu, który równie 
mógł oznaczać obojętność, co 
wiarę . 

- Może jesteś komunistą -
pytał w pewnej chwili Julek. 

- Szukam pOlskiego Lenina _ 
Odpowiedział enigmatycznie Tar. 
gowiak. 

- Razem z 
Dzieriyń"Skiego? 

- To ju ż nie za leży od nas. 
- A od kogo? 
- Od klasy robotniczej . 
Efekt okazał się trafny, mimo że 

przez Adama . nie zamierzony. Po­
parł go wysoki, szczupły blondyn, 
który przedstawił s ię jako Władek 
Górski i zaprosił go do siebie. 

Nazajutrz Adam odszukał jego 
kawalerkę na szóstym piętrze przy 
ul. Koszykowej. W małym pOkOju 
zasti' ł jeszcze drugiego chłopca . Jak 
się p6żniej dowiedziar, nazywał się 
Antek Boniecki i był seniorem ca. 
łej grupy uniwersyteckiej, zbliżo· 
nej na UW do ZNMS "Zycie". Dl" 
skusja, która się łatwo nawiązala, 
obracała się głównie wokół spraw 
reWOlucji polskiej i jej narodowych 
aspektów. 

W pewnej chwili Antek zapytal: 
- Ni e przeraża cię słowo "komu-

4n ista"? 
Ironiczny, jak s i ę Adamowi wy­

dawa ło, uśmiech był drażniąc)' . 
- Nie jestem komunistą - 0-

świadczył stanowczo. 
- Mimo że szukasz polskiego Le­

nina? 
- Leni n w Polsce nie musi być 

komunist;;t. 
Nie rozumiano go i pominięto je­

go uwagę milczeniem. Adam po· 
żegnał się i wyszedł. Przed wy· 
jazdem z Warszawy wpadł do Julka 
Skarżyńskiego i umówili się, że gdy 
powstanie w Łomży 'koło sam.· 
kształceniowe, da mu o tym znać 
listownie. 

W kilka dni później uroczyste 
otwarcie roku szkolnM.!> w ŁomżY 
zgromadziło w auli gi..tnnazjalnej 
wszystkich profesorów I u czniów. 
Dyrektor Obida przeczytał list mi· 
nlstra, delegat kuratorium wygłosU 
krótkie przemówienie, potem wysłu· 
chano referatu profesora Piętaka. 
współczesnych celach POlskiej Rze­
cZYPospolitej. Wieczorem byla za­
bawa obu gimnazjÓw państwowych. 
Adam tańczył głównie z Zochą. Pod 
koniec wieczoru poprosił do walca 
Irenę. 

- Myślałam , że zapomniałeś? 
- Wyglądasz uroczo. 
- Tańczyłeś z Zochą cały wie-

czór. 
- Co słychać u ciebie? 
- Wpadnij, pogadamy. 
- Marcin nie przyjechał na o-

twarcie roku? 
- Musia ł stawić się w garniZO­

nie. Byłeś podobno w Wa rszawie! 
- Patrz, Stach tańczy z prof.,.or 

Łącką. .' 
- Czy to zaraz musi coś zna" 

czyć? 

- Z apewne nic, prosta ciekawośĆ. 
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Od 

to was nie rozumieIn. 
mieszkanie macie i tu. 

wyjeżdżacie do Łomży? Co 
w niej pociąga? 
Urok pionierskiej pracy. Taki 
jaki trzydzieści lat temu ciąg-

. na szczecińską wieś. gdzie 
zaczynać oświatę od 
Łomży są ludzie, kt6-

nrlw""'I; się powolać do życia 
kameralną, jakże im nie 

Ty myślisz, że latwo będzie 
sta lego dyrygenta dla mu­
którzy zechcą siedzieć, jak 
w tej dziurze? A jednak są 
ryzykują. I kto wie, czy to 

z czasem nie będzie procen-

To się d zi­
zysk, a wy 

laka- przygnębiona. Jednak 
mordc.w;mo Aldo Moro. We Wlo­

powszechny jako pro­
bezsilności rządu, fe 

człowieka . A co w 
zrobić? Po­
tak to już 

tym roku chlodny. Dopie­
kwitnie czereśnia. Mąż 
mi cały bukiet z Łom­

i pr.zypomina mi. że 
się pakować. 

znów byłam na k01'1Cer­
Dziś 41auguracja 

Kultury StaropolsKiej. Mia­
odświętnej szacie czyste, po­
aż zaczynam je ~ochać za 

jesteśmy już .,przylepieni do 
łomżYńscy. Koszmar prze­

. i n1am za sobą. Teraz ma­
z urządzeniem się w 

mieszkaniu. Rozpacz czło­
oe:arni~ I!dy widzi. iak wsz.y-

stko tu po partacku zrobiono: krzy­
wo drzwi i okucia, nier6wno ścia­
ny i pod logi, zasmarowane ramy o­
kienne (trzeba od razu malować, a' 
nigdzie nie można dostać farby o­
lejnej), wszędzie szczeliny na palec, 
stąd przeciągi, Tyle pienię<;lzy nas 
kosztowało to nowe mieszkanie, za­
pożyczyliśmy się w Związku Nau­
czycielstwa POlskiego na dwa lata, 
j nie ma czlowiek satysfakcji. Prze­
cież nie w ymagam cud6w, tylko 
uczciwej pracy, a ciągle spotykam 
się z szachrajstwem, z przekup­
stwem, z naciąganiem innych. Wczo­
raj chodzi! jakiś typek i pOleca I 
uszczelnianie okien, Jak idiotka zgo­
dziłam się i co? Zrobił byle jak, 
taśma się Odrywa, kaleczy mi ręce, 
gdy otwieram okna balkonu. Wziął 
za "usługę" 750 złotych l 
Mąż w niczym mi nie pomaga, 

żyje swoją orkiestrą i pracą w szko­
le muzycznej (dostał kilku uczni6w 
do klasy wiolonczeli). Przybiega z 
pr6b pelen entuzjazmu, opowiada o 
programie, który realizuje. cieszy 
się z muzykowania, któremu odda­
je się z całym zaangażowaniem. Na 
jak długo wystarczy mu t ego en­
tuzjazmu? 

A na mOjej głowie (i emerytu­
rze) eały dom i utrzymanie rodzi­
ny. bo przecież pensja męża cała 
idzie 11a splacanie dlu g6w. A do 
tego wszystkiego doszła teraz tro­
ska o syna Wiktora , który został 

kou.ie. t'\ teraz? Witek opowiedział, 
że rozpaczliwie wyglądaly fiaty, sy­
renki i inne samochody, pozostawio­
ne na śnieżnych szosach. Cieka­
wam, jak przebrniemy przez zaśnie­
żone osiedle, skoro nie ma sprzętu 
do odśnieżania ani dozorc6w. 

W pokoju milo i cieplo. Choinka 
do sufitu. Smakowicie paChnie bi­
gos i kulebiak. Akurat przed chwi­
lą wyjęłam go z prodiża, po kra ja. 
lam i ulożylam na półmisku. Na 
piecu dogotowuje się bulion. Sta­
ram się podtrzymać tradycje }'odzin­
ne, przygotowując te świąteczne 
potrawy, kt6re niegdyś szykowala 
mama. Nie mam wprawdzie paszte­
tu z zająca, a le są faworki i jest 
szampan, kt6ryn1 powitamy Nowy 
Rok. Czy miniony rok byl dobry 
dla mojej rodziny? Raczej t~k. Ani 
mąż, ani dzieci nie chorowały (tyl­
ko ja - trochę). NajważniejszYJlli 
wydarzeniami byly: moje przejście 
na emeryturę (wcześniejszą) i zmia­
na miejsca zamieszkania. Z krajo­
wych najmocniej przeżyłam lot 
pierwszego Polaka w Kosmos i wy­
bór pierwszego Polaka na tron sto­
licy papieskiej. Od . wielu lat jestem 
niepraktykująca, ale zdaję ąobie 

spraWE:, że Kościół i religia to o­
gromna sila. jednocząca ludzi róż.­

nych narod6w. Oby rok 1979 był TO­
kiem pokoj~. 

.MOJA DROGA 
UMZY 

GENOWEFA CHYCZYŃSKA 

w Białymstoku, bo nie chce prze­
nieść si~ tutaj, do budowlanki, 
Pragnie kontynuować nauk~ w 
Technikum Geodezyjnym. Internatu 
nie dostalam. Z trudem znalazłam 
jak~ś stancję ! zapłaciłam wyży­
wienie w stolówce Szkoły Mu zycz­
nej, I jak lu myśleć o twórczym, 
radosnym' życiu dla wielkiej spra­
wy, jaką jest . kultura muzyczna 
jej rozwó j w Lomży~ 

on a Sytw ter ł978 

Przygotowałam już .sylwestro\,:ą 
kolację. Mąż ubiera Się "uroczys­
eie". Dzieci siedzą przy telewizorze. 
Na dworze szaleje zadymka śnież­
na. Witek l1rzyjechał dopiero dziś 
raDo O ósmej, choć wyjechał wczo­
raj o piętnastej z Białegostoku. Po­
ciąg do $niadowa "szedl" ponad 
sześć godzin. Witek calą noc prze­
czekał w zimnej poczekalni na au­
tobus, ale i autobusu nie było. Zla­
pal jakąś "okazję", czyli małego Cia ­
ta, prowadzonego przez kobietę, je­
dna k po kilku kilometrach "okazja" 
ugrz~zła w śniegu a Witek osIa te­
",roie przyjechał autobusem z Łom­
ży, kt6ry zawrócił, ponieważ drogi 
są nieprzejewne. Szaiony atak zi­
my. Znam takie zimy na Wileń­
,"czyźnie .. ale wtedy byly sanie i 

Mqż wrócił ze Szkoły Muzycznej 
roigoryczony. Burnelanctwo uczen­
nic (ani jedna nie przyszla na lek­
cję) oraz beztroska i obOjętność 

niekt6rych mlodych nauczycieli 0-

burzają go dogłębnie. Zauważyliśln! 
oboje, że nauczanie muzyki traktu­
ją tu niekt6rzy jako swoistą chal­
tur«:, a czyjeś zaangażowanie w tę 

pracę nazywają nadgorliwością. Już 

kiedyś ktoś mi też tak dogadywal. 
Jak się okazuje -" niewiele się 

zmienia w na.szej dydaktyce. tzn. 
ludzie się nie zmieniają. Mąż., ob­
jąwszy klasę wiolonczeli, zabral się 

do nauczania bardzo uczciwie, a to 
nie podoba się ani uczennicon1, ani 
ich rodzicom. Do tej pory mialy o­
ne dobre stopnie, choć niew iele u­
mialy. Gdy mąż dość ostro potrak­
tował je na p6łrocze, obraż<one pan ... 
ny zaczęly wracać do poprzedniego 
nauczyciela, Najbardziej boli fakt, 
że nikomu nie za.leży ,na nauce, na 
umiejętnościach zdobywanych u ko­
goś, kto już ponad dwadzieścia lat 

wykonuje sw6j zaw6d: ani uczen­
nicom, ani rodzicom. ani nawet dy­
rekcji. A przecież jeden jest pro­
gram nauczania w malej Łomży, 
Warszawie, Krakowie czy Szczeci­
nie, więc i jeden powinien być po­
zIOm. I 

tomła, marzec 1979 ro 

Zycie toczy si~ wartko i jest cza­
sem takie brzydkie i mętne, jak te 
brudne strugi wody z topniejących 
śniegów, zalewających chodniki i 
ulice łomżyńskie, że wprost przejsć 
nie moi.na. 

NiedaWno bylam na spotkaniu w 
WDK z okazji Dnia Kobiet. Przebie­
gało ono w przyjemnej ahnos[erze, 
na towarzyskiej wymianie zdal;, 
przy śpiewie patriotycznych pieśni. 
lampce wina i całej luasie humo­
ru. W rozmowie ze starszymi dzia­
ła{!zami kultury. bibliotekarkami, 
instruktorami z WDK. zorientowa­
łam się, że tutaj sporo czasu po­
święca się upowszechnianiu czytel­
nictwa . Gdy ubolewalam, że zdro­
wie nie pozwala mi aktywniej włą­
czyć się do jakiejkolwiek konkret­
nej pracy, jedna ~ działaczek powie­
działa: - Pani jUż dość się napra- · 
cowala. Teraz niech młodzi pokażą, 
co potrafią. Na pewno potrafią, tyl­
ko nie chcą, są obojętni na wszyst­
ko i na wszystkich. 

Otrzymałam list od kolegi, że ma 
zamiar odwiedzić mnie w czerwcu 
lub lipcu z japońskim esperantystą. 
Ladne rzeczy. Jak im pokażę Lom­
żę, a szczególnie nasze osiedle: te 
rozkopy. rozwalone chodniki, kupy 
piasku, potłuczonych plyt chodniK;o­
wych, a szczególnie ten brud? Brak 
pojemników na śl)1ieci. a jeżeli są 
- to i tak ludzie wYSypują byle 
jak i byle gdzie. Wi~tr roznosi pa­
pierzyska po całym' os iedlu. Okrop­
ność. 

Już w czasie świąt myślałam. że 
spalę się ze wstydu. Przyjechal 
przyjaciel ze Szczecina, a tu aku­
rat woda zalała piwnice. Smród, jak 
w klozecie. W naszym bloku miesz­
kają przeważnie .prymitywni ludzie, 
nie umiejący korzystać z urządzeń 
sanitarnych, 'zatykają rury kanali­
zacyjne i stąd takie awarie. W piw­
nicy zmarnowały siE: ziemniaki, ;z.a­
lane fekaliami. Weki staly dość 
wysoko na szafce, ale paczki z cza­
sopismami już do niczego - wszy­
stkie przemokły. Kl atki schodowe 
brudne. nikt nie sprząta. Zmiotłam 
kilka razy, co przypłaciłam chorobą, 
bo Większy wysilek powoduje u 
mnie szybkie pocenie się, a później 
kaszel, duszności przez całe noce. 
Na klatkach powyrywano wyłączni ­
ki. nie można zapalić światła. Cz.ło­
wiek potyka się w ciemnościach. 

Wszyscy żyją dla siebie. Zamyka­
ją się w kręgu własnych spraw. a 
...,.olny czas spędzają najcz~ściej przy 
butelce w6dki. Na takich idiotów, 
jak ja i mąż, patrzą z politowaniem, 
jak na dziwolągów, którzy porywa­
ją się z molyk~ na słońce. 

Niedawno, gdy wyszłam z miot­
lą, aby trochę pozamia lać błoto i 
piasek na rozwalonym chodniku 
przed domem, jakaś kobieta z trze­
<iej klatki zawor.lła: - U nas też 
nie zanliatane od miesiąca, prze­
wrócić się Można od śmieci. Kiedy 
pani posprząta? 
Zachichotałam w duchu z absur­

dalno:-ici sy tuacji: dozorca-magister. 
Ale gdyby nie s łabe zdrowie. nie 
wstydzila bym się wziąć miolly w 
garść i uporządkować podwórza. 
Tego nauczył mnie ojciec jeszcze w 
dzieciństwie: szanować każdą pracę 
przynoszącą ludziom pożytek. Oj­
eiec mój wychował nas ośmioro na 
uczciwych, praco witych i zaangażo­
wanych społecznie ludzi, choć na­
sza postawa nie znajdowała pow­
szechnego uznania; częściej spoty­
kala się z ironią lub w spólczuciem, 
Nie dorObiliśmy się willi, nie doro­
biliśmy się samochodu. Mamy nato­
miast skromne mieszkanie, w któ­
rym półki uginają sie od książek, a 
naszym całym kapitalem jest wie­
dza, kt6rą zawsze gotowi jesteśrny 
sie pod zielić. Mamy coś jeszcze bar­
dzie j cennego: umiłowanie ojczyste­
go kraju. Nieważne gdzie. w l11ieście 
dużym czy malym, w wielkiej me­
tropolii czy malej "dziurze". wy­
~Tniewanej pogardliwie przez innych, 
pracujemy nie szczędząc sił, bo 
przecież to uwsz~dzje" jest w Pol­
sce. 

11 
KONTAKTV 

2O'VII'80 

, 



• 

12 
KONTAKTY 

20'VII'80 

GENIUS LOCI 

Nie wiem, czy w życiu społecz­
nym i takimże " słowniku jes t słowo 
bardziej drażliwe i zarazem budzą­
ce tyle nieporozumien, co "prowin­
cja", Wyprowadzić się na prowincję? 
Nigdy! Mieszkać na prowincji? Gro­
za. I tak dale j. Słowo to, co praw­
da, należy do słownil:a jUi archaicz­
nego, ale zawsze historycznie okre­
';Ionego. Najdawniej słowo to ozna­
czało dzielnice rządzone przez Rzym; 
później dotyczyło niemal w szystkie­
go, co nie by lo stolicą; a n a jpopu­
larniej - określa wieś wobec mia­
sta. VV sensie politycznym oznacza­
ło , że prowinc ja jeJ t rządzona , a 
stolica rzą dz i. Albo też : że miasto 
pełne jest uciech życia i udogod­
nień, o któryc h na wsi nie słysza­
no. W obu rozumiimh lch jest to jui. 
dzis iaj starzyzna. Dlatego bywa w 
jednym przypadku zastępowane sło­
wem "teren" I w którym tai się słu­
szne przeczucie, że ,;netropolia" be2 
terenu nie istnieje, tak jak nikt nie 
może istnieć bez przestrzeni i po ... 
wietrza. W sensie k.ulturalnym prze­
ciwstawienie międ~ prowincją a, 
pożał się Boże, metropolią jesze:te 
'radykalniej utraciło jakikolwiek 
sens w epoce radia, telewizji, prasy, 
rozsianych wszędzie 'łomów książki 
i tak dalej. 

W yzn~cznikiem prowincji staje się 
więc racz.ej coś zupełnie innego niż 
geograficzna odleglosr. od eentrum; 
bo ta w naszych czasach jes t bar­
dzo mało istotna - skoro, na przy­
kład, w Polsce nie ma odległości, 
której by się nie da).o w parę go­
dzin pokonać. Pewnego razu pny­
jaciel ze Szczecina oświadczył mi 
ostro przez telefon, że c hce się ze 

Era atomowa trwa dopiero - j eśli 
za jej początek przyjąć zniszczenie 
Hiroszymy - trzydzi" ,ści pięć la t . W 
istocie zaś mniej ; ponieważ technika 
atomowa musiała przeżywać kilku­
nastoletni okres niemowlęcy , zanim 
rozwinęła się na tyle, aby odgrywać 
zauważalną , a potem liczącą się ro .. 
lę w gospodarce państw n.ajs iln iej 
rozwiniętych . Uwzględniwszy tę po­
prawkę - możemy .twierdzić, że 
obecnie dobiega końca pierwsze 
ćwiercwiecze ery s tomowej. 

W C iągu tego n iedługiego ok resu 
w samych ty lko Sta nllch Zj e dnoczo­
nych uzbiera ło s i ę jui dwanaśc : c ty ­
sięcy ton najniebezpieczn ie jszych od · 
padó·w promie niotwórczych. J est lo 
zużyte pa liwo jądrowe: wyjęte z 
wnętrz r ea ktorów pręty paliwowe w 
osłonach s talowych i cyrkon owy ch. 
Przechowuje s ię je w basenach z 
wodą , grubo obudowa nyc h beton em, 
a zlOka lizowanyc h na ogół przy elek­
trownia ch jądrowych. Natomiast całą 
ilość promieniotwórczych odpadów 
w USA (przeważn.ie w postaci płyn­
nej) ocenia się n a t r z y s t a t .y s i ę4 
C Y t o fl . Są one unagazynowa ne w 
rozma itych zbiorrtica<!h a tomow.yc h 
śmieci , C'"~y li w tzw. mogilnikach. 

Dotychczas próbowano u s unąć je 
przez za topienie w oceonie. ~le wy­
woływa ło to uzasadnione protesty 
międzynarodowej opinii, ponieważ w 
przypadku uszkodzellia pojemn il<ów 
prądy morskie mogą rozw!ee ska­
żenia promieniotwórcze po w szy­
sC<ich wodach naszej plane ~y. Pró · 
bowanll magazynowai: je w wyeks­
ploatowanych kopalnhch na głę­
bokości kilkuset, a na wet ponad t y­
siąclnetrowej , ale i to - wobec nie­
obliczaln ych ruchów wód poc:lziem­
nych, a zwłaszcza wobec niebezpie­
czeństwa trzęsienia ziemi nie 
gwarantuje bezpieczeństwa. Jedy­
nym radykalnym spor.obem usuwa,­
nia radioaktywnych odpadÓW byłoby 
wystr:reliwanie ich poza Zie11llię, tak 

prowinCja jako 
domek żółwia 

mną W OUK l n a pic 1 ledwo. ledwo od­
stałem w kOl e jce czas potrzebny, że­
by coś tam pod tą wódkę kupić 
i przygotować , a on już lądował na 
Okęciu . Zresz tą jest w Polsce poza 
Warszawą co na jmniej kilka miej­
scowośc i , któryc h nikt za prowincję 
nie uważa. Więc na przykład Kra­
ków, Zakopane, Sopot, ale i Kazi­
mierz na d Wis lą, i sporo innych. Na 
czym to pOle ga? Otóż na tym, że 
przewija s ię tam sporo ludzi, a więc 
nie sposó b ugrzęznąć w bagienku 
nicsięniedzian i a i jednakowości. Ale 
przecież to względne , skoro dziś O 
tym wszystkim decyduie raczej na­
sza wła sna posta wa. "Nowości" w 
każdym sen sie dostarcza nam co­
dziennie aż w na dmiarze każdy śro­
dek masowego przekazu, każda 
książka, która jes t taka sama, nie­
zależnie od tego , czy czytamy ją ... 
Bibliotece Narodowei, czy pożycza­
m)' z gromad zkiego punktu biblio­
leczm.go. Moi na być rozpaczliwym 
prowinCjuszem na warszawskiej 
Pradze (a czasem nawet na Nowym 
Swiecie) i człowiekiem światowym 
w Kaczy m Dole. Notabene: z auten­
tycznym warszawskim Kacz.ym Do .. 
łem była cała hi storia, bo miesz­
kańcy \ej letniskowej miejscowości 
tak się nazwy w stydzili, że zmienili 
ją na Międzylesie (to od Centrum 
Zdrowia Dziecka). A więc jeot lo 
sprawa posbwy. 
Zaś nowi ludzie.., nadmiarze - \II 

sprawa bardzo nużąca. W istocie 

ZANIM SIĘ SKO~CZY XX WIEK 

bez 
reszty 

np., a by sp a d ly na ';łońce, Ktore by 
nawet nie poczuło dodatkowej por­
cyjki promieniotwórczości. Koszto­
wałoby to jednak tak piekielnie du­
żo, że postawiłoby to pod znakiem 
zapyta n.ia w ogóle opła calno,;c tech-
11iki atomowe j. 

Obecnie najwięcej szans na reali .. 
zację ma inten sy wnie badany. ory­
g inalny pr ojekt umieszczania odpa­
dów atomowy ch pod dnem oceani­
cznym, w rejonaC h nieaktywnych 
sej s.miczn ie. Przewiduje on ładowa­
n ie odpa dó w do s ta lowych pOjemni­
ków w kszta ł c ie cygar. czy raczej 
torped o Wildze od trzech czwartych 
do póHorej ton y . i zrzucanie czy 
wys.trzeliwan ie ich ze s tatków tak, 
a by uderza ły o d no z prędkością po­
nad 1:;0 kilometrów na godzinę. 
Dzięki \em u mogłyby wbić się w o­
sady denne na głębokość kilkudzie­
sięciu me trów i tam spocząć na wie­
ki , jako "wkręty" .w skałę - bo osa" 
dy denne zwolna zmieniają się w 
sk>\łę , wciąż grUbiejącą od góry pod 
wpływem n a ras tania coraz nowyeh 
wars tw. 

Jes t to s pOSÓb wprawd21ie niezbyt 
zgod ny z międzynarodową 'konwen­
cją z roku 1972, zakazującą umiesz­
czenia odpadów radioaktywnych w 
morzach, które j sygnatariuszem są 
USA, ale amerykańscy prawnicy są­
dzą, że można się spierać na ten te­
mat, czy określenie .. w morzach" do­
tyczy tego, co s ię znajduje p o d 
dnem. 
Piszę o tym n ie po to. żeby stra --

, .. rE TRfJD#O 
ZROSIĆ JeST:. 

rzeczy mleszkaney cen tru,H \'v", l' sza­
wy majq wśród wielu innych ob­
cych i obojętnych stałe miejsce za­
kupów, imitujące mniejszą spolecz­
ność. Wiem, jak s ię nazywa ekspe­
dientka w sklepie spożywczym, kio­
skarka, ja kie ma kłopoty dzielnico­
wy i co się dzieje z dziećmi listono­
sza. Musimy bowiem sobie imitować 
właśnie mniejszą przestrz.eń, straw­
niejSZY krąg ludzi. Pokój sypialny 
wielkości Sali Kongresowej byłby 
raczej małoprzytulny. 

I jeszcze coś: poczucie prowincjO­
nalności to lęk, że nie jestem mod­
ny, nienowoczesny , za to gorzej po­
informowany; to kompleks wobec 
"innych". Przeświadczenie, że nie 
muszę przecież we wszystkim wzo­
rować się na innych, że wyznawane 
przeze mnie wartości są wartościa­
mi autentycznymi - raz na zawsze 
uchyłają poczucie prowin<>jonalnoś­
ci. Jeśli więc to, 00 robię, robię dob­
rze - mogę zawsze i gdziekolWiek 
powiedzieć, że p rowincja jest to 
miejsce, w którym mnie nie ma. A-
0_ paradols:sle! - im mniejsza jest 
miejscowość, tym większy i ważniej­
szy człowiek, który w niej mieszk~: 
Chyba że ktoś lubi czuć się stłam­
szonym i zdominowanym. Ale na 
psychiatrii, kompleksie niższośei 
i masochi"mie to ja jut się nie 
znam. 

PlOTa KUN"CEWICZ 

szyć Czytelników jeszcze jednym 
SpOśród liczn ych, grożących nam nie­
bezpieczcństw cywilizacyjnych, lecz 
dlatego, że .problem odpadów pro­
mieniotwórc1.ych wydaje mi się dob­
rą ilustraCją jednej z kapitalnych 
sprzeczności naszych czasów. Po­
myślmy: technika jądrowa jest nie­
wątpliWlie fechniką najnowocześniej­
szą i zarazem przyciąga do swego 
kształtowąnia najwybitniejsze u­
mysly naszej epoki - a jednak 
wszystkie z projektowanych sposo­
bów unieszkodliwienia odpadów są 
raiąco prymitywne. Odnosi się wra­
żenie, ze cała energia intelektualna 
została skierowana na intensywne 
wykorzystanie możliwości, jakie 
stwarza \echnika atomowa, i zabrak­
ło jej na rozwiązanie problemu od­
padów; że uczeni i inżynierowie za­
jęli g~ tylko tym fragmentem pro­
cesu przemian jądrowych, który da­
je największe korzyści. A przecież 
jedynie sensowne wydaje się stero­
wanie całym procesem - od eksplo­
atacji zlóż rud pierwiastków pro­
mieniotwórczych do zwrócenia zie­
mi unieczynnionych pozostałości. 

W tym przypadku sprzeczność jest 
rażąca - dotyczy \echniki znajdują­
cej się w czołówce, w awangardzie 
postępu cywilizacyjnego. Ale prze­
cież jest to sprzeczność wszechobec­
na, bo "Iv doswwnie każdej dziedzi­
nie koncentrujemy uwagę. tylko na 
fragmencie procesu przekształcania 
materii, fragmencie najbardziej op­
łacalnym, ignorując jego całość, a 
zwtaszcza zakończenie. Prowadz.i to 
nie tylko do spiętrzenia hałd odpa­
dów, ale do zatruwania powietrza, 
wody, gleby. Ba, eo więcej, do mar­
notrawstwa na wysypiskach śmie­
ci, surowców, których coraz rondej 
w naturalnych złożach. Zwyczaj ten 
staje się coraz silniej odczuwalnym 
hamulcem rozwoju cywilizacyjnego. 

ZBIGNIEW SIEDLECKI 

l. 

POUFNY DZIENNIK 
BEZ DAT 

"Druga moc leśmianowsk iego 
ła to pochwytność 
w słowie; to, co 
powiada Heidegger: 
- nic nicestwieje. 
nie jsza niż .t'",oTZ"cił' I " ka 
stość, czyli kreacj.,n:istyczny 
Potęga zaiste stwórcza: 
% nicości - nie świat, 
już jest - ale Coś, co 
by Nic, czyli us,a'N,,;zr,a 
rzeczy, a na wet ich 
wiele, a może więcej 
poezji Leśmiana u.tworów, 
rych jest mowa raczej o 
niż o obecności i · trwaniu." 
Przypomniałem sobie te 

Juliana Przybosia, 
na VI Kłodzkiej Wiio!in;p 
w trakcie oglądania 
wykonaniu - dzia·)ającego 
jewódzkim Domu Kultury w 
ży - Teatru Plastycznego: 
łące", według tekstu Bole sla wa 
miana. 
Świat poezji Leśmianowskie jł z 
zją świata poza światem, jest 
ny i niepowtarzalny. Stąd 
mieszki ludzi, którym 
parę minut stae pod 
słuchae z głośnik6w na :.tęlpuiąCI 
słów: "Uwaga, .... uwaga 
Zwierzęta Ludziell Dziś skoro ' 
jwtargnęly do naszych rzek ! I 
obce miltrowojskal 
nieznaną nam dotądl 
broń/", Dźwięki te W"I>\;'ClZ,ołY 
szane uczucia. Bawiła , a 
nerwowala, zbyt długa pr 
dz)' niefortunnym Ilf,olo2iem. 
właściwym rozpoezęciem 
'który - mimo licznych 
ności i zapożyczeń z rDim1'Cn 
teatralnych działań - był 
kle sugestywny. Realiza 
stawienia, Anna Maria 

miast zajmować się Il!~~~:~:~: 
ga·rdową inscenizacją, 
ba kaixly swój następny 
poprzee głębszą ana lizę 

2. 

Kiedyś telewizja 
drug;m programie dzień 
Andruja Łapickiego. Przv,,.,"nni. 
wiele programów I 
Ulakomitego aktOł'& i reżysera . 
dno z pru:dstawieńJ ,,'Pog3ł'dau 

berto Morawi stało się dla 
punktem wy~cia do niejednej 
kiej refleksji. Pogarda - iak \o 
czucie funkcjonuje dzisiaj. 

Obecnie rzadko, niestety, 
się ona tam, gdzie powinna. 
autorytetem eieszą się u nas 
którzy np. dokonują naduiyć. 
się wówczas słowa podziwu:" 
potrafi się W"ząd-zić". Natomiast 
gminnie pogardza się tym , co 
sługuje na szacunek lub 
cie - starością, ubóstwe m, 
radnością. 

I. 



Raiło. Ky"'lt 

Na próżno w okolicach Wąsosza 
wypatrywać drogowskazów. Każda 
droga to niewiadoma, każde skrzy­
żowanie to egzamin z intuicji. Tra­
fisz dobrze - dOjedziesz, wybierzesz 
~Ie - poznasz jeszcze jeden piękny 
zakątek naszego województwa. 

Sezon turystyczny w pelni: remont 
restauracji "Jagienka" wGrajewie, 
nie dokończona budowa placu bi­
wakowego na trasie Stawiski-Szczu­
czyn (ustawiono lawki z daszkami, 
ale wszystko tonie W trzydziesto cen­
tymetrowej warstwie piasku), roz­
grzebana droga w Marianowie (frag­
ment Szlaku turystycznego na Ma­
~ury). 

Niedawno z Ośrodka Zdrowia w 
Nowogrodzie pospieszn ie odprawio­
no przybylą ze. wsi matkę z dziec­
kiem. bowiem pani doktor stoma­
tOlog spała i placz dziecka, spowo­
dowany bólem zę ba, mógłby ją 
przypadkiem zbudzić. 

Jedynym dowodem na to, iż Wy­
twórnia Wód Gazowanych WSS w 
Lomży wytwarza napoje rzeczywi­
ście gazowane, jest napis na ety­
kietce. 

Jeśli chcesz kontemplować malow­
niczą dolinę Narwi - udaj się na 
taras "Kurpianki" w Nowogrodzie. 
Jeśli natomiast pragniesz się posi­
l-ić - nlusisz wejść do sali tej re­
stauracji. Już tam personel dba, a­
byś nie miał obu przyjemnośc i je­
dnocześnie. 

Na wystawie sklepu "Jantar" 
przy placu Kościuszki w Lomży 
wajdziesz - jeśli uda ci się prze­
świetlić wzrokiełn obfi cie zakurzo­
ne szyby - du żo bubli i jeszcze 
więcej martwych much. BrakUje 
jedynie estetyki i propozycji han­
dlowych. 

Na dal do :wgospodarowania jest 
skarpa nad Narwią przy uJ. Zjazd. 
T rudno zga d nąć, d laczego handlow­
cy uparli się na - zdewastowany 
już - plac przy amfiteatrze. 

ZmotoryzowanyCh mieszkańców 
osiedla Jantar w Łonlży nie trze­
ba namawiać do czynów społecznie 
użytecznych. Sprawnie i ochoczo 
usunęli oni słupki, postawione przez 
administrację osiedlową, które prze­
szkadzały im w poruszaniu się me­
ehanicznymi rumakami po trawnicz­
kacn i chodnikach. 

Na skutek braku uzgodnień kom­
petencyjnych miasta łomżyńskie 
cierpią na plagę bezdomnych psów. 
Proszę władz miejskich - one za­
grażają zdrowotności mieszkańcó\V! 
Proszę Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętarni - le biedactwa są glo­
dne! 

Dopisek "Uniwersalny'~ upowaznla 
Rzemieślniczą Spółdzielnię Elektry­
k6w w Warszawie do pobierania. za 
każdy przerywacz ki.erunkowskazów 
po 176 złotych . Identyczne przery­
wacze w handlu uspołecznionym ko­
sztują tylko 69 złotych. "Uniwersal­
ne" ponadto szybciej się przepala­
ją. Do nabycia: stacja CPN w Lom­
ży. 
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marzenia na starcie 
Powiedzieć, że wszystko jest go­

towe - to stanowczo za mało. To 
już trw~! Znicz na Centralnym Sta­
dionie Olimpijskim w Moskwie za­
plollie co prawda 19 lipca, ale prze­
cież w całym miescie wyczuć można 
atmosferę igrzysk. Pełna jest olim­
pijska wioska, żyją obiekty sporto­
we, na których zawodnicy ze wszy­
stkich stron świata przeprowadzają 
treningi. Od tygodni też śledzimy 
sztafetę, niosącą do stolicy XXII Ig­
rzysk Olimpijskich ogień zapalon)' 
od slonecznych promieni w greckiej 
Olimpii. 

Wiele już powiedziano i napisano 
o olimpijskich arenach. Wiadomo, że. 
są ladne, fWlkcjonalne, przede wszy­
stk,im zaś pomyślane tak, a!.y za­
pewn ił: Inożliwie najwyi:szy poz.iom 
s-portowy zawodów. JesZcz.e nie roz­
poczęły się igrzyska, a już na ko­
larskim torze Kl'ylatskoje ustano­
wiono rekordy świata we wszyslkich 
konkurencj ach'. Podobnie wygląda ly 
pr óby na innych obiektach. 

Jaka wi ęc będóc olimpi<l da, k\ó-

dy - 80, na pewno ",u ... O.c.YiY igrzy­
ska. Czy mnie jsza będzie przez to 
waga Olimpijs kiego medalu? Na 
pewno - nie. W większości dyscyp­
lin nie zabraknie na starcie świa­
towej czołówki i tylko w niekt6rych 
konkurencjach (pływanie, żeglarst­
wo, jeździectwo), absencja znanych 
sportowców zaznaczy się wyraźniej . 
Lecz każdy ze startujących w Mosk­
wie z nie mniejszymi nadziejami i 
nie mniejszą - przez ten fakt am­
bicją przystępować będzie do walki. 
Każdy przygotowywal się do igrzysk 
najle piej, jak umiał. 

Krzywda spotkala tych zawodni­
ków - sami niejednokrotnie o tym 
mów ili - którym uniemO"lliwiono o­
limpij ski start. P róba zmniejszenia 
wagi olimpijskiego medalu bylaby 
krzywdzeniem także i t ych, którzy ' 
wezmą udział w największych spor· 
to wy ch zawodach. 

Na Igrzyska Olimpij sk ie każdy 
jedzie l. na dziejami. Część z nic h się 
spelni, część - nie. Tak jest co czte­
ry lata, tal< jcst zawsze w sporcie. 

Czy Grai.Yll i e ll: 3. h"l.Lyn ud;!, s ie z d o h y(' olimpijs ki m edaJ ~ 

ra rozpocznie się ?Al kilka dn i? Na 
pewno pod wzglę dem organizacyj ­
nym stać bc; dzie na \\'y~okim pozio­
mic. Gospodarze zrobili bowiem 
wsz)!stko, by za pewniĆ jak najwspa­
nialszy i najlepszy przebiE'g igrzysk. 
W ia domo też, że d zięki nowoczes­
nvm obicktom w wicIu konkurenc­
jaCh spo rtowa rywaUzacja stać bę­
dzie pod znakiem rekordowych osiąg': 
nięć . 

Czy we wszystkich dyscy plinach 
wystartują najlepsi? - to kole jne 
pytanie, j akie na le'i.y sob ie poslawić . 
Decyzje tyCh narodowych komi tetów 
ol impij skic h, klóre ugięŁy si ę pod 
presją -s woich rZc~ dów i nic przysy ła -

ją reprezentacji do mia sta Olimpia ­
Z określonymi też nadziejami jedzi.e 
polska - przypomnijmy, najlicz­
niejsza w hist orii - drużyna : 322 o­
limpijczyków. 

Trudno przypuścić, aby' był wsród 
nich chOĆby jeden, który nie zabie­
rałby 3 sobą do Moskwy marzenia o 
sukce~ie . W SPOrcie, dz..ieckinie bar­
dzo wymiernej. istnieją jednakże że ­
lazne prawa statystyk i tabel. Wia­
domo, kto wyslc;puje w roli fa wo­
ryta, a kto swoją wysoką lokatą 
s prawiłby nies podziankę. T rudno 
wyobraziĆ sobie, na przyklad, aby 
nasza liczna eki pa lekkoa tletów mog­
la wr-ócić z igrzysk bez medału. OLo 

bieg na lOO metrów przez plO~ •.• KO ­

- biet. Każda z Polek (a '- przypom­
. nijmy - startować będą Grażyna 
Rabsztyn, Lucyna Langer i Zofia 
Bielczyk) ma całkiem realne szanse 
na złoty medal. Niewykluczone, że 
wszystkie trzy PolJ<i staną na pod­
ium. Jeśli Jakikolwiek przypadek 
(odpukać) wyeliminowałby jedną z 
zawodniczek z walki - pozoslałe 
dwie mogą ją zastąpić. Tak to przy­
najmniej wynika z zestawień najlep­
szych wyników, uzyskanych w tej 
konkurencjI. Ale czy tak będzie? 

Gdzie, poza lekkoatletyką, upa­
trywal: możemy jeszcze nasz)'ch me. 
dalowych szans? To wie każdy, kto 
choćby trochę interesuje się sportem. 
Ponieważ jednak w czasie olimpald 
do grona zagorzałych kibiców dołą­
czają także ei, którzy na co dzień 
nie pasjonują się wydarzeniami na 
boiskach - przypomnijmy krótko: 
• boks - Henryk Średn icki, ale nie 
tylko on; 
• kolarstwo - tylko szosowe; 
• pięciObój nowoczesn,. - Janusz 
Pe ciak i d ruż,yna; 
• zapasy - cale mnóstwo kandy­
datów do medali, nl.in . Supro(l , 
Kwieeiilski (to już jego piąta olim­
piada), bracia Lipieniowie; 
• podnoszenie ciori.arów - pl't.ede 
wszystkim Marek Seweryn; 
• strzelectwo - Józef Zal'~dzki 
(ma ' już dwa zlote medale, trzeci 0-
debralo mu w Montl'ealu pechowe 

. zacięcie broni) ; 
• męskie gry zespołowe - w siat ­
kówce broni my "zlot a", w piłce rę ... 
cznej - "brązuu • .. 

Dość długa jest li sta naszych me­
dalowych nadziei. Trudno, oczywiś­
cie, spodziewać się, ii wszystkie o­
czekiwani a będą spełniQne, tak jak 
trudno nie licz-yć na radosne niespo­
dzianki, które zaWS2iC zdarzały się 
podczas le tnich igrzysk i które przy­
noszą im tyle uroklf. 

Jakie więc będą - powtórzmy je­
szcze raz pytanie - XXII Igrzyska 
Olimpijskie dla 'sympatyków spor­
tu~ dła kibiców? Oczywiście - inne 
niż poprze dnie, równie niepowtarzal­
ne, choć z drugiej strony, także tro­
chę podobne do nich. Towarzyszyć 
im będą wiełogodzinne t,·.nsmisje 
telewizyjne, a później dlugie. dlugie 
dyskUSje o tym, co wydarzyło się na 
arenach. 
J uż wkrótce - 19 lipca - na Cen­

[ralnym Sta dionie Olimpij skim na 
Łużnils.:ach start wietkiego spor.lo­
\Vego święta. 

WOJCIECH MJTTELSTAEDT 

w staroi.ytnej Olimpii wzgórze Kron 
ozdabialy dziesiątki jcdnakowych 
posągów Zema. Każdy z nich był 
wzniesiony za grzywny. PlaciIi je 
ucz.estnicy rgrzysk, któr7.y usiłowali 
przekupić przeciwników lub - pod ­
czas za wodów - doprowadzali ry ­
wala do kalectwa. Po 9B Olimpia dzie 
na wzgórzu pOja wBy Si.ę od razu 4 
posągi: zapaśnik (Ewpol) do ł lapów­
kę trzem s woim ry walom. Karą dla 
całej czwórki była nie tylko w'ysoka 
grzywna. ale pOllalilo ogólna pogar­
da. N ie da r1110 .iedr~n 1. napi sów na 

, 
as iech olimpijski 

S LU"ow y c hrunometrat o bowląz)'wa l już 
w !.Iaroży tllo:;c i . 

posąg '.! gł0 3i ł: J.Zwyl'ięstwo 'W Igrzy­
skl1r-h osiąya się nie pienięc.!::mi lecz 
s:.ybko8ciq nog i siłq ciała". 

.Najznamicn ił,szym w pankralionie 
- połączenie zapa sów z. boksem -

był Miłon (560-540 r. p .n.e.). Wspa­
niały Olbrzym, cudownie muskular­
ny , stawał na arenie wysmarowany 
t ł uszczem i dobrotliwie żarŁował z; 
przyjaCiÓ ł , k tórzy usi łowali zrzucić 
go z areny. Opowia dają, że tego dnia 
kiedy odniósł swoje szósteJ(Wycięst­
wo w Igrzyskach, Milon zarzucił na 
plecy ogJ'omnego byka, dopiero co 
zabitego na jego cześć, i Okrążył z 
nim stadion . A wieczorem, podczas 
uczty, zjadł enłego byka. 

Na I wspó1czesnej Olimpiadzie w 
Atenach (1896 r.) amerykański sprin­
ter Thomas Burke byl jedynym ucze­
stnikiem finału, który bieg rozpo­
czynał ze startu nis kiego. Widzowie 
wprawdzie zdziwili sic:, ale w miarę. 
Natomiast podobna p r6ba startu nis­
kiego w ojczyźn ie Burkego wywoła­
la u arbi tra swoistą reakcję. Sędzia, 
który komendę start oglaszał wy­
s trza łem z dubeltówki w pustą becz­
kę, zawolal: "Słuchaj, chlopcze, albo 
się podniesiesz i będziesz bieg, albo 
strzelę ci w tylek!" No I Burl<e pod­
porządkował się. 

Druiyna włoskich kolarzy-szoSOw­
ców, która walczyła o laur olimpij­
ski w rok u 1960, prowadziła na tra­
sie zażartą walk~. Do mety zostalo 
Iylko jedno okrążenie, a sy,tuacja 
wciąż była wyrównana. Wtem je d­
nego z wloskich kolarzy osa użądli­
ła w nogę. Z bólu zaczął gwaltow­
nie finiszować. W sIad za nim ruszy­
li jego koledzy i w rezultacie d r u-

Icn:yaka !rODCZ.,,,, .ie ."~'Ctł!_ ,y.~ 
waltów. Na atarł IIopu •• eaoa. ,,.lko po~ 
Ja3:dy, kt.6re pne."y .n.. kontr.'ł 
'eebJtic'l.~ , 

żyna Włochów zajęla pierws1-e miej­
sce. Na kOnferencji pl'asowej zwy­
cięzcy i:arlowall, i.e dopingowali ich 
nię tylko widzowie, ale i os,.. 

Znakomity japol1ski sztangista, 
mistrz olimpiady & Tokio i Meksy­
ku, Y. Miyakc, miał swoisty system 
przygotowań. Spacerował po ulicach 
z teczką , w której znajdowaly się 
sta lowe krążki O ciężarze' 50 kilo­
gramów. Pewnego razu Miyake 

. wszedł do s~lepu, w którym jego 
ciężko naladowana teczka zwróci ła 
uwagę zlodziejaszka. Na ul icy wyr­
wał ją mislrzowi i rzucił się do u­
cieczk i. Nietrudno zgadnąć, że Miya­
ke dogon il go szybko i oddal w rę­
ce pol icji. Na rozprawie sądowej pe-

chowy. z.lodzicj powiedział, 
wiedzia l~ Ł kim ma do e Z1,'l\\e"," 
nic by nie skradł teCzki. 

Zawodnik wagi cięi.kiei, 
OliV'ier z Nowej Zelandii. 
wie walczył na olimpij 
cte w Meksyku z 147,5 KIJI""" """ 
oztangą. Na rezultat 
czekał cierpliwie sęd1.ia 
PoLak, Jan Witu.ki. W 
Nowozelandczyk podnió.ł 
nad glową . I wÓwcza' .ędz.ia 
ezekiwanie zan1srudz..i.ł. 

- Wszystko w porządl<u, .ir! 
uprzejmie ~pytał .portsmen. 

-.. Oczywiście , proszę opu§ciĆ! 
padła odpowiedź wśród 
śmiechu widzów. ( .. I) 

zw)'clęzc6w olimpU~ki~b 
tew.lono Da 
ciacb". 



1.07.1980 W 23.07.1980 

17 lipca liliO r. 

repor-

- program 

MakIa-

.. Sylwetka 

początkowe. 

11 lipca ISSO 1'. ' 

"CudaC1.ek" i Wakac)'j­
s7.ych. 
TetewU)·jny. 
w kręgu rOdziny. 

- recital fortepianowy 

ruchu 

Lucjan 

1;:)~.~:~.~~6.0~i:::,r:~!~~~v- Moskwa 8'0. 

MakIa-

19 lipca U80 r. 

Moskwa 

nie moZe zaginął: 
dinozaur6w", film 

-!t-łatce" - pro-

20 lipca -USG l. 

UefO-

II. 

M. 

Z1 lipca 1980 r. 

".5$. Obiektyw. 
15.15. Dziennik Telewizyjny. 
15.30 . Wakacje w kręgu rOdziny. 
15.55. "Gołąbeczka", ode. 3 radzieckiego 

tilmu obyczajowego. 
17,00. Studio OllmpiJskie - Mo~kwa M. 
lI.OO ... CZe6t, ci, Polsko" - film mu-_ 

syczny. 
11.20. Dobranoc. 
18.30. Dziennik Telewi1yjny. 
2O,JO. Teatr Telewit.Ji - Tadeusz Ritter: 

.. Lato"; rei. Stanisława Hebanowskiego, 
wrst.: .Józef Fryilewicz., Joanna Bqgac­
ka, Teresa Lalsola j inni . 

%1.40. Studio Olimpijskie - Moskwa 80. 
23.00. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM U 
U.OO. "Gołąbeczka", odt:. :I radzieckiego 

film u Obyczajowego. . 
JZ.IO. Dziennik' Telewizyjny. 
16.30. I~zyk francuski, lekcja 13. 
17.00. Studio Bis. 
it1.l0 . Program lokalny. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
28.JO. St.udio Bis. 

Wtorek' 22 lipca 19811 r. 

. PROGRAM I 
8.00. St.udio Olimpijskie - Moskwa SO. 
8.50. W Starym Kinie: "Romeo i Ju-

lia" - polska komedia archiwalna. 
10 .ZO. Studio Olimpijskie - Moskwa 10. 
J1.35 . Dziennik Telewizyjny. 
11.50. Uroczysta odprawa wart przed 

Grobem Nieznanego Zolniena . 
]Z.40. Centralny Zespól Artystyczny 

WojSka Polskiego. 
14."0 ... Pieiń o ziemi nasuj"' _ wido­

wisko poetycko-muzyczne. 
15.25. PIórkiem l węglęm - "Grun-

wald". 
15.50. Lipcowy koncert lerzego MiIiana . 
16.20. Dziedzictwo - .,Ma'Difest". 
17.00. Slud'io Olimpijskie - Moskwa ••. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. DtJennik Telewizyjny. 
20.10 . Filmy Charlie Chapliull: .. Go­

rączka z lota". 
21.30 ... Częśt nieomal moja" _ repor­

tai. 
%1.50. St.udio Olimpijskie - Mosk wa 8ł . 
23.00. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 
10.40. "Złotowiosa" ezechosloWilCkl 

film fabularny (dla dz ie ci). 
11.55. "Jak nas widzą" - repor'at te.· 

lewizyjny. 
12.10. uFolograme.m zapisane" - re por­

'at filmowy. 
12.25. "Czysta, ł.ywa" - reportu fil­

mowy. 
12.55. "Jazzowa hi s loria mil ości" - pro­

""am rozrywkowy. 
13.J5. "Guliwer j inni". 
13.35 . ., Kłopotliwe. pieniądze" lil nl 

dok. produkcji NRD. 
13.45. uLato" - prograln rozrywkO'vy. 
14.10. ,.Nim :zapłonął :z.nicz" - reporta i. 

o przygotowaniach Talltna do OUmpia-
dy. • 

14.40 ... Jak wyrwa6 wielorybowI ząb 
trzonowy" - film fabUlarny produkcji 
CSRS. 

lG.05. "Obraz lamty-ch duP' - reportu 
filmowy. 

lG.Z5. !)t.oł.nlerz wrócił Z wojny" - filn\ 
dokumentalny produkcji ZSRR. 

16015. "Obraz tamtych dnjU - reportu 
filmowy. 

17.J5 ... Paweł i Wirginia", od. IV franc.­
-!f'Lwajt:. filmu przygodowego. 

17.40 ... To lubią" - program rozrywko· 
wy. 

18.25 ... Biedna Liza" - film animowany. 
18.45 . .,Muzyczne variele" - program 

rozrywkowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10 ... Polskie sknydla" - fUm doku­

mentalny. 
20.25 ... Atom i medycyna" - re.ortal 

filmowy. 
20.45. ,.Cena ryzyka~~ - program o od.­

powiedz1alno~ci \'f toporcie. 
2.1.40 • .. Nasz maly show" program 

rozrywkowy. 
22.00. "Jak nauczyć się szwedzkiego" -

komedia obyc~ajowa prOdukc ji CSRS. 

Sroda 

PROGRAM I 

23 lipca 1830 r. 

8.00. Studi.o Olimpijskie - Moskwa 80. 
13.30. Teleferie najmłodszych: m.in. 

.. Jlana z d:iungU" - film animowany. 
15.45. Dziennik Telewizyjny. 
16.00 Wakacje w kręgu rOdziuy. 
16.!5. Losowanie express - l mał~,o 

lotka. 
lłi.lS. Dom I my. 
16.50. Studio Olilupijskie - Moskwa łO. 
18.55. "Sława Przybylska aapraszan 

program rozrywkowy. 
U .ZO. Dobranoc. 
n.30. Dziennik Telewbyjny. 
24 .10. Twój wsp6lczesny: ,.Błękitna pla. 

Detali - czechosłowacki film obyczaJowy. 
21.45. Studio Olimpijskie - Moskwa 10. 
23.00. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM 11 

11.00. "Błękitna planeta" - ezechos-ło· 
wacki film obyczajowy. 

12.30. Dziennik Telewizyjny. 
1G.l0. Język francuski. lekcja U. 
)CAO . Prograru morski. 
17.00. "Tak C2:)' inaczej" reportaż 

filmowy. 
17.%5. Sprawy młOdych: "Co s niego 

wyrośnie" - film obyuajowy produkcji 
NRD. ' 

U.GO. Przem6wienie ambasadora Arab_ 
IkleJ Republiki Egiptu. 

U.l0. Program lokalny. 
19.30. DzieDnik Te1ewiz.yjDY. 

-10.10. Teatr Telewizji - SCdaD Otwl­
nowskI: .. Pacjent", w ret. Witold. Orze­
c.howskJegoj W)'It.: MieCZYSław Voit, 
Piotr Pawłowski. Mlroslawa Dubrawska 
llnnl. 

21 .15. 24 Godziny. 
21.35. Kontrapunkt: .,Spok6j" łilm 

obyczajowy TVP. 

Redakcja programowa TVP zastrzega 
sobił! prawo do zmian w prograolie. 

Łomża, kino "Październik": 17 VII 
- ł,Prom do Szwecji", prod. polsko 
(od la t 15); 18-20 VII, - .. Ale ki­
no", prod. USA (od lat 15); 21-26 
VII - "Chiński syndrom", prod. 
USA (od lat 15). 

Grajewo, kino "Relaks": 17-18 
VII - ,,Rollercoaster", prod. USA 
(Od lat 15); 19-20 VIII - "Ojciec 
królowej", prod. polsk. (bo.); 21-23 
VII - "Drogi papa" , prod. wlosk. 
(od lat 18). 

Kolno, kino "Wrzos": 17-18 VII 
- "SIady", prod. włosk o (od lal 15); 

~ II~I 
Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. 

Krzywe Kolo 1, czynne codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych): we wtorki i 
czwartki w godz. 11.00-18.00, w 
środy, piątki i soboty w godz. 
10.00-15.00, w niedziełe w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Epizody z 
historii Polski ;CVI i XVII wieku 
w malarstwie" - ze zbior6w Mu­
zeum Narodowego w Warszawie; 
"Monety polskie w XVI wieku" -
ze zbiorów wlasnych i ezłonków 
PTAiN. 

Par" Etnograficzny Pólnocno-
-wschodniego Mazowsza im. Adama 
Chętnika w Nowogrodzie - Od­
dział Muzeum Okręgowego , czynny 
codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków i dni poświątecznych) w godz. 

Galeria Jednej Fotografii, ul. M. 
Buczka 17 (witryna kwiaciarni "Mi­
moza"): Boleslaw Deplula - "Sio­
stry". 

Galeria Sztuki Wspólczesnej, ul. 
Sciegiennego 1 (czynna codziennie 
- oprócz niedziel i dni świątecz­
nych - w godz. 11.00-18.00, w so­
boty w godz. 11.00-16.00): wystawa 

-
Wojewódzki Dom Kullury w Łom­

ży: spotkanie Klubu Seniora (w klu­
bie WDK), 19 VII, godz. 10.00; kon­
cert z okazji Swięta. Odrodzenia 
Polski (muszla koncertowa lub sa­
la WDK) 22 VII, godz. 17.00. 

1..0MZA ~O, "Sludenci Łomży, 
Łomża studentom": wiecz6r z Pio­
trem Bakalem, 17 VII, godz. 18.30 
- w klubie "Bonar" i 19 VII, godz. 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32-44 dyżurująca apteka, ul. 
<?iełczyńska ~ 

19-20 VII - "Zerwane cumy", prod. 
polsko (od lat 12); 2l~21 VII 

Afera »Concordec'·. prod. włosko 
(od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie, kino 
,.Wars": 17-18 VII .. Dyrygent". 
prod. pOlsk. lod lat 15); 19-20 VII 
- "Cenny depozyt", prod. franc. 
(od laf 12); 22-23 VII - .. Buka­
reszt godz. 21.30", prod. rumun. (od 
lat 12). 

Zamhrów, kino "Kosmos": 17-18 
VII - "Powrót czlowieka zwanego 
koniem", prod. USA (od lat 15): 
19-20 VII - "Trzy dni kondora" . 
prod. wlosk.-USA (od lat 18); 21-22 
VII - "Prom do Szwecji". prod. 
polsko (od la t 15); 23-24 VII - .. Ta­
jemnica", prod. franc. (od lat 15). 

Kierownictwo kin zas"trzega mo­
żliwość zmian programu. 

9.00-16.00. Wystawy: 1) Wnętrza 
chat, kuźni, olejarn i ~ wyposaże­
niem, izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wYe 
stawą obrazującą przemial I prze­
chowywanie zbóż, stodólka ze sta­
rym drewnianym kieratem i na­
rzędziami bartnymi. 2) W Dworku 
z Brz6zek wystawa archeologiczna 
- "Pradzieje Nowogrodu". 3.) W 
chacie z Baranowa wystawa .. Adam 
Chętnik - życie i dzia łalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­
fa Kluka w Ciecbanowcu, czynne 
codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków i d ni poświątecznych) w godz, 
9.00-16.00, w niedziele i święta w 
godz. 11.00-19.00. Wystawy stałe: 
1) "Dzieje rolnictwa" (techniki u­
prawy, pasterstwo i hodowla, tran­
sport wiejski, mechanizacja rolni­
ctwa, rzemiosło, tkactwo ludowe). 
2) Wystawa biogra ficzna Krzyszto­
fa Kluka. 3) Skansen mazowiecko­
-podlaski z ekspozycją wnętrz. Wy­
stawy czasowe: . 1) .. Polska wieś 
drewniana w malarstwie". 2) "Nu­
mizmaty Polski Ludowej". 

akwareli Stanislawa Kędzielawskie­
go. 

Łomżyńskie Towarzystwo Foto­
&Tafiezne (hol hotelu " Polonez"): l) 
Seppo Pikarinen (Finlandia), Zbig­
niew Sagan (Pol ska) - wystawa fo­
tografii; 2.) .. Łomża w fotografii 
Mieczysława Gregorka". Ekspoiycja 
CZyDI'l8 codziennie. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Ar­
mii Czerwonej 19 (czynny codzien­
nie - oprócz poniedziałków I dni 

/ poświątecznych - w godz. 12.00-
-18.00, w soboty i niedziele w godz. 
13.00-16.00): "Wnętrze" - poplene­
rowa wystawa fotografii, Ciechano­
wiec 79. 

19.00 w sali Państwowej Szkoły 
Muzycznej; koncert zespołu "The 
Country Fami1y", sala WDK, 18 V1I, 
godz. 17.00 i 20.00; wieczór z Ol­
kiem Grotowskim, klub "Bonar" . 
20 i 22 VII, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: kon cert amatorskich zespo­
łów artystycznych, 21 VII, godz. 
16.00; zabawa ludowa (na boisku 
ZSZ) 22 VII, godz. 18.00. 

II'Iiejsko-Gmiooy Dom Kultury w 
Wysokie m Mazowieekiem: występy 
amatorskich zespolów artystycznych, 
22 VII, godz: 14.00 (w muszli kon­
certowej); o godz. 17.00 - później 
zabawa ludowa. 

997 - Milicja Obywatelska 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energe­
tyczne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż Pożarna 

Pogotowie Chirurgiczne, ul. M. Skło­
dowskie j-Curie 1, czynne całą do­
bę, 

OGŁOSZENIA DROBNE 
"FIATA" 126 P (rOk 1980) - sprze­
dam. Lucyna Kozłowska, Łomża, 
Słowackiego 6/54. 

Łg 3056-0 
MIESZKANIE spółdzielcze M-3 w 
Sokółce woj. białostockie zamienię 
na podobne w woj. łomżyńskim. 
Oferty: Biały stOk , Wesołowskiego l, 
Biuro Ogłoszeń nr 4187. 

g 4187-1 

ZESTAW akwariów wraz % ryba­
mi - sprzedam. Wiadomość: Łom­
ża, ul. Turlejskiego 3 m. 20 (po 
godz. 16). 

Łg 3054-1 
M-2 KWATERUNKOWE w DzIał­
dowie, I piętro - zamienię na l po­
kÓj w Łomży lub okolicy. Jan Jóź­
ków, Działdowo, ul. Nidzicka 7C/8. 

Łg 3055-1 
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MINI-KABARET 

PIEKIE~KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Tym ra zem akcja toczy się na łom­
żyńskich pulwach, lctóre choć bez­
kresne, ale ograniczone, bo rozcią­
gajq się dtug im pasem od wschodu 
aż do zachodu r zek.i Narwi . lV po­
wiet rzu unosi się woi!. ŁomżlIczki 
wpadajqcej do Na,.wi. Pod ICtooteTę 
główną diabla NOTWiM!81<iego za­
jeżdża kareta mark i "Fiat 1980". o 
mocy czterech czarnych koni. Wy­
siada z !l iej di abel S,1pra.l<i. 

SUPRASKI: Hej! Jest tu kto?! 
NARWTANSKI (wyłazi z kwatery 

pod krzakiem): A kogo tam znowu 
diabli przy nieśli? 

SUPRASK1: A cóż to, mnie nie 
poznajecie, kuliego? Ejże! Coś mnie 
slabawo dziś wyglandacje. Jakiś ta­
ki zmarnowany jes teseje czy co? 
NARWIAŃSKI (łapiąc się za gło­

wę, a właściwie - za rogi); Ajajaj! 
Dziś sobota czy jak, żeście już przy­
jechali? 

SUPRASKI: CÓŚ sie d la mnie zda­
je, że wam pare dni ucie kło z życia. 
Zamelduje ja o tym, gdZie trzeba . 
Biebrza ński z Buża(iskim ju ż sa? 

NARWIANSKI: Czwarty dzieI1, 
cholera, na rogach mi siedzą ... 

SUPRASKI: Aaaaa ! To taka. zna­
czy siei sprawa jes t. Nu tak. Smo­
łówko od was je dzje jak w szystkie 
diabli. Wsa dzcje leb do bagna i bie­
r zem sic do pracy. No. Wolaj cie 
Biebrza 6 ski.ego z Bużal1 skim. 
NARWIAŃSKI: Nie da rady. Od 
wcwra j nie mogę się ich dobudz.i ć, 
diabe1nie ci ężka s prawa. 

SUPRASKl: Do s tu jasnych L ucy­
perów! 
NARWIAŃSKI: Pssssss!! Po lud z­

ku mówiąc - nie w zywaj cie' wła­
d zy na daremno! 

SUPRASKI: A bo co? U was leż 
ŚCiany majo uszy ? 

NARWIANSKJ: Kt o wie ... Kwa­
tera wcześniej była przygotowana. 
Dziś w d obie wsiecznego postępu ... 

SUPRASKl: Kuliego! Co wy ore ­
dzieje. P owiedzcje lep ie j , jakaż to 
bvla okaźj a . 
'NARWlAŃSKI: A cóż by. przyje­

chali załatwiać s prawę. Myśleli , 
kmioty, że jak postawią smołówkę, 
to im popuszczę! N ie ze mną te nu­
mery . Dla mn ie zło ogólne najwa ż­
niejszą sprawą. 

SUPRASKI: Nu, kuliego! Nie wzie­
li "Ary czasem p od uwagę, że oni mo­
go trennwać sle? Załatwianje po 
znajomości , ja k n ie poduma I - piek­
łu id zie na ch\-va le. Póki co, niech 
sob ie ś pio. Powiedzcje wy lepiej, 
coścje os tatnio zdzia ła li. Mac ie sie 
czym pochwalić? 

NARWIANS KI: A i owszem. Na 
p rzykla d - gos podarką komunalną. 
Doprowadziłem . do wywłaszczenia 
różnych budynków mi eszkalnych. 
Przez pół życia lud zie je b_udawali, 
miały iść nib)· do wyburzen ia, a ja 
b ach! I rÓżne bi ura w n ich uloko­
wałem. 
SUPRĄSKI: No, no! T o s ie n",ie 

podobuje nadzwyczajnie. Róbta tak 
d a le j , kulie!\o. 

NARWIANSKI: Pewnie że 
Gdzie mogę, zmieniam granice mia­
sta. Pół ulicy Sikorsk iego .zaliczy ­
łem do terenów wie jsk.ich. Aż serce 
rośnie, jak ludzie płaczą . kiedy im 
się mniej płaci za wywłasz.czenie. 
Bo trzeba wam wiedzieć. kolego Su­
praski. że grunty wiejskie są tańsze 
od miejskich. 

SUPRASKI: Nu, lo mOże oblejem 
to operacje. Zostało wam jeszcze 
trochu smolówki?" Wypijem po jed­
nym w ramach dbałaoscji o d o­
b rek o n t a k t y. póki sic nie do­
bud'dln Biebrzańskiego z: Bużań­
skim. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

"Nosferatu - wampir", najnow­
sze dzieło zaChodnioniemieckiego re­
żysera, Wernera Herzogll, tylkO z po­
zoru jest klasyczn ym' filmem groZy. 
Wprawdzie mnóstwo tu rekwizytów; 
są trunlny i trupy, stare zamczysko 
i nietoperze , statek-widmo za łado­
wany szczurami, jes t także piękna 
Lu cy o ,niewinnym sercu i gładkiej 
szyi, klóra szczegół nie podoba się 
wampirowi, ale w szystko to razem 
służy jako tło opowieści poetyckiej i 
romantycznej . Wampir - koncerto­
wo grany przez Klausa K inskiego, 
aktora polskiego pochod zenia, spec­
jalizującego się w rolach waTiatów 
- chociaż pija krew. Okazu je si(! w 
koI'l.cu wampirem bardzo ludzkim: 
cierpi, bo nie może ani umrzeć , ani 
być koc hanym. Jest to zatem jedna 
1: na jbardziej uczłowieczonych wersji 
hrabiego Dra·kuli. 

Twórca tilmu, przyznając się do 
poetyki s tarych germańskich mitów, 

Zak ł a d Zaopalrzellla Ho.lrllctwa ~ 
WZSR w Łomży, za pośrednictwem 
.. Zi clone~~o S ztan daru" , pros i rolni­
ka Wicsła\va S. o \vykupienie doda t­
ków paszowych. Cieka we. czy la 
droga: zaopa trywania p ~zy jmie si~ 
n a sla ł e? 

* 
.. SztcH1 dar MłQdych' ~ , na marg ine­

sie dy sku sj i o potrzebie ka dr wy­
kwa!irikowanyc h, podaje. że z 12 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 

wykształconych bjbliotękan~y , mic­
szk ,~ jącYCA w Łomżyńskiem, 11 pra-, 
cuje w innym za wodzie. CZY aby 
nie gra ją w piłkę? 

'* 
Ze non Piechocillski pyta na la­

m ach prasy centralne j,' jak publi-cz­
ność łomżyńska miała przyjąć wy­
kład na temat: "Nowa sztuka -
nowa estetyka I wokól ' sporów' o 
przedmiot refleksji estetycznej i jej 
miejsca w świadorności spolecznej", 
Odpowiedzi brak. 

* 
.. 1'1'0" po IV Konfrontacjach Stu­

dentów Szkól Artystycznych: ,',W 
tym rol<\1 Łomię zdominował cyrk". 

'" ... -_ .~,,----"' ..... ,... ~----.......... --..... --..... --
BESTtARIU5Z 

KIESZONKOWY 
wa HEINZA MODEGO 

AKEPHALOSY - bezgłowi czyli 
brzuchotwarze znani są przede 
w.szystkim ze skandynawskich i st a ­
roirłandzkic h sag, w których wy­
stępują jako upiorne .. ż·ywe trupy". 
Na Pomorzu Wschodnim akephalos 
pOjawia się pod postacią widma 
. 'vor" c~yli pastucha z wdziękiem 
noszącego wlasną głowę pod pachą. 

nie ukrywa równocześnie, że "Nos­
Ieratu - wampir" zosta ł p.omyślany 
jako film o współczesnym społe­
czeństwie. "dążącym ku nudzie i otłu­
szczeniu". Intencje te ujawniają się 
najmocniej w momencie, kiedy ho­
lenderskie mias tewko Wism,ar' opa­
nowuje plaga zadżumionych szczu­
rów, \Vówczas społeczeństwo dostoj­
nych kupców i czcigodnych miesz­
czan, pozbawionych wiary w ocale­
nie, wyzbytych hamulców i naka­
zów, rozpada sic:: - system niby pew­
ny i trwały okazuje się zawodny. a 
wartości jeszcze wczoraj najwyższe 
- nieważne. , 

Film. choć n.ie ~bywa byle czym 
pOsz.ukiwaczy dreszczyku, jest bar--

dzie j filmem nas troju niż mrożących I 

krew wypadków. ale przede wszyst­
kim jest to kino piękn ego obrazu. 
Pięlmy jes t krajobraz. zamek Dra­
kuli r miasteczko Wismar. jest to 
przy tym piQkno wyraźnie inspiro- ' 
wane urodą dawnego malarstwa o 
kolorystyce- wręcz wyszukanej i ma­
jącej silę symbolu . 

Jest to horror inny od innych. Za­
tem i wątek miłosny, czyli rzecz 

'lniędzy piękną Lucy a wampirem nie 
pOlega na gwałcie. Zbyt la two bo­
wiem przychodzi żonie pośrednika w 
handlu nieruchomośc iami złożyć z 
siebie ofic:'lrę w ramionach. czy ra­
czej w szponach nieszczęsnego hra­
bieg~ , którego to zres;ztą zabija. 

.fłORROW 

WAMPIR W TECHNIKOLORZE 

"Die \,vc lt" poi n [oJ'mowa ł czy tel­
ników, że coraz wiGce j ludzi pod­
daje s ię kuracji metodą swieiej ko­
mórki. Dzien nik p~ypomina , że 
wśród pacjEmt~w b yli między inny­
mi papiei Pius XII, Konra d Ade~ 
nauer. Marlena Dietrich i Maryłjn 
-rvlonroe. Leczenie- odbywa się. w 
ten sposób , że z wnętrza świe ­
żo zarżni<:tych zwierzą t, najczęś­
cieoj owiec, wy preparowywana 
jes t substancja zawierająca świc-

. D'Z1WY Z IMPORtu 

NA ZDROWIE 
że komórki, w strzykiwane następ­
nie poddają cemu siG kuracji pacjen­
towi. 

KuraCja jest droga, mimo to spe­
cjalizująca się w leczeniu świeżymi 
komórkan'fi szwajcarska klinika nad 
Jeziorem Genewskim mo'ie pochwa­
lić s ię wielomilionowymi obrotami. 

GDZIE JEST PIEKŁO? 
Witold Bunikiewicz przytaczając 

takie autol'ytety, jak proboszcz z 
Rypina , dziekan z Rozdołu i scho­
lastyk płocki Idzi , skłanta się ku po­
glądowi, :i'.e pieklo Jlznajdować się 
musi koniecznie pod ziem ią". Po­
dobnie też zeozna wala poCiągnięta za 
język cZślrownica M"rta Slendzian­
ka. 

Literatura przedmiotu wskazuje 
na pięć .odkrytych bram do piekieł , 
aczkolwiek zna wcy twierdzą . r.e jest 
ich znacznie więcej. Pierwsze wejś­
cie do piekła jest w Wars7..awie. dru­
gie w Krakowie. tr zecie pod Krzy­
.wym Moslem niedaleko Mławy, 
czwarte na bagnie w 'Brzozdowcach 
i piąte pod Lublinem. 

Interesująca jes t historia tych od­
kryć, a szczególnie ciekawy jest­
opisany przez Bunikiewicza - kra­
kowski przy padek pana Dymzy. 

Pan Dymza wychodząc późnym 
wieczorem z piWniczki "Pod Złotym 
Kogutem" przy ulicy B-rack:iej, " stra­
cił nagle kierunek" i zn.alazl się w 
lochu śmierdzą cym siarką . Oszukaw­
szy dia belskiego strażnika. który 

.,merdał okrutnie ogon'em", i prze­
bywszy wielką rzek~ smoly. znatazł 
się wreszcie w towarzystwie paru 
tuzinów diablic bur.dzo urodzi'wych 
i bardzo zalotnych ... Jedne miały 
włos czarny iak heban, inne złoty ni­
by dojJ'Zały snop psżenicy. były plo- ' 
we i szare, a niektóre nawet rude. 
w szystkim zaś blyszczaly oczy jak 
wilkom po nocy". Diablice walczy­
ły o pana Dymzę, ale-jedna. najspryt­
niejsza, przywarła do szlac hcica. któ­
ry najpierw dozna ł niebywałej przy­
jemności, po czym ocknął się w do­
mu wdowy po trybunalskim aseso­
rze. Wdowa mówiła: "Nic to, nic, za 
chwilę będzie już dobne. Zmyli! 
waszmość' trochę drogę i znalazłam 
gO w rynsztoku prze d moim do­
mem". 

Dymza poznał we wdowie dia bli­
eę, ale skusz.ony temperamentem jej 
- wkrótce pOlem pojął za żonę. ile­
kroć ją potem calowal . zawsze przy­
pominał mu się tam ten wieczór w 
Tłusty Czwartek - jes t to niezbity 
dowód, że jedna z bram pi ek i~l­
nych znajduje się 'N Krakowie prz.y 
uli cy Brackiej. . 

:,tlC .OOAL .... SICI Rohlik. Od Czechów u ciekł, ponie-
. waż jenerał zanlierzał pOWierzyć 

,- dowódca ja •. dy piekielnej. Zde- mu slanowisko naczelnego kapel­
gradowany przez Lucyfera po jed- mistrza z prawem do. szynkowania 
nej z przegranych bataHi (dowódcą piwen\, 
został wówczas ułan Lejba), nie mo-
gąc znjeść despektu , wyniósł się z W Polsce po'dczas pospolitego ru-

. piekła na ziemię. Służył jako ka- szeni. Rogalińsk i prawie zostal het­
pral Kipiel w wOjsku pruskim> ale manem, ale dał się szpetnie porą­
kiedy po udanej asyście Kipfela bać w jednej z burd. f na tym 
przy porodzie krÓlewskiego syna właściwie zakonczyIa się jego woj­
szczęśliwy Ojciec mianował byłego skowa kariera. Przez jakiś czas 0-
pułkownika jazdy nadwornym ak u- grywał szlachtę i kupców w karty. 
szerem, Rogaliński żaciągnął si~ do później był adwokatem. ale wiedzie 
czeskiego wOjska jakO porucznik mu się coraz gorzej. 

POCZET DIABŁÓW POLSKICH 
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